
Na marginesie komunikatu GUS

Mocne i słabe

ogniwa
tuacji gospodarczej. Należy więc o- 
czekiwać, że odegrają one niemałą 
rolę w ukształtowaniu mocnych i 
słabych ogniw rozwoju naszej gos
podarki co najmniej w pierwszych 
kilku miesiącach bieżącego roku.

Władysław Dudziński — 
BARIERA SUROWCOWA —

dyskusji, która odbyła się pod ko
niec ubiegłego roku w Łodzi.

W NUMERZE
w kierunku zwiękczenla udziału 
tranzystorów w montażu odbiorni
ków radiowych, telewizyjnych, mag-

KaezeJ nie. X dlaUgo do prac teore
tycznych uogólniających rzeczywi- 
itoit autorzy przywiązują szczegól
nie wielkie znaczenie.nctofonów, wzmacniaczy do gramo

fonów. Być może dzięki temu wcho
dzi w grę możliwość uniknięcia in- . WIĘCEJ MIESZKAŃ westowama w budowę potężnej elek- hujumluuh,
trowni wraz z kopalnią węgla...

Aleksy Wakar, Janusz G.
Zieliński DOROBEK I

GRZEGORZ PISARSKI

Ocenie wyników rozwoju naszej 
gospodarki w 1963 r. poświęcone 
zostało wiele uwagi jeszcze przed 
zakończeniem roku, na podstawie 
przewidywanego wykonania pla
nu. Była też ona przedmiotem ob- 
szernej dyskusji na XIV Plenum. 
Nie ma więc potrzeby jeszcze raz 
do ocen tych powracać, w oparciu 
o komunikat GUS.

Wiadomo jednak, że pod koniec 
ubiegłego roku, w związku z dość 
dobrymi zbiorami ziemiopłodów i 
zaostrzeniem dyscypliny zatrudnie
nia i płac, wystąpiły pewne nowe 
tendencje rozwoju sytuacji. Należy 
więc oczekiwać, że odegrają one 
niemałą roję w ukształtowaniu

jący z przewidywanego, nieznacz
nego wzrostu dochodu narodowego 
(o 3,6 proc.) zwiększyć ma obniżo
ny w ostatnich latach udział spo
życia w dochodzie narodowym (z
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Grzegorz Pisarski — MOC
NE I SŁABE OGNIWA —

— str. 1
Pod koniec ubiegłego roku, w 

związku z dość dobrymi zbiorami 
ziemiopłodów i zaostrzeniem dyscy
pliny zatrudnienia i płac, wystąpiły 
pewne nowe tendencje rozwoju sy

TRANZYSTORY W
TARCIU —

Co prawda średniej klasy 
wy odbiornik radiowy lub

NA- 
str. 1 '
lampo* 
te!ewi«

zyjny zużywa niewiele mniej ener. 
Kii elektrycznej, niż oświetlenie je
dnego pokoju, to jednakże dzięki 
zastosowaniu tranzystorów mógłby 
on .i.pochlaniać jej znacznie mniej 
Podjęto zresztą już pierwsze Kroki

Cena

PERSPEKTYWY NAUK 
EKONOMICZNYCH — RA
CHUNEK EKONOMICZNY 

— str. 2

— str. 3
Wielki Jest jeszcze w naszym kra

ju niedobór mieszkań, szybko rosną 
potrzeby i ważne jest możliwie naj
większe ich zaspokajanie. Ale jak 
lego dokonać wobec ograniczonych 
przecież możliwości inwestycyjnych? 
Co robić, aby więcej budować?

Chcemy bliżej zająć się tym tak 
istotnym problemem. W ramach dy
skusji na ten temat opublikowalis-

mocnych i słabych ogniw rozwoju 
naszej gospodarki co najmniej w 
pierwszych kilku miesiącach bieżą
cego roku. Te nowe, albo z odmien
nym natężeniem występujące pod 
koniec r. ub. tendencje wymagają 
szczególnego uwzględnienia w roz- » n

 gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

lułAHo tafia N» v j ffia

ważaniach na temat rozwoju sy
tuacji gospodarczej i w konkret
nych decyzjach polityki gospodar
czej. Godne uwagi są też niektóre 
odchylenia odcinkowe w wykona
niu zadań 1963 r. od szacunków

ANDRZEJ NOWICKI

W teorii funkcjonowania -gospo
darki socjalistycznej autorzy rozróż
niają dwa kierunki badań:/ prace 
nad teoretycznymi modelami postu- 
latywnymi oraz prace uogólniające 
istniejącą rzeczywistość w postaci 
modelu teoretycznego. Czy modele 
postulatywne mogą stanowić punkt 
odniesiena dla prac szczegółowych?

domy,
JAN ROGALA — „Nieładny" gips,
II. S. — Przemyśl materiałów bu

dowlanych.

my już kilka pozycji. A w tym nu
merze publikujemy dalsze materia
ły, omawiające problemy budownic
twa oszczędnościowego oraz mate
riałowych rezerw budownictwa:

Tanie

przyjętych do opracowania 
na rok bieżący, które mogą 
wać na jego realizację.

planu 
rzuto-

nasz wywiad Rozmawiamy z Prezesem Narodowego Banku Polskiego
Wiceministrem Finansów Adamem Żebrowskim

*

Podstawowym zadaniem planu
na rok bieżący jest, jak wiadomo, 
złagodzenie dysproporcji, narosłych 
w latach 1961—1963. Zmierzające w 
tym kierunku założenia planu na 
1964 r. i ważniejsze, zawarte w nim 
zadania scharakteryzować można w 
następujący sposób.
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— Wyższy niż w 

produkcji globalnej 
6,3 proc.) osiągnięty 
wszystkim poprzez

r. ub. wzrost 
przemysłu (o 

ma być przede 
wzrost wydaj-

ności pracy (o 4,5 proc.) przy skrom
nym wzroście zatrudnienia ogółem 
(o 1,3 pęoc.) i wypłat z tytułu wy
nagrodzeń za pracę (o 3,5 proc.). 
Tak aby wyższa dynamika wzrostu 
wynagrodzeń za pracę niż zatrud
nienia, zabezpieczyła szybszy wzrost 
płac przeciętnych niż dochodów o- 
gółem, odwracając dotychczasowe 
tendencje w tym zakresie.

— Zmniejszenie głębokiej w po- 
przednich latach różnicy pomiędzy 
szybkim tempem wzrostu produkcji 
środków produkcji i wolniejszym 
tempem wzrostu produkcji środków 
spożycia, przy ograniczonym tempie 
wzrostu dochodów ludności, złago
dzić ma dotychczasowe zakłócenia 
równowagi rynkowej. To przesunię
cie proporcji wzrostu produkcji (w 
grupie „A1" wzrost o 7,1 proc., i w 
grupie „B“ — o 5,2 proc.) ma jed
nak nastąpić głównie w oparciu o 
wzrost produkcji rolnej (o 1,1 proc.) 
i wykorzystanie istniejących rezerw 
w przemyśle, przy ograniczonych 
nakładach inwestycyjnych w prze
mysłach grupy „B“ i nieznacznym 
wzroście importu (o 1,6 proc.). Rów- 
nocześnie osiągnięty ma być smacz
ny wzrost eksportu (o 12,6 proc.), 
poprawiający bilaps płatniczy.

— Skromny wzrost nakładów in
westycyjnych (o 1,7), proc, wynika-

BANK
REDAKCJA: Mniej więcej rok temu na lamach 

naszego pisma została podjęta dyskusja o wzajem
nych stosunkach między bankiem. a przedsiębior
stwem. Jak nam wiadomo, bankowcy przyjęli tę 
dyskusję z zainteresowaniem, czego m. in. wyrazem 
była zorganizowana przez nich w końcu ubiegłego 
roku w Łodzi specjalna konferencja w tej sprawie. 
Chcielibyśmy zapoznać naszych czytelników z opi
nią Kierownictwa Narodowego Banku Polskiego o 
tej dyskusji.

a

SIĘBIOR
PRZED

STWO

P
ROSTE ruchy gałką — i ra 
dio gra, telewizor nadaje 
program. Przy najzwyklej
szej w świecie czynności 
włączania „czarodziejskiej 
skrzynki1 może mniej nawet 

osób, niż jedna na tysiąc uzmysławia 
sobie, że tym samym rozpoczyna 
POBÓR MOCY. To brzmi niemal... 
dumnie. Zapewne, pojedyńczy śred
niej klasy radioodbiornik czy telewi
zor w minimalnym stopniu obciąża 
energetykę (50 lub 160—180 Watów). 
Dobre oświetlenie jednego pokoju 
waży dużo więcej. Ale ekonomiści 
i technicy lubią mnożyć...

Mamy już obecnie ok. 6.5 min radlo- 
abonentów i ok. 1,5 tnln posiadaczy te
lewizorów. W kolejnych pięciolatkach 
ilość tych odbiorników energii będących 
w użytkowaniu ludności zwielokrotni się. 
Równolegle wzrastałoby zaangażowanie 
naszej energetyki w ich obsługę - aż do 
paru tysięcy MW! - gdyby nie tranzy
story. Trzeba bowiem wiedzieć, że pobór 
mocy odbiornika radiowego opartego na 
tranzystorach jest ok. 6-krotnle mniej
szy niż takiego samego odbiornika z 
układem lamp elektronowych. W telewi
zorach różnica ta wynosi: 4:1 — oczy
wiście na korzyść tranzystorowych. Obec
nie udział tych najnowocześniejszych 
typów odbiorników w ogólnej Ich pro
dukcji Jest jeszcze mały. Powyższe dane 
wyraźnie wskazują kierunek postępu 
technicznego w tej dziedzinie.

WALORY PÓŁPRZEWODNIKÓW
Tym szansom, jakie w bilansie 

energetycznym oferują tranzystory 
zastosowane szeroko w radiotechni
ce i telewizji zamiast lamp elektro
nowych, poświęciliśmy artykuł w

MIN. ŻEBROWSKI: Dyskusja na łamach Waszego 
pisma na temat wzajemnych stosunków między ban
kiem a przedsiębiorstwem wywołała rzeczywiście du
że zainteresowanie ze strony pracowników bankowych. 
Dowodzi tego m. in. stosunkowo liczny ich udział 
w tej dyskusji (6 artykułów’na 12 opublikowanych) 
oraz jej omówienie w „Wiadomościach Narodowego 
Banku Polskiego11.

Kierownictwo Banku ocenia jak najbardziej pozy
tywnie inicjatywę redakcji „Życia Gospodarczego1* 
w tym zakresie. Dyskusja na temat „Bank a przedsię
biorstwo11 objęła bowiem szereg istotnych zagadnień 
wzajemnej współpracy między przedsiębiorstwami 
i oddziałami operacyjnymi Banku. Wypowiedzi 
przedstawicieli obu stron w dyskusji pozwoliły na lep
sze zrozumienie roli Banku w warunkach gospodarki 
planowej oraz jego więzi z przedsiębiorstwem, mają- 
cęj. w zasadzie..charakter * stosunków ekonomicznych. 
Dyskusja pozwoliła również na uwypuklenie występu
jących jeszcze, zarówno w pracy oddziałów Banku, 
jak i przedsiębiorstw, niedociągnięć utrudniających 
prawidłową realizację zadań.

Sądzę, że byłoby rzeczą pożądaną, żeby zagadnienia 
tej współpracy były nadal omawiane na łamach Wa
szego pisma. Jest to bowiem temat zawsze aktualny.

REDAKCJA: W dyskusji wyraźnie przebijało zro
zumienie roli Banku jako strażnika interesu ogólno- 
państwowego. Niemniej budziły zastrzeżenia niektó
re metody oddziaływania Banku, niekiedy, jak twier
dzono, zbyt arbitralne i w swych skutkach dotkliwe 
dla przedsiębiorstw. Jak Towarzysz Minister ocenia 
źródła tych krytycznych uwag przedstawicieli przed
siębiorstw?

MIN. ŻEBROWSKI: Jednym z zasadniczych zadań 
Banku w gospodarce socjalistycznej jest oddziaływa
nie na jak najbardziej prawidłowe — właśnie z ogól-

nopaństwowego punktu widzenia — realizowanie przez 
przedsiębiorstwa ich zadań planowych oraz racjonalne 
i oszczędne gospodarowanie zasobami środków pro
dukcji, zarówno środków trwałych, jak i obrotowych.

Przy wypełnianiu tego zadania Bank niejednokrot
nie wchodzi w konflikt z poszczególnymi przedsię
biorstwami. Konflikty takie są nieuniknione, ale w 
ostatecznym rezultacie przyczyniają się jednak prze
ważnie do poprawy poziomu gospodarności. Uznanie 
i zrozumienie roli Banku jako strażnika interesu ogól- 
nopaństwowego w ogóle, o czym wspominacie, nie 
jest bynajmniej równoznaczne z uznaniem i zaapro
bowaniem słusznego nawet stanowiska Banku przez 
przedsiębiorstwo w razie konkretnego konfliktu.

Poważnym uproszczeniem problemu byłoby jednak 
twierdzenie, że przedsiębiorstwa wysuwając zastrze
żenia przeciwko stosowanym przez Bank metodom 
oddziaływania nigdy nie mają racji. Niepokojące były 
nai przykład sygnały w dyskusji o stosowaniu przez 
niektóre oddziały Banku rygorystycznych środków od
działywania bez uprzednich konsultacją z kierownict
wem przedsiębiorstwa i bez wyjaśnienia charakteru 
i przyczyn jego trudności gospodarczych.

Stwierdziliśmy jednak, że takie zaniedbania należą 
do wyjątków, w olbrzymiej bowiem większości przy
padków oddziały Banku starają się pomóc przedsię
biorstwom, w których gospodarce występują różnego 
rodzaju nieprawidłowości i braki, a tzw. „bankowe 

. .środki oddziaływania" stosują tylko wówczas, gdy 
przedsiębiorstwa nie podejmują kroków w kierunku 
koniecznego poprawienia swej gospodarki.

Zarówno sama dyskusja, jak i odpowiednie środki 
podjęte przez Kierownictwo Banku, przyczynią się nie
wątpliwie do dalszego eliminowania przypadków na
zbyt pochopnego czy arbitralńego postępowania nie
których oddziałów Banku przy stosowaniu różnych 
środków oddziaływania.

W stosunkach z przedsiębiorstwem dążymy do stwo
rzenia takiej atmosfery, w której powstają właściwe 
warunki dla wspólnego rozwiązywania problemów 
i trudności przedsiębiorstwa. Współpracę z przedsię
biorstwem w tym kierunku pogłębiamy przez ustala
nie w oddziałach Banku punktów konsultacyjnych dła 
przedsiębiorstw, przez omawianie ważniejszych zagad
nień z samorządem robotniczym i rozszerzanie bezpo
średnich kontaków między dyrektorem oddziału 
i przedsiębiorstwa.
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w natarciu.
roku ubiegłym1). Była w nim m. in. 
mowa o tym, że z ramienia przemy
słu zespół pracowników naukowych 
Instytutu Tele i Radiotechniki oraz 
Zjednoczenia Przemysłu Elektro
nicznego i Teletechnicznego opiera
jąc się na własnych pracach kon
strukcyjnych oraz przeprowadzonym 
rachunku ekonomicznym, propono
wał przejście na masową produkcję 
tranzystorowych odbiorników radio
wych i telewizyjnych 2)

Argumentem pierwszym i najważniej
szym Jest względne zmniejszenie poboru 
mocy, narastające w miarę wzrostu .Iloś
ci odbiorników tranzystorowych. Oszczęd
ności byłyby tu bardzo pokaźne. Przy 
teoretycznym (dla ułatwienia obliczeń) 
założeniu, że rozwija się produkcję od
biorników w dwóch „czystych" warian
tach - albo w pełni lampowym, albo w 
pełni tranzystorowym - wspomniany ze
spól stwierdzi! in. in., że wariant w peł
ni tranzystorowy umożliwiłby w latach 
1962—1970 zaoszczędzenie na kosztach In
westycji (elektrownie) w stosunki' do 
wariantu lampowego prawie 63 proc, na
kładów. Różnica pobieranej mocy, na 
korzyść wariantu tranzystorowego, wy
niosłaby bowiem w r. 1970 oK. 630 MW. 
Pozwoliłoby to na zaniechanie budowy 
jednej średniej elektrowni. Do roku 1990 
oszczędności Inwestycyjne wzrosłyby do 
ok. 70 proc, nakładów na wariant lam
powy, zaś różnica w poborze mocy - do 
ok. 1950 MW (prawie cala docelowa moc 
Turoszowa).

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Oczywiście, to teoria. I obecnie, 
i jeszcze w ciągu kilku lat nie może 
być mowy o produkcji odbiorników 
wyłącznie tranzystorowych. Takie 
przestawienie produkcji wymaga cza
su i związane jest z pokonaniem po
ważnych problemów techniczno-eko
nomicznych, o czym będzie jeszcze 
dalej mowa. Toteż do powyższych 
obliczeń należy wnieść poprawki. 
Ale niewątpliwie ilustrują one .wa
gę zagadnienia oraz perspektywę ko
rzyści, które gdyby weryfikacja zre
dukowała nawet do połowy; zasłu
gują na wnikliwe zainteresowanie.

Względem, który decyduje, jest tu, 
jak wiadomo, bilans paliwowo-ener-' 
getyczny, którego rosnące napięcie 
zapowiada trudne do rozwiązania 
problemy — przede wszystkim inwe
stycyjne. Nie trzeba szeroko dowo
dzić, że sposobów złagodzenia dys
proporcji między produkcją energii, 
a zapotrzebowaniem trzeba szukać po 
obu stronach bilansu — kierując się 
wytyczną najtańszych rozwiązań w 
skali, gospodarki narodowej. Analizy 
wymaga przeto także rozchodowa 
strona bilansu, czyli możliwości 
względnej redukcji poboru mocy w 
rozszerzającym się kręgu odbiorców

energii3). Obniżenie poboru mocy 
jest równoznaczne z możliwością za
niechania lub przesunięcia na dalsze 
lata części bardzo kapitałochłonnych 
inwestycji paliwowo-energetycznych.

Tranzystoryzacja jest typowym 
przykładem energo a w konsekwen
cji i kapitalooszczędnego postępu 
technicznego. Oszczędności w skali 
gospodarki narodowej nie stanowią 
jedynej jego zalety. Odbiorniki tran
zystorowe reprezentują liczne walo
ry eksploatacyjne. Przede wszyst
kim — trwałość; tranzystory są prak
tycznie niezniszczalne i zapewniają 
lepsze warunki pracy innym zespo
łom odbiornika. Ale walorom tym 
przeciwstawiała się stosunkowo je
go wysoka cena wynikająca z duże
go kosztu tranzystorów. Nie był to 
jednak, jak się obecnie okazało, 
problem o charakterze jakoby nie
przekraczalnej bariery — dla tran- 
zystoryzacji.

DONIOSŁE DECYZJE
Rok temu argumentacja, którą po

wyżej streszczono, napotkała tu i 
ówdzie na pewne zastrzeżenia ').
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W
 TEORII funkcjonowa

nia gospodarki socja
listycznej można wy
różnić obecnie dwa 
kierunki badań: Po 

* pierwsze, prace nad
teoretycznymi modelami postula- 
tywnymi, analizujące jak gospodar
ka socjalistyczna mogłaby spraw
nie funkcjonować. Ich cechą cha
rakterystyczną jest dążenie do roz
wiązań optymalnych oraz jedynie 
długofalowy związek z aktualną 
rzeczywistością.

Drugi kierunek badań, to prace 
usiłujące uogólnić istniejącą rzeczy
wistość, przedstawić ją w postaci 
modelu teoretycznego. Ich cechami 
charakterystycznymi są: a) świado
me zrezygnowanie z poszukiwań 
„optimum optimorum"” — realizacji 
technicznej zasady efektywności w 
skali gospodarki narodowej — wy
chodzące z ułomności technik pla
nowania i informacji, którymi dy
sponuje Centralny Planifikator, b) 
usiłowanie zrozumienia rzeczywi
stych funkcji występujących w pra
ktyce kategorii ekonomicznych. Ka
tegorie te bowiem (pp. ceny) jedy
nie zewnętrznie przypominają kate
gorie rynkowe, a ich faktyczna treść 
ekonomiczną i rola jest zupełnie 
odmienna, c) nastawienie na 
usprawnienia częściowe, w ramach 
istniejącego modelu.

Cechą .wspólną obu kierunków 
jest tendencja do stworzenia ogól
nych, całościowych modeli funkcjo
nowania gosjłodarki socjalistycznej, 
gdzie poszczególne elementy skła
dowe (rola cen, przedsiębiorstwa 
idt.) mogą być zrozumiane tylko w 
kontekście ogólnych założeń przyję
tego modelu.

Obydwa wymienione kierunki ba
dań występują obok siebie; nie są 
lane konkurencyjne, przeciwnie 
wzajemnie siebie wzmacniają i
uzupełniają przy względnej czaso
wej przewadze jednego z nich.

W okresie poprzedzającym po
łowę lat pięćdziesiątych w Polsce 
i w innych krajach naszego obozu 
w znakomitej większości prąc po
święconych funkcjonowaniu gospo
darki socjalistycznej zajmowano się 
problemami jej częściowych 
usprawnień, przy braku prac uogól
niających, syntetycznych, które mo
głyby stanowić punkt odniesienia 
dla badań bardziej szczegółowych. 
Było to, jak się wydaje, jedną z 
zasadniczych przyczyn słabości ów
czesnej teorii ekonomicznej socja
lizmu.

Opisany stan rzeczy uległ szybkiej 
i zasadniczej zmianie w połowie 
lat pięćdziesiątych, kiedy z niespo
tykaną dotychczas intensywnością 
wystąpiło zaiifteresowanie się ogól
ną (modelowa) problematyką gos
podarki socjalistycznej. Początkowo 
jednak obydwa toki badań, o któ
rych wspomnieliśmy na początku, 
nie były oddzielone od siebie, gdyż 
panowało powszechne przekonanie, 
że prace nad modelem są w stanie 
otworzyć drogę do reform czysto 
praktycznych w czasie stosunkowo 
krótkim.

Owo przekonanie znalazło swój 
wyraz w obradach 2-go Zjazdu 
PTE, jak również w pracach Rądy 
Ekonomicznej, której tezy„ będące 
pewną całościową koncepcją ekono
miczną, miały stanowić zarazem 
program praktycznego działania. W 
niecó złagodzonej formie przeświad
czenie o bezpośredniej użyteczności 
studiów modelowych przetrwało do 
dnia dzisiejszego.

Z perspektywy lat kilku możemy 
lepiej obecnie ocenić bezpośrednie, 
praktyczne wyniki prac modelo
wych. Były one stosunkowo nie
wielkie i w małym tylko stopniu 
zmieniły dotychczasowe sposoby za
rządzania. Przyczyn tego można się 
dopatrzeć w ogólnym kierunku ba
dań teoretycznych, nastawionych na 
poszukiwanie optymalnych modeli 
gospodarczych, zasadniczo różnych 
od modelu istniejącego. Mogły one 
wprawdzie (w zamierzeniach) zastą
pić model dotychczasowy, nie nada
wały się jednak do przeprowadzenia

WIELKA HOPA? Wręcz sensacyjną In
formację przyniosła prasa codzienna. 
Jak oświadczy! przewodniczący Nafto
wego Instytutu Naukowo-Badawczego 
w Leningradzie Sergiusz Damraczcw, 
znalezienie ropy naftowej w północnych 
rejonach Polski, graniczących z Litwą 
i kaliningradzkim obwodem RFSRR, jest 
zupełnie prawdopodobne. Uczony ra
dziecki oparł swe twierdzenie na uwień
czonych powadzeniem wierceniach. Do
prowadziły one do wykrycia na naj
bardziej wysuniętych na zachód tery
toriach ZSRR nowych złóż ropy nafto
wej, obejmujących obszar 59 tys. km kw 
1 zalegających na głębokości U tys. m. 
Zdaniem Damraczcwa, złota zaczynają 
się na terenach woj. olsztyńskiego 1 po
przez obszar Litwy 1 obwodu Kalinin
gradzkiego schodzą pod dno Bałtyku.

Przedstawiciel PAP zasięgnął w Wj 
sprawie Informacji w Instytucie Geolo
gicznym w Warszawie. Jak mu oświad
czono wiercenia na Warmii i Mazurach 
są już od pewnego czasu prowadzono. 
Wykonano dotychczas 3 głębokie otwo
ry (2—3 tys. m) w rejonie Gołdapi, Bar- 
toszyu i Pasłęka. W tym roku prowa
dzoną są podobne prace w pobliżu Kę
trzyna. We wszystkich dotychczasowych 
wierceniach natrafiono na ślady ropy. 
Być może wszystkie te prace zakończą 
się - podobnie Jak u naszych sąsiadów 
- pomyślnie. No, cóż będziemy z nie
cierpliwością czekać.

WICEPREMIER 3. TOKARSKI O INWE
STYCJACH. W obszernym wywiadzie 
dla PAP wicepremier omówił aktualne
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etapem reform częściowych, właśnie 
ze względu na nową jakość propo- 
ndwanych rozwiązań całościowych.

Mimo istnienia wspomnianych 
złudzeń co do bezpośredniej uźy- 
tęczności prac modelowych, stano
wią one wielkie i niewątpliwe osią
gnięcie teorii ekonomii w ostatnim 
dziesięcioleciu. Przyjrzyjmy się im 
nieco bliżej. ę

Prace w zakresie optymalizacji 
rachunku ekonomicznego (studia 
nad modelami postulatywnymi) są 
wielostronne, można je jednak zgru
pować w dwu podstawowych kie
runkach; nazwiemy je umownie 
kierunkiem „rynkowym" i „ekono- 
metryeznym”.

MODEL RYNKOWY

Nazwany również modelem ra
chunku pośredniego. Do tego typu 

Dorobek i perspektywy nauk ekonomicznych

RACHUNEK EKONOMICZNY
CUWAGI O STANIE TEORII)

ALEKSY WAKAR, JANUSZ G, ZI0.IŃSKI

rachunku nawiązywała dyskusja 
modelowa po roku 1956, której pa
tronowała Rada Ekonomiczna (przy- 
pomnijmy w związku z tym tezy 
Rady Ekonomicznej, zalecające: usa
modzielnienie przedsiębiorstw, opar
cie ich działalności na zasadach 
rentowności, pełny rachunek kosz
tów łącznie z rentą i oprocentowa
niem wartości trwałych urządzeń, 
wreszcie powiązanie cen z kosztami 
krańcowymi czy też ze specyficzną 
ich odmianą).

Istotę rachunku pośredniego moż
na pokrótce przedstawić w nastę
pujący sposób. Plan centralny jest 
sporządzany jak gdyby w imieniu 
niezależnych przedsiębiorstw. De
cyzje w zakresie wyboru kierun
ków produkcji (asortymentu towa
ru) i metod wytwarzania (np. bar
dziej lub mniej kapitałochłonnych) 
celowe z punktu widzenia przedsię
biorstw (tj. zwiększające ich ren
towność), celowe są również z pun
ktu widzenia planu centralnego. 
Podstawą zatem makrorachunku 
jest rachunek na poziomie przed
siębiorstwa, w którym koszty, ceny, 
rentowność występują w ich trady
cyjnym znaczeniu, tj. w znaczeniu 
obiektywnych mierników sprawnoś
ci ekonomicznej. Osiągnięcie niż
szych kosztów lub większego zysku 
nie jest sprawą tylko przedsiębiorst
wa, lecz jest wskaźnikiem osiągnię
cia lepszych wyników ogólnych w 
zakresie struktury produkcji (asor
tymentu) i stosowanych metod wy
twarzania. ów w pewnym sensie 
obiektywny charakter rachunku na 
poziomie przedsiębiorstwa jest cha
rakterystyczną cechą omawianego 
modelu ekonomicznego.

Model ten jest dla wielu bardzo 
atrakcyjny, gdyż nawiązuje do na
rzędzi ekonomicznych i pojęć 
Utrwalonych w teorii ekonomii i 
praktyce gospodarczej (tj. kosztów, 
rentowności itp. jako obiektywnych 
mierników gospodarności). Poza 
tym przynajmniej pozornie rozwią
zuje zagadnienie prawidłowego 
kształtowania struktury produkcji 
i wyboru metod wytwarzania.

Byłoby oczywiście niezgodne z 
prawdą powiedzenie, że zasady ra
chunku pośredniego zdobyły pow-

problemy inwestycji i budownictwa a 
m. In. zamierzone zmiany w organi
zacji budownictwa oraz w systemie roz
liczeń, jak również w dziedzinie plano
wania Inwestycji, w tej ostatniej kwestii 
przewidywane jest odejście od dotych
czasowego systemu planowania rocznego 
na system dwuletni. Przytaczając dane 
o realizacji inwestycji w latach uahiasa 
wicepremier stwierdził, że „głoszenie o 
jakimś załamaniu się naszych planów 
inwestycyjnych nie jest uzasadnione. W 
planowaniu inwestycyjnym bieżącej pię
ciolatki były dokonywane zmiany. Zo
stały zwiększone nakłady na rolnictwo 
1 na przemysł związany z potrzebami 
rolnictwa*'. Jeśli chodzi o budownictwo 
mieszkaniowe, wicepremier zapowiedział, 
że w latach 1864-1965 za te same środki 
zbuduje się o 38 tys. Izb więcej. Pier
wotnie przewidywano zbudowanie 562 
tys. Izb, obecnie 600 tys.

WYNIKI SPISU ZWIERZĄT. Główny 
Urząd Statystyczny opracował wyniki, 
przeprowadzonego w grudniu ub. roku, 
spisu zwierząt hodowlanych. Stan po
głowia bydła utrzymał się na poziomie 
z grudnia 1952 r. Pogłowie trzody chle
wnej było w grudniu nadal Jeszcze niż
szo niż przed rokiem, Jednakże obser
wuję się korzystne zmiany. czego wyra
zem jest pewien wzrost pogłowia w sto
sunku do wyników spisu czerwcowego 
z 1963 r., jak te* wzrost pogłowia ma
cior (o 1,4 proc, w stosunku do grudnia 
1962 rę. Niekorzystnym objawem Jest 
dalszy spadek ilości owiec <o 8 proc.). 
Liczbą koni jest niższa o ok. 2 proc. 
Drób wykazvJe wyraźną poprawę, z 
wyjątkiem gęsi - stan hodowli ptactwa 
dombwego powiększył się. Kur hoduje 
się 19 min «*t„ kaczek I gęsi - po 4 
min szt„ rozwinęła się również hodow
la królików - Jest ich obecnie ponad 
( min szt.

Na marginesie tej Infortnaęjl dodajmy, 
te do Sejmu wpłynął rządowy projekt 
ustawy o ograniczeniu uboju cieląt. 
Przewiduje sie wprowadzenie ogranicze
nia na niektórych terenach uboju cieląt : 
wagi do HO kg.

UMOWY Z WYNALAZCAMI. Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów ustalił za
sady zawierania przez Jednostki gospo
darki uspołecznionej umów z wynalaz
cami o wykonanie prac — w formie pro

szechne uznanie w charakterze kon
cepcji teoretycznej i* zasad praktycz
nego działania. Wprost przeciwnie, 
napotkały one na krytykę zarówno 
z pozycji zasadniczych, jak i o cha
rakterze szczegółowym.

Z perspektywy ląt kilku możną 
obecnie spojrzeć bez uprzedzeń i bez 
nadmiernego optymizmu na możli
wości i immanentne granice modelu 
rynkowego. Warto się również za
stanowić'czy i w jakim stopniu 
koncepcja modelu rynkowego, a 
zwłaszcza leżąca u jego podstaw 
teoria rachunku pośredniego przy
czyniła się do wzbogacenia ogólnej 
teorii ekonomiki politycznej socja
lizmu. Ów pozytywny wkład teo
rii rachunku pośredniego oceniamy 
w sposób następujący:

— Funkcjonujące socjalistyczne 
systemy gospodarcze nie są w pełni 
konsekwentne, gdyż nie są orłe wy

mysłem ludzkim, lecz tworem ży
wym podlegającym zmianom i ewo
lucji. Ich naukowe wyjaśnienie wy
maga tworzenia pomocniczych 
schematów teoretycznych, których 
zaletą jest wewnętrzna zwartość, ale 
od których nie wymaga się, ażeby 
stanowiły wierne odbicie rzeczywi
stości lub punktu docelowego jej 
ewolucji.

Istnieją poważne podstawy, aby 
nie oceniać zbyt optymistycznie 
praktycznych zalet rachunku poś
redniego ani teraz, ani w dającej 
się objąć przewidywaniami przysz
łości. Natomiast jego wartość nau
kowo-poznawcza i dydaktyczna wy
daje się niewątpliwa, szczególnie w 
związku z teorią cen, kosztów, 
efektywności metod wytwarzania 
oraz roli i funkcji przedsiębiorstwa 
socjalistycznego. Abstrakcyjna teo
ria rachunku pośredniego stanowi 
zatem, pożyteczne narzędzie anali
tyczne.

— Model rynkowy może mieć 
również bardziej bezpośrednie zna
czenie praktyczne, gdyż rzuca pew
ne światło na problemy funkcjono
wania zdecentrąlizowanego modelu 
rachunku bezpośredniego. Jakkol
wiek zdecentralizowany model ra
chunku bezpośredniego różni się 
istotnie od modelu rynkowego, 
zwłaszcza z punktu widzenia roli 
i charakteru cen w budowie pla
nu, to ną poziomie przedsiębiorst
wa, jego zachowania, narzędzi kie
rowania nim przez Centralnego 
Planifikatora itp., modele te wyka
zują dużą zbieżność. Stąd studia 
nad rynkowym modelem gospodar
ki socjalistycznej mogą mieć istotne 
znaczenie dla badań nad możliwoś
ciami i sposobami decentralizacji 
również i przy zachowaniu założeń 
rachunku bezpośredniego,

— Teoria rachunku pośredniego 
odegrała inną jeszcze rolę w rozwo
ju ogólnej teorii gospodarki socjali
stycznej: i) byłą ona pierwszym 
szczeblem do bardziej realistycznego 
modelu tej gospodarki, nawiązują
cego do tzw. rachunku bezpośred
niego. Do zagadnienia tego rachun
ku ppwrpcimy niżej; 2) wyraźnie 
mała praktyczna przydatność ra
chunku pośredniego, nie otwierają
ca pod tym względem żadnych obie-

jektów wynalazczych - mających na 
celu rozwiązanie określonych zagadnień 
technicznych. Uąhwąla tą Jest dalszym 
aktem wykonawczym do prawa wyna
lazczego.

W myśl postanowień uchwały jedno
stki gospodarki uspołecznionej mają w 
uzasadnionych przypadkach prawo za
wierać umowy z poszczególnymi oso
bami w celu rozwiązania określonych 
zagadnień technicznych, wynikających 
z Ich planowych zadań. Przedmiotem 
umowy między zakładem a wynalazcą 
może być opracowanie projektu wyna
lazczego albo opracowanie projektu 
1 praca przy jego wprowadzeniu do pro
dukcji. Uchwala postanawia, iż zawie
rający umowę zakład powinien zapew
nić w odpowiednim czasie środki finan
sowe 1 materiałowy niezbędne do wy
konania zlecanej pracy.

STUDENCKIE STYPENDIA. Rozporzą
dzenie Rady Ministrów w sprawie po
mocy materialnej dla studentów szkól 
wyższych zawiera przepisy dotyczące 
wszystkich rodzajów stypendiów. Ustalo
no, że stypendia fundowane mogą być 
przyznawane od trzeciego roku studiów 
lub roku, na którym następuje podział 
na kierunki i specjalizacje. Student po
dejmujący pracę w zakładzie fundują
cym stypendium musi ją wykonywać 
prgez okres nie krótszy od czasu po
bierania stypendium. Uregulowana zo
stała również kwestia mieszkaniowa. Za
kład obowiązany jest zapewnić absol
wentowi pobierającemu stypendium fun
dowane mieszkanie w pierwszej kolej
ności, Do czasu przydzielenia mieszka
nia zakład wypłacać będzie kwotę do 
399 zł na wyrównanie czynszu za mie
szkanie wynajęte przez absolwenta, sty
pendia zwyczajne na kierunkach mate
matyki i fizyki są na wszystkich latach 
o 199 zł miesięcznie wyższe, stypendium 
stołówkowe wynosi obecnie od ioo do 
411 zi; stypendium mieszkaniowe cał
kowite - 120 zł, częściowe - 60 zł. sty
pendium naukowe (przyznawane studen
tom HI roku) wynosi 1.909 zł miesięcz
nie, wypłacane przez okres 10 miesięcy 
w roku, Rozporządzenie wprowadzą, na- 
arody dla wyróżniających się studen
tów w wysokości od soo do Looo zł. 
Nagrody te mogą otrzymać trzej Studen
ci na każdym wydziale i roku. 

cującycfi perspektyw, ‘ stworzyła 
sprzyjający klimat do skierowania 
w inne łożysko toku badań nad wa
runkami • optymalizacji gospodarki 
socjalistycznej. Kierunek ten, roz
wijający się dynamicznie w ZSRR 
i w innych krajach naszego obozu, 
umownie nazwaliśmy „ekonome- 
trycanym”. . .

MODEL EKONOMETRYCZNY

Gospodarka narodowa stanowi 
splot wzajemnie od siebie zależnych 
procesów: podaż, popyt, ceny, 
współczynniki techniczne, produk
cja, koszty itp. wzajemnie od siebie 
zależą i wzajemnie siebie określają. 
Żadna z tych wielkości nie może 
być określona bez uwzględnienia 
pozostałych. Np. do określenia kosz
tów potrzebne są ceny i vice ver
sa; poza tym ceny i koszty zależne

&

są od wielkości popytu 1 podaży 
oraz od szeregu innych wielkości. 
Wszystkie one mogą być określone 
tylko razem, w jednym systemie 
równań (podobnie jak w zadaniu 
algebraicznym, w .którym układa 
się tyle równań, ile jest niewiado
mych).

Teoretycznie nic nie stoi na prze
szkodzie ułożeniu dowolnej liczby 
równań, jednakże wobec olbrzymiej 
liczby niewiadomych określenie ich 
w jednym systemie równań prze
kracza praktyczne możliwości. Po
za ilością niewiadomych i trudnoś
ciami technicznymi z tym związa
nymi na przeszJcodzie stoi również 
brak dokładnej znajomości związ
ków funkcjonalnych pomiędzy wiel
kościami, wchodzącymi w skład pla
nu gospodarczego.

W ostatnich czaaąch czynione są 
próby przezwyciężenia tych trud
ności przez: 1) zmniejszanie liczby 
niewiadomych (zastępuje się wiel
kości szczegółowe przez przeciętne 
dla wielkich agregatów), 2) przyję
cie zależności liniowych pomiędzy 
zmiennymi planu oraz 3) użycie 
maszyn liczących.

Pracę ekonometryczne poświęco
ne optymalizacji planów gospodar
czych są interesujące i otwierają, 
jak się wydaje, obiecujące perspek
tywy, niemniej znajdują eię one 
jeszcze ną etąpie początkowym. W 
najlepszym przypadku ich pęlną 
praktyczna przydatność należy do 
dość odległej przyszłości. Odmien
nie przedstawia się sprawa z pra
cami ekonometrycznymi typu input- 
output. zmierzającymi do zapewnia
nia równowagi bilansowej (węw- 
nętrzpej zgodności), a nie optymali
zacji planu. Posiadają one już do
raźną (choć ną razie jeszcze ograni
czoną) użyteczność 1 stanowiąc za
sadniczy kierunek usprawnienia 
metody planowania bilansowego, 
wchodzą — z całym rynsztunkiem 
— do arsenału rachunku bezpośred
niego. Ich zastosowanie mieści się 
bowiem całkowicie w ramach ist
niejącego modelu.

Nie jest bynajmniej naszym za
miarem dyskwalifikowanie prąc ba
dawczych w dziedzinie postulatyw- 
nych modeli gospodarczych. Są one 
koniecznym warunkiem postępu 
wMły ekonomiwnej. mimo że ce
chuje'je odroczona skuteczność, je
dynie długofalowy i pośredni zwią
zek z. rzeczywistością gospodarcza. 
Jednakże żądaniem ekonomii jest 
nie tylko badanie jęk mężną by 
lub Powinno się gospodarować, lecz 
również — a móże nawet przede 
wszystkim — wytłumaczenie, w 
sposób teoretyczny, jak się gospo
daruje w aktualnej rzeczywistości 
społecznej. Znaczenie badań zmie
rzających do poznania (uogólnione
go opisu) funkcjonujących systemów 
gospodarki socjalistycznej wynika 
również stąd, że prowadzą one do 
wykrycia w nich ewentualnych 
sprzeczności, a tym samym skiero
wują uwagę na potrzebę i możli
wość poszczególnych zmian 1 uspra
wnień. Takie zadanie stawia sobie 
m. in. teoria rachunku bezpośre
dniego. Posłuży nam ona za przy
kład drugiego toku badań nad pro
blematyką funkcjonowania gospo
darki socjalistycznej.

Opis, Najpierw należy podkreślić 
naturalny charakter planów gospo
darczych. W rachunku bezpośre
dnim liczy się 1 koordynuje bezpo
średnio wielkości fizyczne, O ma- 
terłalnej treści planu, tj. o kierun
kach i metodach produkcji nie de
cydują wyniki rachunku ekono
micznego ną poziomie przedsiębior
stwa (rentowność lub nierentowność 
określonych metod wytwarzania 
oraz produkcji określonych asorty
mentów), co jest — jak pamiętamy 
— charakterystyczne dla rachunku 
pośredniego. Plan centralny po
wstałe poza kalkulacją ekonomicz
ną w przedsiębiorstwie. Rachunek 
prowadzony przez przedsiębior
stwo ma w naszym systemie zupeł
nie inne zadanie, stanowiąc tylko 
element aparatu pobudzania przed

siębiorstw do działania zgodnego z 
założeniami planu centralnego. Jest 
to problem formuły, do którego po
wrócimy niżej.

Drugą z kolei charakterystyczną 
cechą aktualnego rachunku gospo
darczego jest zewnętrzny w stosun
ku do niego charakter metod wy
twarzania. Rozumiemy przez to, że 
nie są one weryfikowane w ramach 
systemu, środkami tego systemu 
(np. za pomocą rachunku na po
ziomie przedsiębiorstwa, stwierdza
jącego rentowność lub nierento
wność takich czy innych rozwiązań 
technicznych). Rachunek bezpośre
dni nie wyklucza, rzecz jasna, ana
lizy ekonomicznej przy wyborze 
metody wytwarzania. Np. wybie
ramy kapitąłooszęzędne metody 
produkcji, jeśli dobrą kapitałowe 
są limitującym czynnikiem pro
dukcji lub unikamy metod, które 
zwiększają zapotrzebowanie na pro
dukty importowane, jeśli handel 
zagraniczny stanowi ogniwo ogra
niczające wzrost produkcji.

Uświadomienie sobie przedsta
wionych wyżej cech gospodarki so
cjalistycznej jest krokiem wstęp
nym do pełniejszego zrozumienia 
jej podstawowych, prawidłowości w 
zakresie budowy i realizacji planu 
gospodarczego, roli narzędzi eko
nomicznych (cen, kosztów i zysku) 
oraz immanentnych granic rachun
ku na poziomie przedsiębiorstwa. 
Formuła zarządzania gospodarką 
społeczną, nawiązująca do rachun
ku bezpośredniego, daje teoretycz
ne uogólnienie powyższych proble
mów.

W modelu gospodarczym, wyko
rzystującym rachunek pośredni, 
plan powstaje niejako w imieniu 
usamodzielnionych przedsiębiorstw. 
Narzędzia liczenia (zysk, ceny i ko
szty) są jednakowe w pląnię cen
tralnym i w przedsiębiorstwie. Na
bywamy je „prawdziwymi para
metrami”. To co jest niekorzystne 
(nierentowne) z punktu widzenia 
przedsiębiorstwa, jest niekorzystne 
z punktu widzenia planu central
nego. W rachunku pośrednim 
zysk, rentowność i koszty, po
zwalając na „obiektywną” ocenę 
decyzji ekonomicznych, zatwierdza
ją pewne decyzje i odrzucają inne. 
Kategorie rynkowe występują tu 
w swym tradycyjnym znaczeniu, 
utrwalonym w naukach szczegóło
wych (rachunkowości i nauce o 
przedsiębiorstwie).

W rachunku bezpośrednim za
gadnienie wygląda całkiem inaczej. 
Wprawdzie w procesie budowy 
planu są brane pod uwagę zdolno
ści produkcyjne poszczególnych 
przedsiębiorstw, lecz decyzje są 
pobierane niezależnie od rachun
ku ekonomicznego na poziomie 
przedsiębiorstw. Ich nierentowność 
a nawęt nierentowność całych ga- 
łęzi nje powoduje zaniechania lub . mienia) charakteru związków i za-
zmnięjszenia niektórych rodząjów 
produkcji. Plan jest pierwotny, 
natomiast rachunek ekonomiczny 
w przedsiębiorstwie służy jedynie 
do jego wykonania. Następuje za
tem oddzielenie procesu sporzą- 
daąnią Planu od jego realizacji. Ce
ny, rentowność, zyski nie stanowią 
składników rachunku w planie 
centralnym. Dotyczą tylko przed
siębiorstw, będąc jedynie narzę
dziami pobudzania w ramach przy
jętego systemu. Nazywamy je ..nie
prawdziwymi parametrami”, gdyż 
nie nadają się one do rachunku w 
skali ogólnospołecznej.

Ów aparat pobudzania (formuła) 
składa się z trzech części, a miano
wicie: z bodźców (np. premiowanie 
Od zysku, za jakość itp,), systemu 
liczenie (np, rachunek kosztów, po
zwalający na ustalenie sumy zysku 
zgodnie z przyjętymi przepisami) 
i cen.

System pobudzania może mieć 
strukturę względnie prostą, jeśli 

jego treścią jest bodziec syntety
czny (premiowanie za uzyskaną 
rentowność). Struktura ta może być 
również złożona, jeśli w formule 
są wykorzystane liczne bodźce wy
specjalizowane. W Polsce np, dzia
ła obok siebie około pięćdziesięciu 
różnych bodźców.

Obecnie w krajach socjalistycz
nych toczy się ożywiona dyskusja 
na temat formuły, Czy ma ona 
być złożona, czy prosta? Jest to 
punkt widzenia czysto pragmaty
czny: decydującym argumentem 
na rzecz wyboru takiej czy innej 
formuły jest jej skuteczność. Wy
niki są rozstrzygające, nie zaś zgo
dność lub niezgodność formuły z 
tą czy inną oderwaną koncepcją.

Formuła ma zatem charakter 
pragmatyczny. Charakter tęn 
mają nie tylko bodźce, co jest oczy
wiste, lecz również ceny i sposoby 
ewidencji, gdyż zadaniem ich jest 
rozszyfrowanie bodźców, tj, nada
nie Im konkretnej treści. Np. pre
miowanie na podstawie zysku staje 
się w pełni określone tylko wtedy, 
jeśli jest powiedziane, na jakich 
podstawach są tworzone ceny i w 
jaki sposób oblicza się zysk (co wli
cza się a czego sję nie wlicza np. 
do kosztów wytwarzania).

W ten sposób pragmatyczny cha
rakter mają nie tylko bodźce, lecz 
wszystkie trzy człony formuły. 
Nikt w istocie rzeczy nie fetyszy- 
zuje bodźców, natoipiąst próby 
obiektywizacji dwóch pozostałych 
członów formuły (cen i zasad ewi
dencji) są nader częste. Jednym z 
celów teorii rachunku bezpośre
dniego jest pokazanie pragmatycz
nego charakteru tych kategorii eko
nomicznych w teorii I praktyce go
spodarki socjalistycznej.

Z postulatem pragmatyczności 
wiążę się wymóg Integralności spo
sobów zarządzania, Z tego, co po
wiedzieliśmy wyżej wynika, że po- 
szczególno” człony formuły są wiel
kościami współzależnymi: różnym 
bodźcom odpowiadają różne sposoby 
liczenia J ceny, Te same ceny nie 
mogą być np, stosowane przy pre
miowaniu od zysku oraz od wyko
nania i przekroczenia planu. Wypły
wa stąd wniosek, że nie można 

zmieniać niezależnie od siebie po
szczególnych członów formuły, po
zbawiona jest zatem sensu dysku
sja na temat cen i rachunku kosz
tów in abstracto, tj. bez powiązania 
z określonym systemem bodźców. 
Nie ma bowiem per se prawidło
wych cen i prawidłowego rachunku 
kosztów. Punktem odniesienia po
winna być cała formuła.

W wyniku analizy aktualnych 
systemów gospodarki socjalistycz
nej, dokonanej w ramach teorii ra
chunku bezpośredniego, otwierają 
się obiecujące perspektywy jej 
usprawnienia za pomocą środków w 
pełni realnych. Widzimy następują
ce główne kierunki tych uspra
wnień:

1. Zrównoważenie gospodarki na
rodowej, a tym samym wyelimino
wanie ujemnych skutków rynku 
producenta — sprzedawcy.

2. Udoskonalenie formuły (metod 
zarządzania). Wybór właściwej for
muły, tj. odpowiadającej aktual
nym warunkom gospodarczym: sto
pniowi napięcia planów gospodar
czych, osiągniętemu poziomowi in
tegracji społecznej itp. Wyelimino
wanie z formuły sprzeczności mię
dzy bodźcami, cenami i sposoba
mi liczenia.

3. Spotęgowanie procesów Inte
gracyjnych. Powinno ono nastąpić 
w wyniku spełnienia dwóch pier
wszych postulatoiv. Oprócz tego 
stanowi szerokie pole działania dla 
socjologa i psychologa, jak również 
dla organizacji społecznych: partii, 
związków zawodowych i wyspecja
lizowanych komórek w pionie pro
dukcji.

*
Z przedstawionego opisu widzimy, 

że w dziedzinie teorii funkcjonowa
nia gospodarki socjalistycznej (te
orii rachunku ekonomicznego) 
panują istotne rozbieżności.

Część tych rozbieżności jest po
zorna — wynika bowiem z innego 
przedmiotu badań i celów stawia
nych sobie przez oba omawiane tu 
kierunki. W jednym wypadku są to 
postulowane modele teoretyczne i 
wtedy zrozumiale jest, że autorzy 
dążą do tego, aby spełniały one 
warunki optymalizacji. W drugim 
— są to próby uogólnienia istnie
jącej rzeczywistości i o ile są one 
oparte o choć w przybliżeniu real
ne założenia, z reguły nie zapew
niają optymalnych rozwiązań. To 
ostatnie, notabene, bardzo razi część 
ekonomistów i co dziwniejsze za
równo tych, którzy wychowali się 
na idealnych modelach teorii margi
nalnej, jak i tych co zawsze byli 
jej zdecydowanie przeciwni.

Druga część rozbieżności wynika 
z odmiennego —. u różnych auto
rów — zrozumienia (lub niezrozu- 

leżności występujących w naszej 
gospodarce narodowej i roli speł
nianej przez poszczególne kategorie 
ekonomiczne (zwłaszcza wartościo
we). Trudno się temu dziwić, gdy 
weźmiemy pod uwagę: a) złożoność 
przedmiotu badań oraz b) fakt, że 
poznanie to proces, i różni bada
cze posuwają się po różnych dro
gach i znajdują się na różnych eta
pach prawidłowego uogólnienia rze
czywistości. Nie ułatwia też tego 
procesu fakt, że wszyscy wychowa
ni jesteśmy na teorii gospodarki 
rynkowej, którą cała dotychczaso
wa ekonomia — zarówno burżu- 
azyjna i marksistowska — wyłącz
nie się zajmowała.

Ostatnia grupa rozbieżności ma 
Charakter stale zmienny. Wraz z 
postępem prac badawczych, jedne 
rozbieżności w poglądach znikają, 
a z kolei pojawiają się inne. Wa
żniejsze jednak 'niż rozbieżności — 
nieuniknione w nauce — jest to co 
łączy obecnie chyba wszystkie pra
ce modelowe, a mianowicie ich 
pragmatyczny charakter. Pozwala
on na rzeczowy, naukowy charakter 
dyskusji i jest rękojmią dalszego 
postępu teorii,

Do wymienionych kierunków ba
dań modelowych nie sposób byłoby 
przypisać jednoznacznie poszcze
gólnych uczonych, a często nawet i 
poszczególne prace. W różnych 
okresach, poszczególni autorzy zaj
mowali różne stanowiska, wiele też 
osób pracuje zarówno nad uogól
nieniem naszej rzeczywistości, jak 
i w dziedzinie modeli nazwanych 
przez nas postulatywnymi

Poczynając od połowy lat pięć
dziesiątych prace badawcze w za
kresie ekonomii polityćznej socjali
zmu rozwinęły się na niespotykaną 
dotychczas • skalę; zmieniły również 
charakter. Zainteresowania piszą- 
cych przesunęły się od zagadnień 
szczegółowych do prac o bardziej 
ogólnym charakterze poświęconych 
warunkom optymalizacji modeli 
ekonomicznych.

Nie oznacza to, oczywiście, źe za
niedbano prace węższe, dotyczące 
np. bodźców ekonomicznych, ko
sztów i ich poszczególnych skła
dników. Studia nad tymi problema
mi —- przynajmniej ilościowo — na
dal stanowią główny tok badań. Te
go rodzaju proporcje miedzy praca
mi szczegółowymi i ogólnymi wy
dają się prawidłowe. Budzi nato- 
irnast niepokój oderwanie się obu 
toków studiów, które przebiega
ją obecnie w pewnym stopniu nie
zależnie od siebie. Czy mode
le postulatywne mogą, jednak sta
nowić punkt odniesienia dla prac 
szczegółowych? Skłonni jesteśmy 
odpowiedzieć przecząco na to pyta
nie, Zbyt daleko bowiem odbiegają 
owe koncepcje teoretyczne od aktu
alnej rzeczywistości gospodarczej i 
społecznej, aby mogły stanowić pod
stawę (układ odniesienia) dla badań 
szczegółowych i działania prakty
cznego. Jest to jeszcze jedna przy
czyna, dla której do ogólnych prac 
teoretycznych, zwróconych na po
znanie aktualnego systemu gospo
darczego i jego opisanie w po- 
s.aci modelu, przywiązujemy oso
biście szczególnie wielkie znaczenie. ’



WIĘCEJ MIESZKAŃ- WIĘCEJ MIESZKAŃ WIĘCEJ MIESZKAŃ
Więcej mieszkań — to ceł, którego znaczenia nie potrzeba 

chyba wyjaśniać. Wszyscy wiemy, jak wielki jest jeszcze 
w naszym kraju niedobór mieszkań, jak szybko rosną tu 
potrzeby i jak ważne jest możliwie największe zaspokajanie 
tych potrzeb.

Ale jak tego dokonać wobec ograniczonych przecież mo
żliwości inwestycyjnych? Co robić, aby mimo wszystko 
więcej budować?

Chcemy bliżej zająć się tym tak istotnym problemem. 
W bieżącym roku opublikowaliśmy na ten temat już kilką 
pozycji. Były to artykuły:

Czesław Bobrowski 
dyskusyjny) — nr 2, 

Witold Nieciuński — „Co dalej z mieszkaniami” (arty
kuł dyskusyjny) — nr 4,

.Wariant mieszkaniowy” (artykuł

Nasz wywiad z Witoldem Kasperskim i Tadeuszem Le
wandowskim oraz informacja o problemach spółdzielczości 
mieszkaniowej — nr 6.

W bieżącym numerze publikujemy materiały omawia
jące problemy budownictwa oszczędnościowego oraz ma
teriałowych rezerw budownictwa.

Ale do wyczerpania tematu jeszcze daleko. Wiele spraw 
jest tu bardzo dyskusyjnych, wiele wymaga bliższego na
świetlenia, wielu jeszcze nie poruszono.

Będziemy się więc tym zajmować. Problem jak najbar
dziej wart dyskusji i zapraszamy do niej naszych Czy
telników.

SPRAWA WYPOSAŻENIA
Tu rżiecz polega bądź na rezygnacji a 

niektórych elementów (szafa wbudowa
na, wanna Itd.), bądź na zastępowaniu 
materiałów droższych — tańszymi (np. 
podłogi z PCW lub tzw. białe, instala
cje sanitarne z tworzyw zamiast z że
liwa 1 stali). Pierwsza „metoda" jest 
zawszę w sposób ujemny odczuwalna 
przez użytkowników, druga w zasadzie, 
nie. Wobec tego w założeniu powinno 
się kłaść nacisk na drugą. W praktyce 
różnie bywało.

Bez wątpienia w pogoni za rekordo
wo' niskimi kosztami nie uniknięto krót
kowzroczności 1 łatwizny w projektach. 
Typowym tego przykładem jest kaso
wanie miejsca na te elementy wyposa
żenia, z których postanowiono zrezy
gnować. Jeśli bowiem zakładamy, że 
sama rezygnacja jest do przyjęcia i po
woduje obniżkę nakładów finansowych 
państwa, to uniemożliwienie przyszłe
mu lokatorowi uzupełnienia sobie na 
własny koszt brakujących elementów 
kłóci się z logiką. A tak właśnie rzecz

miana droższych materiałów podło
gowych na tańsze.

Budzące najwięcej zastrzeżeń pro
jekty budynków ze wspólnymi sa
nitariami zostały zrealizowane tyl
ko w kilku egzemplarzach i to z 
reguły pod postacią obiektów ty
pu hotelowo-pensjonatowego. Tzw. 
wnętrza jednoprzestrzenne były 
jeszcze większą rzadkością. Kon
cepcja takich domów jest zresztą 
powoli zarzucana — na przykład w 
Gdańsku — jako mało efektywna.

SŁUSZNE ZASTRZEŻENIA
Reasumując, słuszna tendencja do 

szukania oszczędności na wszyst
kim poza wyposażeniem była na
ogół utrzymana i konsekwentnie

„Nieładny”
gips

JAN ROGALA

się miała — na szczęście sporadycznie 
— m. in. z wnękami na szafy wbudo
wane, miejscem na wannę w łazience 
1 piecyk z piekarnikiem w kuchni.

Wątpliwości budzą również niektóre, 
zawarte w oszczędnych projektach — 
i zastosowane w praktyce — rozwiąza
nia materiałowe. Wypływają one z fak
tu. że nikt nie jest w stanie dziś po
wiedzieć, ile bęozi« kosztowała eksplo
atacja budynku „A" cz,v „B", w któ
rym użyto np. tynki in klasy, płyty 
spilśnione na podłogi 1 supremę na 
okładziny zewnętrzne. Nie przeprowa
dzono bowiem pod tym kątem kom
pleksowego rachunku ekonomicznego.

Co gorsza, istnieją podstawy do przy
puszczeń, że w pewnych przypadkach 

, zdecydowano się - w imię natychmia
stowych efektów — na określony wa
riant materiałowy wiedząc z góry, że 
sprawa jest wysoce nieopłacalna Już 
z perspektywy 3-5 •-* —■-----------Przedwczesne

DANSKIE tanie mieszkania są 
dziś symbolem. Symbolem nie
jednoznacznym. Dla jednych — 

przykładem bezkompromisowej de
cyzji. wynikającej z określonej sy
tuacji gospodarczej i społecznej, 
decyzji słusznej i potrzebnej. Dla 
drugich — ziem koniecznym, które
go nie dało się uniknąć.

Oczywiście nie chodzi o osiedle w 
Gdańsku, lecz o koncepcję przez 
nie ucieleśnioną, koncepcję tzw. bu
downictwa oszczędnego. Ono to 
właśnie wywołało przed niespełna 
3 laty prawdziwą eksplozję polemik, 
trwających z niesłabnącą siłą do 
chwili obecnej. W jego obronę anga
żowały się i angażują największe 
autorytety, przeciwko niemu wyto
czono najcięższe działa z arsenału 
techniki i ekonomiki, a nawet... so
cjologii i kultury. A przecież w 
gruncie rzeczy przedmiotem sporu 
jest sprawa pozornie bezdyskusyjna: 
budowa jak najmniejszym kosztem, 
maksymalnej liczby mieszkań.

PIERWSZE KROKI
Poszukiwanie oszczędności w budow

nictwie mieszkaniowym zaczęło się u 
nas dość wcześnie. Pierwsze, nieśmiałe 
zresztą prouy podjęto Już w 195U r.. Jed
nakże przez dobrych kilka lat rezultaty 
były raczej mizerne. Dopiero w 1958 r. 
nastąpił zasadniczy zwrot. IV ciągu 3 lat 
uporządkowano szereg problemów tech- 
niczno-plauisiyczuych. Największe zna
czenie dla sprawy tnialo tutaj ustale
nie w 1959 r. normatywu projektowania 
mieszkań i — w 1960 r. — wskaźników 
maksymalnych. nakładów Inwestycyjnych 
na 1 m kw. powierzchni użytkowej.

Efektem tych przedsięwzięć było 
zmniejszenie kosztów mieszkań w latach 
1959-61 o około 10 proc., a w roku 1902 
o dalsze 3 proc. Outnżkę tę uzyska
no głównie dzięki zabiegom projekto
wym, mianowicie wskutek zmniejszenia 
wysokości kondygnacji z 310 do 280 cm 
(oszczędnoś.*: ok. 2 proc, nakładów na 
budynek), przechodzenia z podłużnego 
układu konstrukcyjnego na poprzeczny 
(oszczędność do 6 proc, nakładów) oraz 
powiększenia liczby budynków 5-kondy- 
gnacjowych, najtańszych w naszych wa- 
runhacli.

W połowie 1961 r. zapadła decyzja o re
alizacji przykladowo-oszczędnego budow
nictwa mieszkaniowego, które w zało
żeniu powinno kosztować o 20 proc, 
mniej, niż zwykle budownictwo rad na
rodowych. Tym samym po raz drugi 
przesunięto w dól - wprawdzie tylko w 
odniesieniu do 10 . tys, izb - nieprzekra
czalny pułap kosztów. Ten trudny cel 
miał być osiągnięty przez zsumowanie 
wszystkich teoretycznych oraz spraw
dzonych w praktyce możliwości mini
malizacji nakładów i to nie tylko w fa
zie programowania i projektowania, ale 
także w toku robót budowlano-monta
żowych.

TRUDNOŚCI A POTRZEBY
Jak wiadomo — względy ekono

miczne do pewnego momentu nie 
odgrywały zasadniczej roli, system 
bodźców w wykonawstwie i biurach 
projektowych nie zachęcał do szu
kania rozwiązań tańszych, brak by
ło także wyraźnej „zachęty” admi
nistracyjnej na zasadzie: masz tyle 
to, a tyle pieniędzy, musisz za

tys.

nie wybudować c 
tyle, a tyle izb.

Charakterystyczne,

najmniej

że w pierw-
szym momencie odpowiedzi na py
tanie: o ile można jeszcze zmniej
szyć koszt? były mocno wstrzemięź
liwe i raczej pesymistyczne. Spora 
część rad narodowych'kwestionowa
ła wskaźniki, jako zbyt niskie w 
stosunku do realnych kosztów bu
dowy. Pewien dyrektor DBOR, do
wiedziawszy się, że górny limit dla 
jego województwa wynosi „zaled
wie" 2.400 zł na 1 m kw. oświad
czył, że to mrzonki i że on się nie 
podejmuje Po dwóch latach okaza
ło się jednak, że rezerwy są więk
sze, niż przypuszczano, prawie 
wszyscy inwestorzy zeszli poniżej 
pułapu, a ów dyrektor płaci dziś 
przeciętnie 2.100 z, za metr.

Tym niemniej dwudziestoprocen- 
towa obniżka, postulowana w związ
ku z akcją budownictwa przykla- 
dowo-oszczędnego, a następnie — na 
podstawie uchwały Rady Ministrów 
ze stycznia 1963 r. — budownictwa 
oszczędnego (będącego jego konty
nuacją), oznaczała w praktyce rów
nanie do szczytowych osiągnięć w 
obniżaniu kosztów. Trzeba było jed
nak założyć z góry, że rezultaty uzy
skiwane w pojedynczych przypad
kach. w szczególnie korzystnych i z 
reguły niepowtarzalnych na innym 
terenie warunkach — są nie do osiąg
nięcia na skalę masową. To znaczy 
są, lecz w przeciągu dość długiego 
czasu, w miarę rozwoju techniki i 
technologii budowy, wchodzenia zu
pełnie nowych, ekonomicznych ma
teriałów, ulepszania metod wyko
nawstwa itd. - nie zaś w dwa, trzy 
lata. Ale taka dalsza perspektywa 
nie wystarczała. »

Dlaczego — nie trzeba wyjaśniać. 
Z jednej strony niesłychanie trudna 
sytuacja mieszkaniowa w kraju: 400

lat.

ANDRZEJ NOWICKI

osób gnieżdżących się w sute-
renach, barakach, na poddaszach 
itp., milion — w lokalach przegęsz- 
czonych, 800 tys. rodzin nie dyspo
nujących samodzielnymi mieszka
niami. Z drugiej — niepomyślna sy
tuacja gospodarcza, ograniczone mo
żliwości inwestycyjne, niepozwala- 
jące radykalnie zwiększyć nakła
dów na budownictwo mieszkanio
we.

TANIEJ = GORZEJ?

Jeśli więc postanowiono, że w 
ciągu 2 lat około 250 tys. izb (czy
li 35 proc, całego budownictwa ty
pu miejskiego) ma być wybudowa
nych aż o 1/5 taniej niż pozostałe, 
to należało się liczyć z faktem, że 
będą to -izby „gorsze" od innych. 
I tak też było, wbrew niedomówie
niom czy wstydliwemu unikaniu 
tego tematu.

Sprawa wyglądała zupełnie pro
sto: pewjia część ludzi otrzyma 
mieszkania nieco gorsze od prze
ciętnej, ale za to wprowadzi się do 
nich o rok, dwa, trzy wcześniej. 
Otrzyma mieszkania gorsze, lecz 
mimo to będące prawdziwym lo
sem na loterii w porównaniu z lo
kalami dotychczas zajmowanymi. 
Rozumowanie słuszne i nie budzą
ce zastrzeżeń.

Zresztą założenie: wprawdzie go
rzej, ale za to taniej, jest — rzecz 
jasna — uproszczeniem. Nikt prze
cież nie stawiał znaku równości 
między obniżką kosztów i zmniej
szeniem wartości użytkowej miesz
kań. Uchwała o budownictwie osz
czędnym bynajmniej nie precyzo
wała środków i metod, jakimi na
leży uzyskać oszczędność. Ustalając 
jedynie górną granicę kosztu 1 m2 
powierzchni użytkowej pozostawiała 
dalszą inic' 'vwę w rękach ludzi, 
którzv m!eszk,?.nia budują.

Wykładnia była więc oczywista 
— należy wykorzystywać wszelkie 
możliwości minimalizacji nakładów 
z wyjątkiem obniżania wartości 
użytkowej. Dopiero gdy Inne środ
ki zostaną wyczerpane, może być 
brana pod uwagę ta ostatnia ewen
tualność.
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remonty 1 konieczna--- „ . ---------- wymiana szybko 
niszczących się materiałów grożą bo
wiem „zjedzeniem" chwilowych osz
czędności 1 narażeniem państwa na do
datkowe koszty. Taką właśnie opinię 
słyszy się m. in. w odniesieniu do płyt 
paździerzowych, z których tu 1 ówdzie
wykonane zostały ścianki działowe w 
tanich mieszkaniach.

PRYSKAJĄ MITY.

Próba podsumowania dotychcza
sowych rezultatów budownictwa 
oszczędnego prowadzi do wnios
ków na ogół optymistycznych. Cel
zasadniczy co najmniej 20-pro-
centowa obniżka kosztów — został 
osiągnięty, niekiedy ize znacznym 
„zapasem". W 1962 r. postawiono, 
m. in. w Gdańsku, Elblągu, Pieka
rach Śląskich i Łodzi kilkanaście 
pierwszych budynków oszczędnych, 
zawierających łącznie około 1000 
izb, zaś w 1963 r. — dalszych kilka
dziesiąt budynków o 3,5 tys. izb.

Przy dokładniejszym zaznajomie
niu się z wynikami realizacji ta
nich domów pryska również mit o 
prymitywizmie, „piętrowych bara
kach", permanentnej likwidacji ca
łego wyposażenia mieszkań itd. 
Przeciwnie, niemal wszędzie gros 
oszczędności uzyskano przez wpro
wadzenie optwnalnych rozwiązań 
konstrukcyjnych, dostosowanie u- 
kladu budynku do postępowej me
tody jego wykonania, przez racjo
nalne wykorzystanie właściwości 
materiałów, zmniejszenie liczbj’ ele
mentów budowlanych i zwiększe
nie ich walorów użytkowych. Do
piero w dalszej kolejności i w zna
cznie mniejszym zakresie decydo
wano się na redukcję wyposażenia.

Z analizy projektów typowych 
„przerobionych" na oszczędne wy
nika np., że 67 proc. wszystkich 
oszczędności (ok. 300 zł na jednym 
metrze kwadr.) osiągnięto na kosz
tach stanu surowego, a więc na
murach, stropach 1
11 proc, oszczędności (ok.

dachach, 
50 zł na

1 m2) wygospodarowano na insta
lacjach, zaś 22 proc. (ok. 10(Kzł na 
1 ,m2) — na wykończeniu budyn
ków, przy czym główną pozycją w 
tym ostatnim przypadku była za-

przestrzegana. Czego zatem dotyczą 
zarzuty? Zacytujmy:

„Niektóre pomysły sprowadzały się 
do... kombinacji kosztorysowych, pole
gających na wyszukiwaniu z cennika 
wszystkich najtańszych materiałów, 
choćby ich nie było na rynku i... zesta
wianiu ich w kosztorysie. Poszukiwa
nia te można objąć zaimprowizowaną 
nazwą „oszczędności Inwestorskich" po
nieważ nie wymagały one żadnego wkła
du koncepcyjnego projektanta, a istot
nie — zmniejszały nakłady inwestorskie.

Jest to sposób oszczędzania, od któ
rego .niestety nie przybędzie w kraju 
ani jeuna cegła 1 nie zaoszczędzi się w 
czasie budowy ani jednej roboczego- 
dżiny. Nie zbuduje się więc dzięki ta
kiej oszczędności ani jednej dodatko
wej izby". (Mgr Inż. arch. WL Korze
niewski: „Czy<; tanio znaczy oszczęd
nie?", „Fundamenty 11/63 r.).

Istotnie w dotych—prak
tyce budownictwa oszczędnego pre
feruje się wyraźnie efekty możli
we do uzyskania w sferze działal
ności inwestora i projektanta (na 
podstawie operacji cennikowo-kosz- 

„ torysowych), natomiast z zasady 
pomija lub traktuje marginesowo 
etap wykonawstwa budowlano-mon
tażowego. Zjawisko to budzić mu
si uzasadniony niepokój, gdyż ob
niżka pracochłonności robót, skró
cenie er -su budowy i zmniejszenie 
zużycia materiałów — to sprawy z 
punktu widzenia realnych korzyś
ci rów-nie, jeśli nie bardziej istotne.

Przyczyn takiego stanu jest wie
le i trudno byłoby się nad wszyst
kimi rozwodzić. Zasygnalizujmy 
więc tylko , dwie, ale chyba podsta- 
wowe.

Źródłem koncepcji oszczędnościo
wych stały się — jak stwierdziliś
my — rozwiązania projektowe. Wy
nika to po pierwsze stąd, że w fa
zie opracowania projektu budyn
ku uzyskana oszczędność wyraża 
się w redukcji ogólnej sumy kosz
torysowej, co z kolei pozwala 
zmniejszyć preliminowane nakła
dy inwestycyjne. Pozwala zmniej
szyć natychmiast po ustaleniu 
kwoty oszczędności i kwotę tę na
tychmiast przeznaczyć na roz
szerzenie pierwotnego programu bu
dowy mieszkań.

Natomiast na etapie wykonaw
stwa efektywność ekonomiczna za
inicjowanych przez przedsiębior
stwo usprawnień technicznych, 
technologicznych czy organizacyj
nych prowadzi do zwiększenia aku
mulacji tegoż przedsiębiorstwa, a 
nie zwiększa bezpośrednio możli
wości budowlanych inwestora. Do
piero po wprowadzeniu wyników 
obniżki kosztów własnych wykona
wcy do obowiązujących cen koszto
rysowych, inwestor staje się ucze
stnikiem tych oszczędności. Opera
cja taka przeprowadzana jest jed
nak w odstępach kilkuletnich, a 
przecież czynnik czasu odgrywa w 
budownictwie oszczędnym niepo
ślednią rolę.

Rezultat, jak wyżej. Jest on oczy
wisty tym bardziej, że przecież zna
cznie trudniej oszczędzać w trakcie 
wykonawstwa niż przy projekto
waniu.

Sprawa druga, „wałkowana" już 
od lat (z niewielkim jak dotąd skut
kiem), to nadal kulejący system 
bodźców ekonomicznych, będących 
często przyczyną trudności we 
wprowadzaniu przez uwkonawstwo 
rozwiązań tańszych.

Wniosek stąd, że poszukując re
zerw w budownictwie mieszkanio
wym, a szczególnie w jego ostat
niej fazie, trzeba zrewidować pod
stawy organizacii produkcji i wy
konawstwa budowlanego. To zaś

Oszczędność w budownictwie — to 
powiększenie możliwości budowania" no
wych izb mieszkalnych. Ale potrzebna 
jest tu oszczędność kompleksowa, obej
mująca przede ' wszystkim materiały 
buuuwlane. Bowiem w pierwszym rzę
dzie od ich zużycia zależą koszty bu
downictwa. Choazi już może nie tyle 
o marnowanie materiałów, co o nie
umiejętne wykorzystywanie tego, czego 
na naszym rynku jest dużo. Materia
łów prostych, łatwo dostępnych, tanich 
w produkcji — które tym samym po
zwalają na potanienie naszego budow
nictwa.

W stosunku do Innych krajów nie po
trafimy jeszcze prawidłowo wykorzysty
wać różnorodnych-możliwości materiało
wych. Wystarczy wspomnieć, że kiedy 
gdzie indziej dawno Już rozpowszech
nione były płytki z tworzyw sztucznych 
na podłogi — nasze dość dobre płytki 
podłogowe PCW jakoś nie mogły wy
walczyć sobie prawa obywatelstwa na 
podłogach i zastąpić drogą klepkę. By
ły opory. Ktoś ciągle podważał możli
wości Ich zastosowania: że są one bar
dzo drogie, że się nie opłacają, że się 
nie nadają. A potem nagły zwrot. W cią
gu dwu tylko lat nasze fabryki nie mo
gły. nadążyć z produkcją — tak wzrosło 
zapotrzebowanie budowlanych.

W ogóle produkcja materiałów budo
wlanych wzrastała w Polsce bardzo szyb
ko. W okresie trzynastu lat — przeszło 
czterokrotnie. A więc szybciej niż cala 
produkcja przemysłowa kraju. Produku
jemy dziś sześć razy więcej materiałów 
budowlanych niż przed wojną. Ale nie 
oznacza to wcale pełnego pokrycia bu
dowlanych potrzeb.

Do dzisiejszego więc dnia cały szereg 
materiałów budowlanych podlega ścisłej 
reglamentacji. Cęment, płytki fajansowe 
1 terakotowe, kamionka kanalizacyjna, 
szkło ciągnione, kruszywo mineralne, da
chówki, cegła, papa — oto przykłady 
materiałów deficytowych. Oszczędność na 
tym odcinku jest więc tym bardziej ko
nieczna.

Nie można jednak wszystkiego spro
wadzać jedynie do oszczędności ilościo
wej, polegającej na jak najmniejszym 
wykorzystywaniu tych materiałów. Za
stąpienie materiału drogiego i trudnego 
do osiągnięcia przez materiał łatwo do
stępny i tańszy jest także oszczędnością 
nieraz może nawet potrzebniejszą.

I tu doszliśmy do sprawy gipsu.
Na całym śwlecie kraje dysponujące 

złożami kamienia gipsowego masowo 
wprowadziły gips do budownictwa, jako 
tani 1 dobry materiał budowlany. Tak

netrzny. 1 to i «losowany w technologii 
ręcznej. W Polsce standardem są tynki 
wapienne wykonywane przeważnie me
chanicznie. Na ręczne stosowanie gipsu 
nie bardzo możemy sobie pozwolić, 
a k drogiej «trony istnieją obiektywne 
trudności ze zmechanizowaniem1 robót 
gipsowych. Zresztą taki problem wystę
puje nie tylko u nas — można go «po
tkać także* w innych krajach; które jed
nak w znaęoile większej mierze rozwią
zały technologię stosowania tego mate
riału. Ale pewne ograniczenia możliwo
ści mechanizacji robót z grubą nadwyż
ką rekompensuje się pod wieloma in
nymi względami.

Jakie korzyści przynosi stosowanie 
gipsu? Zastosowanie zamiast ścian dzia
łowych z cegły — ścian beztynkowych 
z typowych płyt gipsowych pozwala 
zmniejszyć o 30 proc, ilość wykonywa
nych tynków, a o «0 proc, czas wyko
nywania jednego metra takiej ściany t 
Zmniejsza się także o 66 proc, jej cię
żar i o 32 proc, koszt! Zastosowanie 
ścian zewnętrznych i wewnętrznych z 
typowych prefabrykatów gipsowych po
zwala obniżyć, dzięki zmniejszeniu jej 
grubości 1 ciężaru, koszt ściany o 35 
proc, w stosunku do ściany z cegły peł
nej I Zastosowanie elementów gipsowych 
w stropach żelbetowych umożliwia obni
żenie ciężaru 1 m kw stropu o 34 proc., 
a kosztu o 10 proc. Możliwości obniżki 
kosztów są tu zatem nader pokaźne.

Skąd więc to omijanie przez nasze bu
downictwo tak korzystnego materiału 
budowlanego, jakim jest gips? Czy to 
tylko kwestia uprzedzeń 1 pewnych trud
ności w stosowaniu?

jest Związku Radzieckim, USA,
Anglii, Kanadzie, a także w wilgotnej 
Anglii L krajach skandynawskich (im
portujących go m. in. właśnie od nas). 
A u nas?

W roku 1954 w Gackach, w wojewódz
twie kieleckim, rozpoczął produkcję 
wielki zakład przemysłu gipsowego „Do
lina Nidy”. Jeden z łiajnowocześniej- 
szych w Europie, posiadający bogate za
plecze surowcowe. Zadaniem tego za
kładu było produkowanie nie tylko spoi
wa gipsowego w postaci proszku, ale 
i elementów budowlanych, takich Jak 
dyle gipsowe, suche tynki czy gips po
dłogowy.

Oto zdolności produkcyjne zakładu

Należy również sięgnąć do przyczyn 
ekonomicznych. Personel techniczny 
przedsiębiorstw budowlanych nie jest 
zainteresowany ekonomicznie we wpro
wadzaniu takiego postępu. Wynikało to 
z nieprawidłowo ustawionego systemu 
premiowego: premie uzależnione były 
od przerobu finansowego a nie od ja
kości i opłacalności zrealizowanego 
obiektu. Dopiero ostatnio, po częścio
wej reformie systemu bodźców, w dzie
dzinie tej zanosi się na pewną popra
wę, choć skutków jeszcze nie widać.

Inną przyczyną jest ciągły brak na 
budowie personelu potrafiącego umiejęt
nie obchodzić się z tym kruchym ma
teriałem. Zorganizowano wprawdzie w 
ostatnim czasje parę kursów kwalifika
cyjnych dla inżynierów budowlanych — 
właśnie z zakresu stosowania gipsu, ale 
jest to zaledwie kropla w morzu po
trzeb. A i sam Inżynier to nie wszyst
ko. Slusi mieć on jeszcze kadrę wykwa- 
Ulikowanycb techników I robotników 
operujących niemal w białych rękawicz
kach przy tym kruchym i łatwo bru
dzącym się materiale. Przyznam szcze
rze, że takich ekip na żadnej budowie 
jeszcze nie widziałem. Nawet tam, gdzie 
nieśmiało próbuje się wprowadzać gips.

Czy takiej, przyznaję, trudnej sytua
cji, nie można jakoś zaradzić? Co się 
w tym celu robi?

— Ministerstwo Budownictwa 1 Prze
myślu Materiałów Budowlanych opraco
wało program rozwoju stosowania gipsu 
w budownictwie, kładąc nacisk na roz
budowę przemysłu prefabrykacji gipso
wej. Chodzi po prostu o to. aby budow
nictwo dostawało gotowy, precyzyjnie 
wykonany element budowlany, a nie 
gips w proszku, jak to było dotychczas.

— Podjęto też szereg decyzji, które 
mają przyspieszyć 1 usprawnić działa
nie w sprawie stosowania tego materia
łu Bezpośrednie kierownictwo i nadzór 
nad rozwojem prefabrykacji gipsowej 
powierzono Zjednoczeniu Przemyślu Wa-
pienniczo-Gipsowego. Od lat

(rocznie - w tysiącach ton): kamień
gipsowy - 740, gips budowlany — 370, 
gips podłogowy — 50, bloki gipsowe — 
1.200, płyty tynkowe — 2.200. Ale te zdol
ności nie są wykorzystywane. W dzie
siątym roku Istnienia zakładu wykorzy
stuje się zaledwie 33 proc, 
produkcyjnej.

Dlaczego tak się dzieje? 
zapotrzebowania na rynku

jego mocy

Bo.„ brak 
krajdwym.

wymaga ścisłego 
władz, resortów I

wsoółdzialania 
instytucji nie

tylko z kręgu partnerów procesu 
inwestycyjnego.

Mimo że o gipsie jako materiale bu
dowlanym napisano już bardzo wiele, 
wydano nawet szereg instrukcji I wy
tycznych w sprawie jego stosowania.

Roczne zużycie gipsu budowlanego 
1 podłogowego wynosi ostatnio 117 tys. 
ton. (Min. Budów. — 38. Min. Gosp. 
Komun. — 10. budownictwo terenowe — 
4.5; rynek - 28, inni odbiorcy - 31.5, 
eksport — 5). Natomiast produkcja wy
nosi 132 tys. tom Więc choć w produk
cji wykorzystuje się tylko jedną trzecią 
mocy - jeszcze pozostaje nadwyżka, 
z którą nie ma co robić.

Jakie są przyczyny tak niechętnego 
stosowania gipsu w naszym budowni
ctwie? Niewątpliwie nie mamy więk
szych tradycji używania go Jako maso
wego tworzywa budowlanego. Owszem, 
przed laty stosowano go jako drogi ma
teria! do wybitnie specjalistycznych ro
bót, takich jak sztablatury, sztukaterie, 
stiukl. Ale unikalność tych robót ogra
niczała jego szersze zastosowanie. Tym
czasem na całym śwlecie stosuje się 
gips w dość dużym zakresie.

We Francji na dwa miliony ton rocz
nej produkcji gipsu około dziewięćdzie
siąt procent zużywa się na tynk zew-

prowadzone są w Instytucie Techniki 
Budownictwa, Biurze Studiów I Projek
tów Typowych Budownictwa Przemysło
wego opracowania technologiczne, pro
jektowe i typizacyjne elementów gipso
wych, opracowuje się też Instrukcje do
tyczące ich montażu 1 wykańczania.

' — Wykonano sźereg obiektów doświad
czalnych, mających na celu sprawdze
nie tych opracowań technicznych, a tak
że popularyzację stosowania gipsu w bu
downictwie. Przeprowadzono analizy 
efektywności ekonomicznej stosowania 
tych elementów, wykazując poważne ko
rzyści, które można osiągnąć — pod wa
runkiem J«lnak podniesienia kultury te
chnicznej produkcji, transportu I monta
żu elementów.

— Przemyśl gipsowy otrzymał zadanie 
opracowania technologii produkcji no
wych odmian gipsu, a także zadanie 
poprawienia jednorodności dotychczas 
istniejących gatunków.

— Staraniem Ministerstwa przy udzia
le Politechniki Warszawskiej zorganizo
wane zostało studium podyplomowe dla 
specjalizacji kadry Inżynieryjnej w tech
nologii stosowania gipsu.

— Ustalono też zasady postępowania 
w przypadkach, kiedy zastosowanie gipsu 
mogłoby prowadzić do pogorszenia 
wskaźnikowych wyników ekonomicz
nych przedsiębiorstw; zasady te częścio
wo eliminują istniejące jeszcze anty bodź
ce.

Trudno w tej chwili przewidzieć, na 
ile wprowadzone środki zaradcze przy
czynią się do lepszego wykorzystania te
go taniego i dobrego materiału budowla
nego. Wiele z tych środków podjęto już 
dość dawno, a skutków przecież nie 
widać. Po tylu tatach doświadrzeń, I to 
raczej smutnych, trudno być w tej spra
wie optymistą. Miejniy Jednak nadzieję, 
że ta tak bardzo potrzebna nam popra
wa w końcu jednak nastąpi.

Wartość produkcji globalnej przemysłu materiałów 
budowlanych (łącznie z wydobyciem surowców mine
ralnych dla budownictwa oraz przemysłów: materia
łów budowlanych, szklarskiego i porcelanowo-fajan- 
sowego) wyniesie w 1964 roku 20,1 mld zł (w cenach 
porównywalnych), co stanowić będzie wzrost w po
równaniu z 1963 r. o 7,2 proc.

Opublikowany ostatnio komunikat GUS o wykona
niu NPG w 1963 r. stwierdza, że w przemyśle mate
riałów budowlanych osiągnięto wprawdzie wzrost pro
dukcji podstawowych wyrobów w porównaniu ż 
1962 r. z wyjątkiem materiałów ściennych — nie osiąg
nięto jednak poziomu produkcji założonego w planie 
na rok 1963. . Zwłaszcza nie w pełni wykonany został 
plan produkcji takich podstawowych w tym przemyśle 
wyrobów, jak cement, wapno, cegła, dachówka, rurki 
drenarskie.

Założony na rok 1964 poziom produkcji podstawo
wych materiałów budowlanych w porównaniu z 1963 r. 
(wykonanie według komunikatu GUS) przedstawia się 
następująco:

CEMENT - 8 861 tys. ton (w tym 150 ty», ton Jako zadanie 
dodatkowe dla Min. Budownictwa I Przemyślu Materiałów 
Budowlanych) wobec 7 670 tys. ton wyprodukowanych w 
1963 r. Założona wielkość produkcji cementu Jest o 539 tys. 
ton niższa ód przewidzianej na rok 1964 w planie 6-letnim.

WAPNO BUDOWLANE I PRZEMYSŁOWE — 2 588 tys. ton 
■ wobec 2 433 tys. ton wyprodukowanych w 1963 r. Założona na 
rok 1964 wielkość produkcli jest niższa od wielkości wycinka 
planu 5-letnIego na ten rok o 622 tys. ton.

MATERIAŁY ŚCIENNE ogółem — 5 365 min szt. cegły wobec 
4 675 min szt. cegły wyprodukowanych w 1963 r., z tego ele
menty ścienne bez żelbetowych i betonowych w ilości 3 628 
min sztuk cegły (zadanie na rok 1964); elementy ścienne żel
betowe 1 betonowe w ilości 1 73? min szt. cegły.

Struktura asortymentowa materiałów ściennych w 1964 ro
ku powinna kształtować się następująco:

Wielkość produkcji materiałów ściennych w 1964 r. jest niż
sza od zadań planu s-Ictnicgo na ten rok o 2 279 tnln szt. 
Zmniejszenie produkcji wynika głównie z urealnienia potrzeb 
budownictwa, szacowanych na zbyt wysokim poziomie w bi
lansach materiałowych planu 5-letnicgo.

W obrębie dalszych wyrobów przemysłu materiałów budo
wlanych NPG na rok 1964 planuje następujące wielkości pro
dukcji.

SĄCZKI (rurki drenarskie) w przeliczeniu na 5 cm — 256 
min szt. wobec 209,3 min szt. wyprodukowanych w 1963 r. 
Tak poważny przyrost produkcji uzyskany zostanie drogą 
modernizacji zakładów, przestawienia części zakładów z pro
dukcji cegły palonej na produkcję rurek oraz z uruchomie
nia dwóch nowych zakładów.

MATERIAŁY DACHOWE (papa, płyty dachowe azbestowo- 
cementowe I dachówka ceramiczna) — wzrost produkcji w po
równaniu z 1963 r. o 4,2 min m kw. krycia, przy następują
cej strukturze asortymentowej: £

Uość.w min m? 
krycia •/> udziału

dachówka palona
papa na cele pokryciowe
płyty dachowe azbestowo-cementowe

razem

3,55 
29,tO
8,55

41,30
10,5
20,9 

100,0

W przemyśle szklarskim planuje się na rok 1964 pro
dukcję szkła okiennego ciągnionego w przeliczeniu 
na 2 mm w ilości 31,0 min m2 wobec 26,6 min m2 wy
produkowanych w 1903 r. Przyjęta w planie na rok 
1964 wielkość produkcji szkła ciągnionego jest niższa 
od zakładanej w planie 5-letnim na ten rok o 3 min m2, 
co wynika z przesunięcia terminu oddania do eksplo
atacji huty „Sandomierz" i nieuzyskania pełnej prze^ 
widywanej zdolności produkcyjnej w hutach „Kara'’ 
i „Szczakowa".

odbiegają od założeń przewidywanych w planie 5-let
nim. Jak przedstawiają się tegoroczne założenia w kon
frontacji z założeniami planu 5-letniego, przyjętymi dla 
roku 1965 — ilustruje następujące zestawienie:

4

l¥odukeja al.kttejeh wyrobów 
prswayala raterlaldw budowlanych

Łącuile s zsdaalaal dodatkowy»!

łyazctególnienie Jedn. 
siary

SPG 
1964 r.

PI. 5- letni 
1965 r.

% 
1965 r. 
1960 r.

Ceaent tys-ton e 661,017 11 120,0 168,6
Wapno budowlane i 

jrzaayslowe tys.ton 2 588,0 3 <60,0 165,9
Materiały ścienne 

agólen
aln szt. 
cegły 5 365.0 8 269,0 161,0

Materiały ścienne bet 
żelbetowych i betono
wych

sin ast. 
cegły 3 628,0 5 644,0 1*5,4

nateriały ścienne żel
betowe i betonowe

□In sxt. 
cegły 1 737,0 2 625.0 209.0

Dachówka palona i 
gąsiory palone ela S2t. 112,0 231,0 233.3

Papa min 122,0 115.0 116,2
Pjyty dachowe atbea- 

towo-cenentowe aln B2 13,* 28,0 307,6
Sączki w przeliczeniu 

na $ m nln set. . 256,0 365,0 331-9
Sz41o okienne ciągnione 

v przeliczeniu na 2 za aln 31,0 42,0 166,9
‘Pajaca sanitarny tona 9 800 13 250 113,7 1

H. S.
min szt. •/• udziału

cegła palona 2 898,0 54,0
cegła wapienno-piaskowa 568,0 10,6
betony komórkowe 877,0 16,3
pozostałe żelbetowe i betonowe 860,0 16,0
Inne 162,0 3,1

razem 5 365,0 too.o.

W przemyśle porcelanowo-fajansowym planuje się na 
rok 1964 produkcję fajansu sanitarnego w Ilości 9,8 tys. 
ton, mniej więcej o 300 ton więcej niż w 1963 r.

Założenia NPG na rok 1964 w obrębie przemysłu ma
teriałów budowlanych, jak już wspomniano, na ogól

I c o s p o barczęII yj
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Przemysł lekki to bardzo rozległa 
dziedzina produkcji. W znacznym 
stopniu decyduje o możliwościach 
wzrostu spożycia, a równocześnie 
obciąża naszą gospodarkę znaczny
mi nakładami na import surowców 
i materiałów.

Co zatem decydowało w ubieg
łych latach o kierunkach inwesto
wania w tym przemyśle?

Pierwszy okres rozwoju przemy
słu lekkiego, to lata 1950-1955, czyli 
okres planu sześcioletniego. W po
przednich bowiem latach przemysł 
ten rekonstruował zniszczony w 
czasie wojny potencja} produkcyj
ny sprzed 1939 r. Podejmowane w 
planie sześcioletnim inwestycje po
dyktowane musiały być, oczywiś
cie, przede wszystkim dążeniem do 
zaspokojenia najpilniejszych potrzeb 
w dziedzinie zaopatrzenia rynku i 
zatrudnienia.

Kilka zakładów zbudowano od 
podstaw, a również inne, drobniej
sze inwestycje przemysłu lekkiego 
zmierzały przede wszystkim do 
zwiększenia produkcji, a więc 
głównie przez usuwanie najbardziej 
wąskich przekrojów uniemożliwia
jących wprowadzenie drugiej i 
trzeciej zmiany.

Na inwestycje zabezpieczające 
bardziej oszczędne zużycie surowca 
lub umożliwiające przejście na bar
dziej dostępne, tańsze jego asorty
menty i włókna syntetyczne za
brakło wówczas po prostu pienię
dzy, a także — możliwości tech
nicznych i technologicznych. Pierw
sze bardziej poważne możliwości 
zmiany struktury zużycia surow
ców w produkcji przemysłu lekkie
go powstały w okresie pierwszej 
pięciolatki, tj. w latach 1956—60. 
W tym też czasie przemysł lekki 
otrzymał zwiększone nieco środki 
inwestycyjne w porównaniu z wię
cej niż skromnymi nakładami in
westycyjnymi, którymi dysponował 
w okresie planu sześcioletniego.

Trzeba jednak przypomnieć, że 
pierwsze lata minionego pięciolecia 
cechowało duże napięcie sytuacji 
rynkowej i narastanie lokalnych 
nadwyżek siły roboczej. Znów więc 
pozostające do dyspozycji przemy
słu lekkiego środki trzeba było 
przeznaczyć na rozwój produkcji 
artykułów szczególnie potrzebnych 
na rynku i na tworzenie miejsc 
pracy w wymagających aktywiza
cji terenach. Dopiero dodatkowe 
środki inwestycyjne otrzymane po 
1958 r. stworzyły, skromne jeszcze, 
możliwości zastępowania importu 
półproduktów — surowcami. Rów
nocześnie podjęta została wymiana 
najbardziej wyeksploatowanych 
maszyn w przemyśle bawełnianym, 
wełnianym i Iniarskim.

I tym razem jednaką zabrakło 
środków i możliwości na rozwinię
cie zespołu inwestycji pozwalają
cych na bardziej racjonalne wyko
rzystanie dewiz przeznaczonych na 
Import surowców oraz zastępowa
nie naturalnych surowców przez ich 
substytuty krajowe. Chemia bo
wiem dopiero planowała rozbudo
wę petrochemii i na jej bazie — 
rozwinięcie produkcji włókien syn
tetycznych. Przemysł lekki nato
miast w okresie dziesięciu lat był 
zmuszony do przeznaczania środ
ków inwestycyjnych głównie na 
obiekty zabezpieczające usuwanie 
wąskich przekrojów w podstawo
wych branżach, hamujących wzrost 
produkcji.

KONCEPCJA I JEJ WYKONANIE

Jak ukształtowała się pod tym 
względem sytuacja w bieżącym pię
cioleciu?

Niełatwy to dylemat: jak najlepiej 
wykorzystać niezbyt wielkie grodki na 
Inwestycje wówczas, gdy zarówno pod
stawowe urządzenia. Jak 1 obiekty prze
mysłowe wymagają renowacji. W 1959 r. 
tylko 19 proc, wrzecion 1 9 proc, krosien 
w przemyśle włókienniczym liczyło so
bie mniej niż 20 lat. Większość maszyn 
włókienniczych pochodziła z pierwszych 
dziesięcioleci XX wieku 1 miała za so
bą 40 I więcej lat eksploatacji. Z bu
dynków prędękcyjnych tylko 7 proc, 
zbudowano po wojnie, a niemal 45 proc, 
nadawało się do użytku dopiero po 
przeprowadzeniu kapitalnych remontów. 
Z niektórych budynków należało po 
prostu zrezygnować; nadawały się tylko 
na rozbiórkę.

W tej sytuacji resort przemysłu 
lekkiego zdecydował się na przy
jęcie oryginalnej koncepcji. Posta
nowiono modernizować zakłady 
przemysłu włókienniczego niejako 
„w ruchu”, bez przerywania pro
dukcji, wprowadzając równocześnie 
trudne w „obróbce” Włókna synte
tyczne.

Poprzez skierowanie znakomitej 
większości nakładów - na moderni
zację i rozbudowę podstawowego 
potencjału produkcyjnego przemysł 
lekki zamierzał zapewnić wzrost 
zdolności produkcyjnych włókienni
ctwa i przemysłu skórzanego w 
granicach 30—40 proc.; wyższą od 
przeciętnej dynamikę wzrostu miał 
osiągnąć — poza dziewiarstwem — 
przemysł odzieżowy. Równocześnie 
obliczono, że w ostatnim roku pla
nu 5-letniego przemysł lekki, zwróci 
ponad 11 mld złotych, z przyzna
nych na inwestycje 13,7 mld — 
głównie dzięki zwiększeniu wydaj
ności pracy i, tym samym, względ
nemu zmniejszeniu kosztów osobo
wych o 6,65 mld zł.
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4 ZEW1IIE 
gospodarcze

Spodziewane oszczędności z tyłu? 
łu zmniejszenia zużycia surowców 
sięgały natomiast tylko 3,3 mld zł, 
chociaż w kosztach jednostkowych 
produktów przemysłu lekkiego 
udział kosztów materiałowych wy
nosi przeciętnie 70 proc.1). Widocz
ne jest więc, że przyjęta nar bieżą
ce pięciolecie koncepcja rozwoju 
przemysłu lekkiego zmierzała .prze
de wszystkim do oszczędności pra
cy żywej. Problem oszczędności su
rowcowych znajdował się dopiero 
na drugim miejscu2).

W konkluzji trzeba stwierdzić, że 
na przestrzeni ubiegłych blisko 

DECYDUJĄ

dwudziestu lat brakowało odpo
wiednich warunków i koncepcji, 
które doprowadziłyby do ukształto
wania rozwoju przemysłu lekkiego 
w kierunku surowcowooszczędnej 
produkcji. 1 to pomimo że import 
surowców i braki zaopatrzeniowe 
były niezmiennie podstawową bo
lączką przemysłu lekkiego; pomimo 
że wydatki dewizowe na zakup su
rowców i materiałów pomocniczych 
przez wszystkie ubiegłe lata poważ
nie ciążyły na naszej gospodarce.

Czy jednak istnieją możliwości 
zwiększenia produkcji przemysłu 
lekkiego bez jednoczesnego poważ
niejszego wzrostu importu? Oczy
wiście, chodzi tu o przestawienie w 
takiej skali, która byłaby wyraźnie 
odczuwalna dla handlu zagranicz
nego i rynku krajowego.

SUKCESY UZYSKANE... 
MIMOCHODEM

W poszukiwaniu odpowiedzi na to 
pytanie może w znacznym stopniu 
dopomóc nam przegląd sytuacji 
przemysłu lekkiego w pierwszych 
latach bieżącego pięciolecia.

Wiadomo, że handel zagraniczny 
przeżywał w tych latach poważne 
kłopoty. Nasze możliwości płatnicze, 
m.in. z uwagj na konieczność ogra
niczenia wywozu produktów ho
dowli oraz zwiększenie importu 
zbóż I pasz, ukształtowały się bar
dzo niekorzystnie. Doprowadziło to 
w konsekwencji do załamania dy
namiki wzrostu importu surowców 
dla przemysłu lekkiego, a nawet do 
ich zmniejszenia. Ilustruje to na
stępujące zestawienie:
Import surowców 1 półfabrykatów dla 

przemysłu lekkiego 
______ w min zl dewizowych_______

a o c u
o i

o 3

Łata i sH
u" >3

plan

1961 758,0 785,7 103,6
1962 802,8 739,2 92,1
1963 853,6 709,4 83,0
1964 850,7 741.3 87,1

Przemysł lekki został w ten spo
sób zmuszony do nastawienia się 
na oszczędność surowca, jeżeli przy 
gorszym zaopatrzeniu chcia! utrzy
mać poziom produkcji i zatrudnie
nia. I trzeba przyznać, że mu się 
to nadspodziewanie dobrze udało.

Wartość produkcji globalnej prze
mysłu lekkiego (w porównywalnych 
warunkach organizacyjnych) w 1962 
r.3) ukształtowała się na poziomie 
68,3 mld zł, tj. o 1 proc, powyżej 
planu i ok. 4 proc, powyżej wyko
nania w 1961 r., przy ograniczeniu 
dostaw z importu w 1962 r o 7,9 
proc, poniżej ustaleń pięciolatki i 
ok. 6 proc, poniżej 1961 r. W 1063 
r. wartość globalnej produkcji 
ukształtowała się na poziomie 68,5 
mld zł, a więc nieco powyżej po
ziomu z poprzedniego roku, jakkol
wiek zmniejszone zostały dostawy 
importowanych surowców w sto
sunku do 1962 r. o dalsze 5 proc. 
O ok. 5 proc, niższa niż w założe
niach planu 5-letniego na 1963 r. 
produkcja globalna osiągnięta zo
stała przy niższym o 17 proc, im
porcie.

Zaznaczyć ponadto należy, iż w tych, 
szczególnie niesprzyjających warunkach 
zaopatrzeniowych, przy nagłym zmniej
szeniu dostaw z importu, przemysł lekki 
zdołał zapewnić dość wydatny wzrost 
eksportu, bo z 32¾ min zl dewizowych 
w 1961 r. do <40 min zl dewizowych w 
uh. roku. Pozwoliło to, przy Jednocze
snym ograniczeniu Importu surowców dla 
przemysłu lekkiego, na zmniejszenie róż
nicy pomiędzy 'wydatkami dewizowymi 
na Impoft surowców oraz materiałów a 
wpływami z tytułu eksportu wyrobów 
przemysłu lekkiego.

Rezultaty te uzyskano m in. przez 
zwiększenie w eksporcie udziału 
wyrobów bardziej pracochłonnych i 
wykończonych nowoczesną apretu- 
rą, obniżenie cen zakupu surowców 
(zakup surowców niższych klas, 
zmiana rynków zakupu, zwiększe
nie udziału surowców chemicznych), 
zmniejszenie odpadków w produk
cji- rekonstrukcję tkanin, itp.

W latach l96l-63^uiycie włókien natu
ralnych z 12,9 proc, zmniejszyło się do 
70 proc., w tym wełny z 6,6 proc, do 
5,7 proc. Udział włókien chemicznych 
w surowcach włókienniczych wzrósł z 
27,1 do 29,8 proc., w tym włókien synte
tycznych z 1,8 do 3,9 proc.

Niezależnie od pogłębienia procesu 
chemizacji produkcji włókienniczej, 
a także skórzanej, przemysł lokk* 
podjął w ostatnich trzech łatach

Bardziej zdecydowane kroki zmie
rzające do rozszerzenia krajbwej ba
zy surowcowej. Po przejęciu przez 
Zjednoczenie Przemysłu Lniarskie- 
go opieki nad sprawami skupu i kon
traktacji lnu oraz konopi wzrosły 
dostawy krajowego włókna lniane
go o 65 proc, w porównaniu z 1958 
r. Inna kampania, prowadzona przez 
przemysł skórzany, doprowadziła do 
zwiększenia — w oparciu o rozwi
jającą się hodowlę — dopływu skór 
dla celów obuwniczych, galanteryj
nych, konfekcyjnych j blałoskórnl- 
czych.

Czy efekty te mogłyby być jesz-

BARBARA WIŚNIEWSKA

cze większe — tak, aby nasza go
spodarka odczuła je w jeszcze wyż
szym stopniu? Czy istnieją dalsze 
możliwości zwiększania surowcowo- 
oszczędhej produkcji w przemyśle 
lekkim? Pozornie prostą odpowiedź 
na to pytanie narzucą fakt, że zna
czne efekty uzyskaliśmy doraźnie, 
w obliczu trudności, niejako mimo
chodem, bez specjalnie celowo usta
wionego programu inwestowania na 
całe pięciolecie.

SPRAWA PODSTAWOWA

Trzeba wyraźnie stwierdzić, że 
podstawą do bardziej racjonalnego 
wykorzystywania dewizowych su
rowców stała się podjęta po 1958 r. 
modernizacja zwłaszcza przemysłu 
czesankowego i wykończalni. Wia
domo, im gorszy surowiec — tym 
trudniejszy jest jego przerób. Wy
maga bowiem nowoczesnych urzą
dzeń, rozbudowanego wzornictwa i 
wykorzystywania nowoczesnych 
środków apretersklch.

Niestety, nasze aktualne możliwości 
modernizacji podstawowego parku ma
szynowego w przemyśle lekkim są skro
mne, a pomoc że strony chemii ciągle 
Jeszcze niedostateczna. Np. przy zmniej
szeniu w okresie ostatnich trzecb lat 
do granic zakreślonych wymogami tech
nologii zużycia naturalnych surowców - 
import ich substytutów wzrastał. Zwięk
szył się także import barwników do włó
kien; z 12,3 min zl dewiz, w 1960 r. do 
15,9 min zl dewiz, w 1962 r. Ilość środ
ków pomocniczych pozwalającą na -wy
korzystywanie ich w ilości 140-150 na to
nę tkanin surowych (wskaźnik zużycia 
w wysoko uprzemysłowionych krajach) 
nasza chemia dostarczy włókniarzom do
piero po 1970.

Tak jest nie tylko dlatego, że nie
dorozwój naszej chemii jest fak
tem.

Sprawa jakości produkcji chemi
cznej, przeznaczonej na zaopatrze
nie przemysłu lekkiego otaczana 
przez obydwa zainteresowane resor
ty pełną dyskrecją, od dawna do
maga się dyskusji na publicznym 
forum. Na pewno chemicy mają 
wiele argumentów na swoje us
prawiedliwienie. Warto je poznać, 
by zrozumieć dlaczego jakość na
szych włókien chemicznych nie jest 
najwyższej, oględnie mówiąc, ja
kości. Zwłaszcza, że w produkcji 
takich np. włókien wiskozowych 
nasza chemia ma bogate tradycje 
i wieloletnie doświadczenia, na co 
bynajmniej nie wskazuje ich aktu
alna jakość. Od uruchomienia sto
sunkowo najmłodszego u nas włók
na chemicznego — stylonu — też 
upłynęło już ponad dziesięć lat, a 
wiadomo powszechnie, że z gorzow-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dziś nastawienie jest inne, prak
tyczne zaś działanie dowodzi, że sy
tuacja zmieniła się radykalnie. Od
notowujemy to z pełną satysfakcją. 
Zjednoczenie Przemysłu Elektronicz
nego i Teletechnicznego podjęło zde
cydowane kroki w kierunku przy
śpieszenia -tranzystoryzacji odbiorni
ków radiowych i telewizyjnych, a 
także magnetofonów i wzmacniaczy 
do gramofonów. Celem jest zatem 
sukcesywna tranzystoryzacja całego 
elektronicznego sprzętu powszechne
go użytku. W tym artykule uwagę 
skupimy na aparatach radiowych 1. 
telewizyjnych.

Program będzie wykonany w dwóch 
etapach. Pierwszy - mniej więcej w la
tach 1965—1966 - będzie polegał na częś
ciowym (w Ilości ok. 20 proc.) zastoso
waniu tranzystorów we wszystkich pro
dukowanych telewizorach oraz pełnej 
tranzystoryzacji radioaparatów tzw. bez
sznurowych (natychmiastowa oszczędność 
na kosztach baterii), W drugim etapie - 
wedle szacunku ok. r. 1968 - nastąpi net- 
na tranzystorveacja wszystkich iwtwa- 
rzanych telewizorów oraz części odbior
ników radiowych Innvcb tynów. W obu 
eta pech główny nacisk kładzie się na 
tranzystoryzację telewizorów.

Chronologicznie biorąc, pierwszą 
czynnością Zjednoczenia była głębo
ka obniżka cen zaopatrzeniowych 
podzespołów elektronicznych, m. in, 
tranzystorów, dokonana w połowie 
ubiegłego roku. Wynikała ona głów
nie z dążenia, by całość akumulacji 
z produkcji przenieść z zakładów 
podzespołów do zakładów sprzęto
wych, dzięki czemu uzyska się bar
dziej prawidłowy obraz kosztu włas
nego wyrobów finalnych, wypacza
nego dotychczas nadmiernie wysoki
mi cenami podzespołów W odniesie
niu do tranzystorów przesłanką ob- 

sklego stylonu wtóM wyrcfoów nie 
można ciągle jeszcze produkować. 
Furminy, jakie produkuje chemia 
dla kuśnierzy w 4—5 podstawowych 
pozycjach (dalszych płęć jest w 
trakcie prób) nie są nawet zle, ale 
nieodpowiednio rektyfikowane, co 
uniemożliwia równomierne wybar- 
wieriie i powoduje obniżenie jakoś
ci wyrobów kuśnierskich produko
wanych z drogich i deficytowych 
w kraju surowców. Spody zastęp
cze, używane zamiast importowa
nych skór bydlęcych, produkowane 
w chałupniczych niemal warunkach 
przez niektóre zakłady obuwia 

przewyższają jakością, estetyką I 
bogactwem asortymentowym dosta
wy ze znanych i skądinąd cenio
nych przedsiębiorstw chemicznych.

Podjęcie przez chemię rzetelnego 
wysiłku dla polepszenia jakości i 
wzbogacenia asortymentu swojej 
produkcji jest sprawą o doniosłym 
znaczeniu. Upłynie bowiem jeszcze 
trochę czasu zanim — w oparciu o 
płocką „Petrochemię" — będzie mo
żliwe rozwinięcie na wielkoprze
mysłową skalę produkcji włókien 
syntetycznych, kauczuku syntety
cznego, nowoczesnych środków po
mocniczych dla przemysłu włókien
niczego, włókien sztucznych i skó
rzanego. Idzie tu bowiem o kom
pleks inwestycji ściśle ze sobą zes
polonych i zharmonizowanych w 
czasie, ale o wydłużonym cyklu bu
dowy.

Do tego czasu, jeśli chemia nie 
pośpieszy z bardziej wydatną — 
niż to ma miejsce obecnie — po
mocą, trudności zaopatrzeniowe 
przemysłu lekkiego będą, wiele za 
tym przemawia, hamować rozwój 
produkcji, która w zaopatrzeniu 
rynku odgrywa ogromną rolę.

Podstawową sprawą jest wyko
rzystanie realnie istniejących moż
liwości zaopatrzeniowych w sposób 
najbardziej efektywny z punktu 
widzenia odbiorców krajowych i 
zagranicznych. Zależy to jednak nie 
tylko od chemii, co najmniej w 
takim samym stopniu — od przemy
słu lekkiego, który ze swej strony 
może jeszcze niemało zrobić. Myślę 
nie tylko o celowości kontvnuowania 
podjętej w okresie ostatnich trzech 
lat kampanii, prowadzonej komple
ksowo. o zmniejszenie zużycia su
rowców na jednostkę produkcji bez 
obniżania jakości. Wskazane jest 
rozwinięcie w przemyśle . lekkim 
produkcji takich asortymentów, 
które pozwalają najlepiej wyzys
kać właściwości surowca dla osią
gnięcia najwyższej wartości użytko
wej i estetycznej towaru, a tym 
samym lepsze, mimo ograniczonej 
produkcji, zaspokojenie potrzeb 
odbiorców.

Tego rodzaju wyrobów przemysł 
lekki nie produkuje obecnie zbyt 
wiele. Nastawiony jest na zaspoka
janie najbardziej elementarnych po
trzeb, co w warunkach rynku o ro
snących wymaganiach prowadzi nie
jednokrotnie do gromadzenia nie
uzasadnionych gospodarczo zapasów 
towarów wykonanych z deficyto
wych surowców. Każda zdecydowa- 

tranzystory 
w natarciu

niżkl cen było popieranie, nawet ko
sztem przejściowej dotacji, postępu 
technicznego korzystnego w skali 
gospodarki narodowej. Ceny więk
szości tranzystorów uległy obniżce 
poniżej poziomu cen lamp elektro
nowych i poniżej swych kosztów pro
dukcji

Decyzja ta ma istotne znaczenie. 
Tranzystorów wchodzi do odbiornika, 
zwłaszcza telewizyjnego, więcej niż 
lamp, ponadto były one od lamp 
droższe (o ok. 50 proc.). Wspomnia
na obniżka cen zapewnia dogodne 
ekonomiczna, warunki startu tranzy
storom w „konkurencji" z lampami 
elektronowymi. Fabryka Półprze
wodników „Tewa" otrzymuje dota
cję do czasu odpowiedniej obniżki 
kosztów własnych tranzystorów, co 
powinno nastąpić w ciągu roku lub 
dwóch lat dzięki postępowi techno
logicznemu i wzrostowi ilości pro
dukcji B). Zjednoczenie zdecydowane 
jest, antycypując dalsze obniżenie 
kosztów, dokonać następnej obniżki 
cen. aby doprowadzić w efekcie do 
zrównania cen odbiorników lampo
wych 1 t>—nzvstarowvch Chodzi bo
wiem e j. abv walorv eksploatacyj
ne tych ostatnich, zwłaszcza dla gos

na próba przezwyciężenia tych oso
bliwych — na tle trudności zaopa
trzeniowych — praktyk napotykana 
opór przedsiębiorstw. Nie są one 
dostatecznie głęboko zainteresowa
ne produkcją bardziej pracochłon
nych asortymentów. A przede wszy
stkim — ograniczone możliwości 
techniczne i technologiczne wręcz 
uniemożliwiają podejmowanie pro
dukcji najbardziej celowej z punk
tu widzenia handlu zagranicznego i 
krajowego,

PROPOZYCJE

Pytanie: czy te niedostateczne mo
żliwości techniczne nie są następ
stwem określonej polityki inwesty
cyjnej?

Pewne, że resort, przemysłu lek
kiego nie przejawiał wiele inicja
tywy w podejmowaniu inwestycji u- 
możliwiających zdecydowane polep
szenie wartości użytkowej i zmniej
szenie tzw. wsadu dewizowego w 
swojej produkcji. Można to zrozu
mieć, jeśli pamiętamy o jego chu
dych latach inwestycyjnych w po
przednich planach wieloletnich. Fa
ktem jest, jednak, że zwiększone w 
tym pięcioleciu środki postanowił 
wykorzystać m. in. na modernizację 
wykończalni oraz podjęcie inwesty
cji dewizooszczędnych (utylizacja od
padów w produkcji słomy lnianej 
i przerób ich na cieszące się zagra
nicą powodzeniem płyty paździerzo
we). Należą one, z nielicznymi wy
jątkami, do grupy inwestycji jesz
cze niezrealizowanych. Dlaczego?

Wdraźanie postępowych metod 
produkcji i nowoczesnej technologii 
prowadzącej do uszlachetniania 
przetwórstwa» podporządkowane jest 
U ngs efektom bezpośrednim. A więc 
głównie — zwiększeniu wydajności 
i ilości produkcji. Rozciągnięcie tej 
zasady na przemysł o charakterze 
wybitnie przetwórczym utrudnia 
forsowanie inwestycji typu „dewi
zooszczędnych'', o bardzo krótkim 
okresie amortyzacji Dość powie
dzieć, ża handel zagraniczny impor
tuje dla przemysłu czesankowego 
szmaty sortowane od wielu lat O 
budowie sortowni i szarpalni szmat 
mówi się też od wielu lat Kto zde
cyduje się przyspieszyć tę inwesty
cję, skoro zapewnia ona zwiększenie 
zatrudnienia w przemyśle czesanko
wym? Że się to opłaci naszej go
spodarce — wiadomo.

Ale tymczasem ta i Inne tego ty
pu inwestycje odkładane są z roku 
na rok. Na ich czele znajduje się 
wykończalnia dla ZPB w Fastach, 
inwestycji — przypomnijmy — sze
ściolatki. A przemysł bawełniany z 
braku możliwości wykańczania swo
ich tkanin dostarcza je CeTeBe w 
stanie surowym, choć wiadomo, iż 
półprodukty nie osiągają wysokich 
cen zagranicą i nie pomagają w zdo
bywaniu, a także utrwalaniu ryn
ków zbytu. Oczywiście, nie wszyst
kie nasze tkaniny są eksportowane 
w stanie surowym, ale wcale powa
żne ich ilości są uszlachetniane za
granicą. Do tych zaś. które są wy
kańczane na eksport w naszych za
kładach jedne przedsiębiorstwa wa
ły drukarskie pożyczają innym. Wę
drują te wały po całym kraju Jest 
ich bowiem sztuk... Nie, nie zdradzę 
tej wstydliwie strzeżonej w „pol
skiej bawełnie" tajemnicy. Dość po
wiedzieć, że sen spędza z oczu kie
rownictwu Zjednoczenia i CeTeBe 
obawa, iż transport może zawieść 
lub któryś z tych otaczanych czulą 
opieką wałów odmówi posłuszeń
stwa.

Nawet więc zakrojone na niewiel
ką skalę inwestycje o charakterze 
dewlzooszczędnym lub takie, które 
pomagają w osiągnięciu wyższej 
wartości użytkowej wyrobów pro
dukowanych z importowanych su
rowców nie są realizowane. Cóż wo
bec tego można powiedzieć? Wypa
da poprzestać na przypomnieniu, iż 
z braku odpowiednich możliwości 
technicznych nie dyskontujemy w 
pełni posiadanego już potencjału w 
podstawowych działach produkcji 
przemysłu lekkiego, że jest to głów
na przyczyna osiągania stosunkowo 
niskiej ceny zagranicą — w porów
naniu z innymi eksporterami — na 

podarki, nie były okupione wyższy
mi cenami dla konsumentów. W mia
rę obniżania kosztów tych podze
społów (1 cen wyrobów) będzie moż
na stopniowo rozszerzać zakres tran
zystoryzacji odbiorników radiowych 
i telewizyjnych.

W tym celu trzeba jednak posia
dać także odpowiednią ilość odpo
wiednich typów tranzystorów.. Przy
gotowania do podjęcia ich produkcji 
na szerszą skalę opierają się zarów
no na wstępnym rozpoznaniu na
szych potrzeb i możliwości, jak I na 
tendencjach światowych.

NA PIERWSZYM PLANIE - 
TELEWIZORY

Wysoko rozwinięte kraje na ogół 
kładą większy nacisk na tranzysto
ryzację telewizorów niż aparatów ra
diowych. (Wyjątek stanowi Japonia, 
która stosuje tu zasadę „szerokiego 
frontu"). Tłumaczy się to stosun
kiem zwyżki kosztów obu aparatów 
z svstemem tranzystorowym. Aczkol
wiek rozmiar podwyżki kosztów z 
tego tvfulu jest w telewizorach więk
szy niż w radioodbiornikach (po- 

nasze wyroby.' Wreszcie, ie kazda- 
ałotówka wydana na tęgo typu In
westycje zwraca się w dewizacn, 1 
to w rekordowo krótkim czasie. Ale— 
inwestycje „w jakość” nie mają o 
nas zbyt wielo zwolenników. _

Pilną do rozwiązania i o wielkim 
znaczeniu jest sprawa przystosowa
nia w maksymalnym stopniu dostaw 
z importu do potrzeb i realnych mo
żliwości naszego przemysłu. Elimi
nowanie przypadku w działalności 
importerów doprowadzić może do 
rewelacyjnych wyników. Przekonu
ją o tym dość wymownie osiągnięte 
już wyniki Np. w latach 1961 63 
„Skórimpex” zmniejszył koszty de
wizowe każdej tony skór bydlęcych 
sprowadzanych z importu o 30 proc. 
Tym samym oszczędził kilka milio
nów złotych dewizowych. Podstawą 
do osiągnięcia tych rezultatów sta
ły się przeprowadzone wspólnie z 
producentami analizy wydajności i 
jakości wyrobów skórzanych uzy
skanych z poszczególnych klas im
portowanych surowców.

W pogłębieniu lej bardzo korzystnej 
współpracy producentów z centralami 
bandlu zagranicznego przeszkadzają i re
sortowe bariery, t zwykła, bardzo ludz
ka obawa z jednej strony przed ujemny
mi konsekwencjami zaznajomienia part
nera z wszystkim! możliwościami tech
nicznymi i technologicznymi, z drugiej 
zaś strony — sekretami handlowymi, a 
także próbami forsowania przez przemysł 
surowców, które pomagają w wykony
waniu obowiązujących producentów pla
nów. Pracownicy bandlu zagranicznego 
wiedzą, że przemysł lekki nie Jest dosta
tecznie głęboko zainteresowany podejmo
waniem produkcji i gorszych surowców, 
gdyż wymaga to dodatkowych czynności 
uszlachetnienia, a wiec znów — zwięk
szenia udziału praey ludzkiej w kosz
tach Jednostkowych wyrobu. Tlo tych 
konfliktów Jest znane 1 nie ma potrzeby 
szerzej go omawiać. Warto, a nawet na
leży pokusić sie wreszcie o usuniecie 
źródeł powstawania tych konfliktów.

Wydaje się, że handel zagranicz
ny, który w sposób bezpośredni od
czuwa trudności zaopatrzenia prze
mysłu lekkiego i lepiej od produ
centów orientuje się w możliwo
ściach rozwoju eksportu określo
nych wyrobów przemysłu lekkiego, 
powinien mieć jeśli już nie decydu
jący, to na pewno bardzo poważny 
wpływ na kierunki inwestowania w 
tym przemyśle. Dlatego wypada ża
łować, iż przed podjęciem decyzji 
o ograniczeniu Inwestycji w prze
myśle lekkim w latach 1964—65 o 
dalsze 2.1 mld zł, handel zagranicz
ny nie zabrał głosu. Rzecz prosta, 
nie w obronie modernizacji przę
dzalni (ich to właśnie dotyczą ostat
nie cięcia) na której przeprowadze
nie nie stać nas jeszcze. W przemy
śle lekkim jest wiele jeszcze możli
wości bardziej racjonalnego, kom
pleksowego wykorzystania surow
ców Nie są wyzyskiwane z braku 
możliwości technicznych 4). Dopraw
dy żal, że ta jedyna w swoim rodza
ju szansa zaangażowania środków, 
przeznaczonych pierwotnie na mo
dernizację przędzalni, nie została 
wykorzystana dla podjęcia inwesty
cji zapewniających lepsze warunki 
rozwoiu opłacalnych asortymentów 
wyrobów przeznaczonych na eks
port.

Od wyboru odpowiednich w na- 
szei sytuacji kierunków inwestycji, 
od przystosowania struktury do
staw z importu do potrzeb przemy
słu i prowadzonej z całą konsek
wencją aktywnej polityki eksporto
wej, wreszcie od pełnego wykorzy
stania możliwości krajowego zaple
cza — zależy możliwość pokonania 
bariery surowcowej.

1) Nasza statystyka nie odzwierciedla 
faktycznego udziału kosztów materiało
wych w produkcji przemysłu lekkiego, 
kształtuje się on w rzeczywistości poni
żej 79 proc., w ruekiórych zjednoczeniach 
sięga 55 proc.

2) Przemysł lekki zamierza osiągnąć 
dwukrotnie wvższe w porównaniu z za
łożeniami bieżącego pięciolecia, oszczęd
ności w zużyciu surowców Zahamowa
nie modernizacji uniemożliwia osiągnię
cie 11 mld zi oszczędności z tyiutii 
zmniejszenia kosztów własnych W kwo
cie 8.6 mld zl. lakle przemysł lekki chce 
zwrócić, po dokonanej korekcie nakła
dów inwestycyjnych, w końm 1965 r. 
mieści się aż 7.1 mld zl oszczędności 
uzyskanych na skutek zmniejszenia ko
sztów materiałowych. Sa to proporcje 
odmienne od przyjętych w założeniach 
na bieżące pięciolecie.

3) Trzeba zaznarzvć Iż o pozlomte pro
dukcji w 1963 r. zadecydowały zwiększo
ne dostawy z Importu w 1961 r.. prze
znaczone na uzupełnienie zapasńw,

4) BW - Skarbiec (2.G. nr 24/63).

trzebna jest większa ilość półprze
wodników), to jednak procent tej 
podwyżki w stosunku do całości ko
sztów jest znacznie mniejszy. Z tych 
względów i u nas na pierwszym pla
nie znalazły się telewizory.

W pierwszym etapie zostaną zastoso
wane tranzystory w obwodach pośred
niej częstotliwości w wizji I fonii. Nad 
tym problemem technicznym pracują 
obecnie biura konstrukcyjne Zakładów 
Telewizyjnych w Warszawie, Gdańsku 1 
Dzierżoniowie. Fabryka Półprzewodni
ków „Tewa" rozwija obecnie produkcję 
przeznaczonych do tego celu półprzewod
ników tak, aby' w latach 1965-1966 moż
na było wyposażyć wszystkie telewizory 
w ok. 4—5 tranzystorów, co będzie sta
nowiło ok. 20 proc, zestawu lamp w tych 
aparatach.

W latach najbliższych, objętych 
pierwszym etapem, w nowe elemen
ty półprzewodnikowe będą stopnio
wo wyposażane także radioodbiorni
ki. Na pierwszym planie sa (oprócz 
tranzystorów radioodbiorników tury
stycznych) radioodbiorniki tzw. bez
sznurowe. Pełna tranzystoryzacja 
zespołów dla fal średnich J długich 
zostanie dokonana już w roku bie
żącym. Na pełnym zakresie fal, wraz 
z UKF. nastąpi to prawdopodobnie 
również w latach 1965-1966. Dlate
go „prawdopodobnie", ponieważ rea
lizacja tego punktu programu uza
leżniona jest od opanowania maso
wej produkcji tranzystorów typu 
Mesa. Są to tranzystory bardzo wy
sokiej częstotliwości niezbędne jako 
część wyposażenia tranzystorowego 
telewizorów 1 odbiorników radio-



KOŃCOWĄ fazę jesiennej sesjt 
Sejmu charakteryzuje tradycyj
nie jui operatywna praca ko

misji. Wnikliwie rozpatrzony zo
stał szereg przedłożonych przez 
rząd projektów ustaw. Z niezwykłą 
starannością przygotowano na ple
narne posiedzenie Sejmu wielce pra
cochłonny projekt Kodeksu Rodzin
nego i Opiekuńczego. Niezależnie od 
tych prac typu par excel lence usta
wodawczego poszczególne komisje 
sejmowe znalazły czas na rozważenie 
wycinkowych problemów gospodar
czych pod kątem perspektywiczne
go rozwoju tej czy innej dziedziny 
gospodarki narodowej. Tego rodzaju 
problemowi poświęcone było posie
dzenie sejmowej Komisji Gospodar
ki Morskiej i Żeglugi w dniu 12 lu
tego br. Pod przewodnictwem pos. 
Floriana Wichlacza, z udziałem 
przedstawicieli sejmowej Komisji 
Rolnictwa i Przemysłu Spożywcze
go oraz przedstawicieli właściwych 
resortów, rozważany był problem 
rozwoju rybołówstwa morskiego w 
aspekcie jego udziału w dostawach 
pasz białkowych na potrzeby rolnic
twa. Interesujący przebieg obrad 
przedkładamy w znacznym skrócie.

Wstępną Informację o rozwoju ry
bołówstwa morskiego na potrzeby 
rolnictwa złożył Minister Żeglugi, 
Stanisław Darski. Rosnące z każdym 
rokiem zapotrzebowanie kraju na 
produkty zawierające białko pocho
dzenia zwierzęcego stawia przed rol
nictwem, jak i rybołówstwem nowe 
zwiększone zadania. Obok wzrostu 
zaopatrzenia wewnętrznego w ryby 
i przetwory rybne, zakłada się po
ważny wzrost dostaw mączki ryb
nej dla rolnictwa. W produkcji mącz
ki bazujemy dziś wyłącznie na su
rowcu pozostającym przy obróbce 
ryb, czyli na odpadach. Ryb nieja
dalnych w zasadzie na mączkę się 
nie przerabia.

W celu zwiększenia produkcji mączki 
rybnej - stwierdza min. Darski - zosta
nie rozbudowany potencjał przerobowy 
na wybrzeżu, zwłaszcza w tych portach, 
gdzie wyładowuje się szproty letnie. 
Obecnie połowy szprotów letnich są ha
mowane.

Wszystkie zakłady rybne produkujące 
przetwory na wybrzeżu I wewnątrz kra
ju posiadają agregaty do produkcji mącz
ki rybnej. Zakłady te z niewielkich UoS- 
ci odpadów produkują we własnym za
kresie siloryb. Slloryb produkowany bę
dzie równiej! na statkach łowiących na 
Morzu Północnym. Przewiduje się wyko
rzystanie na tych statkach przyłowu — 
w granicach 10 proc, dozwolonych przez 
konwencję — na produkcję silorybu i 
mączki rybnej.

W Informacji swej Minister Żeglugi 
podkreśla, że dalszy rozwój produkcji 
mączki rybnej osiągnięty będzie w 
związku z planowaną rozbudowa prze
twórni 1 baz o dalekim zasięgu pływa
nia — te ostatnie będą przerabiały na 
burcie odpadki rybne oraz ryby nie na- 
daiace się do spożycia. Na trawlerach- 
przetwórniach I trawlerach-zamrażalnlach 
Instalowane są urządzenia do produkcji 
mnezki rybnej o wydajności 23 ton na 
dobę.

O skali perspektywicznego roz
woju produkcji mączki rybnej 
świadczą następujące dane, przyto
czone przez min. Darsklego: w roku 
1964 przeznaczamy na mączkę ryb
ną 40—45 tys. ton masy rybnej, do 
roku 1990 ilość ta wzrosnąć ma do 
około 550 tys. ton. Osiągnięcie za
planowanego wzrostu produkcji 
mączki rybnej — rzecz jasna — wy
magać będzie nakładów inwestycyj
nych, wynoszących według obliczeń 
resortu żeglugi około 900 min zł. 
Jednakże, mimo tak poważnego 
wzrostu produkcji mączki rvbnej — 
informuje min. Darski — zapotrze
bowanie krajowe na ten produkt nie 
będzie w pełni pokryte.

W zakończeniu informacji nad
mienia się. że resort żeglugi wysu
nął szereg wniosków, z których naj
ważniejsze dotyczą:

“ zwiększenia produkcji mącskl ryb
nej a 36 tys. ton w roku 1970 do 88-100 
tys. ton w roku 1980;
- rozbudowy potencjału łowczego o da

lekim zasięgu;
- przysnieszenla dostaw urządzeń ■ 

Importu dla 3 fabryk mączki rybnej;
- eobowliieanl» Ministerstwa Rolnictwa 

do zawarrla umów zabezpieczających 
zbvt mączki I stlórybu w okresie szczy
tów produkcyjnych (kwlecleń-slerpleń).

WPROWADZENIE IN MERITUM

Po Informacji resortu żeglugi pro
blem szerzej omówił pos. Antoni 

wych, zarówno w pierwszym, jak 
zwłaszcza, w drugim etapie.

Prace przygotowawcze w obu o- 
kresach zazębiają się bowiem wza
jemnie I uzupełniają. Trudno je 
chronologicznie ściśle oddzielić. Obok' 
tranzystora Mesa, którego wstępne 
modele już wykonała „Tewa" przy 
współpracy z PAN, potrzebne będą 
w drugim etapie tranzystory bardzo 
skomplikowane technicznie, jak ńp. 
krzemowe! I tzw. przełączające. Te 
ostatnie należą do najtrudniejszych.

OD PIERWSZEGO 
DO DRUGIEGO ETAPU

Zjednoczenie przypuszcza, że w 
ciągu dwóch lat opanowana zostanie 
masowa produkcja Mesy. Podkre
ślić trzeba, że technologia produkcji 
Mesy umożliwia mechanizację i aut<> 
matyzację produkcji, co ma ogrom
ne znaczenie dla minimalizacji ko
sztów. Będą tedy warunki pełnej 
realizacji pierwszego etapu progra
mu w zakresie telewizorów 1 radio
aparatów oraz podstawa dla tran- 
zystoryzacjl sieciowych odbiorników 
radiowych średniej i wyższej klasy.

Trwają Jednocześnie prace konstruk
cyjne. W instytucie Teie I Radiotech
nicznym wykonano Już plerwssy wstęp
ny model telewizora sieciowego w pełni 
opartego na tranzystorach. W miarę opa
nowywania) I wzrostu produkcji wyma
ganych półprzewodników będą postęąło- 
wały przygotowania w zakresie konstruk
cji 1 technologu w fabrykach. Szacuje 
się, te od r. 1968 będzie się Już produ
kowało telewizory w pełni tranzystora-

W ten sposób postęp techniczny w 
postaci tranzystoryzacji odbiorników 
zostanie wszechstronnie zdyskonto
wany. Przęz gospodarkę narodową 
- dzięki oszczędnościom w zakresie 
poboru mocy, przez konsumentów —

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Rybołówstwo morskie 
białkowea pasze

Knllgowskl. Z wypowiedzi posła 
wynika, że nasz aktualny potencjał 
produkcji mączki rybnej kształtuje 
się na poziomie 7,7 tys. ton rocznie. 
Tymczasem należy się liczyć ze sta
le rosnącym zapotrzebowaniem rol
nictwa na ten produkt: jeśli w roku 
1964 szacuje się zapotrzebowanie na 
72 tys. ton to w roku 1970 wyniesie 
ono według przewidywań 150 tys. 
ton, a w roku 1980 — 260 tys. ton. 
Deficyt mączki rybnej — stwierdza 
pos. Kuligowski — mieć będzie ten
dencje wzrostowe: przewiduje się, 
że w roku 1970 wyniesie on 50 tys. 
ton, a w roku 1980 — 65 tys. ton. 
Oparcie pokrycia tych potrzeb kra
jowych o stosunkowo znaczny im
port może napotkać duże trudności, 
w związku z czym dążyć należy do 
rozwiązywania tego problemu w za
sadzie we własnym zakresie.

Jak dotychczas — podkreśla pos. 
Kuligowski — realizacja uchwały 
Rady Ministrów z 1960 r. w spra
wie zwiększenia przemysłowej pro
dukcji pasz oraz mieszanek 1 kon
centratów paszowych nie przebiega 
zadowalająco. Produkcję mączki ryb
nej opieramy obecnie głównie o do
stawy surowca z Morza Bałtyckie
go — surowca przerabianego na lą
dzie (łączna produkcja roczna — 3,8 
tys. ton), jak również na produkcji 
na morzu przez trawlery-przetwór- 
nie (produkcja 3,9 tys. ton). Ponad
to produkcją silorybu zajmuje się 
jeden zakład przetwórczy w Darło
wie (900 ton). Produkcja silorybu 
łącznie z zamierzoną produkcją na 
morzu wyniesie w 1964 roku 3 020 
ton. Zjednoczenie Gospodarki Ryb
nej uznaje, iż przy posiadanym po
tencjale przetwórczym osiągnięcie 
wyższej produkcji silorybu w bie
żącym roku jest niemożliwe.

Zdaniem pos. Kullgowsklego, na
leżałoby rozważyć możliwość lep
szego niż dotychczas wykorzystania 
rezerw rybnych na Bałtyku, w szcze
gólności szprota wiosennego. Duże 
znaczenie ma również inicjatywa 
Zjednoczenia Gospodarki Rybnej w 
sprawie wykorzystania przez wszyst
kie .statki rybackie przyłowów w 
połowach dalekomorskich na pro
dukcje mączki rybnej i silorybu. 
Maksymalnemu wykorzystaniu moż
liwości pozyskiwania I zagospoda
rowania surowca nadającego się do 
produkcji mączki rybnej I silorybu 
na statkach rybackich sprzyjałoby 
ustalenie właściwych cen jako bodź
ców ekonomicznych oraz odpowied
nie doinwestowanie floty.

W swych rozważaniach pos. Ku
ligowski dochodzi do konstatacji, że 
najważniejsza część przyrostu pro
dukcji mączki rybnej będzie uzyski
wana przez uprzemysłowioną flotę 
dalekiego zasięgu. Wchodzą tu w 
rachubę zarówno tzw. statki auto
nomiczne, przystosowane równocześ
nie do połowu ryb konsumpcyjnych 
1 przerabiania nlekonsumpcyjnych 
części połowu na mączkę, jak też 
zespoły łowcze z udziałem pływają
cych baz przemysłowych. Baz takich 
rybołówstwo nasze dotąd nie posia
da, a przewidywane na następną 
pięciolatkę Ilości I terminy Ich do
staw oznaczaią znaczne opóźnienia 
w? stosunku do aktualnych potrzeb, 
w tej sprawie konieczne jest podję
cie szybkiej dycyzji.

Kończąc rwą wypowiedź po*. Kullgow- 
skl uznaj wnioski zawarte wtnformacjl

w formie lepszego 1 bardzie] trwa
łego 1 niezawodnego odbiornika te
lewizyjnego. Co do odbiorników ra
diowych, to z wyżej wspomnianych 
\vzględów (większy procent podwyż
ki kosztów) zwiększanie stopnia Ich 
tranzystoryzacji będzie następowało 
w miarę odpowiedniej obniżki, kosz
tów podzespołów. Kryterium stano
wi tu zachowanie poziomu cen od
biornika każdej klasy — typu lam
powego 1 tranzystorowego. Każdora
zowo punkt przecięcia tych cen bę
dzie Impulsem dla tranzystoryzacji 
odbiornika danej klasy. Tendencja 
jest wyraźna — całkowite przejście 
na produkcję zarówno telewizorów, 
jak I radioodbiorników w pełni tran
zystorowych. Kwestią dalszej przy
szłości jest przygotowanie produkcji 
przystawek przełączników kanałów 
w telewizorach na IV i V pasmo oraz 
dalszy postęp konstrukcyjny przy 
zastosowaniu półprzewodników w 
aparatach radiowych; chodzi tu m. 
in. o radioodbiorniki stereofoniczne, 
które wymasaja tranzystorów o du
żej mocy. Trudno dziś powiedzieć, 
kiedy opanowana zostanie Ich pro
dukcja.

PERSPEKTYWICZNY PROGRAM

Wszystko, co wyże] powiedziano, 
stanowi dopiero wstępny program 
oparty na szacunkach potrzeb 1 moż
liwości. Ponieważ w sprawach po
stępu technicznego czasu tracić nie 
wolno, chodziło o pierwsze, możli
wie szybkie „pchnięcia" w kierunku, 
którego zasadnicza ekonomiczna ce
lowość nie budzi już dziś zastrzeżeń. 
Taka decyzja Zjednoczenia Przemy
słu Elektronicznego i Teletechniczne
go, związana nawet z przejściowym 

resortu w zasadzie za słuszne. Ocenia
jąc jednak materiały przedstawione prze* 
resort jako zbyt ogólne, wysunął nastę
pujące postulaty:

po pierwsze, postulat kompleksowego, 
szczegółowego rozpracowania perspektyw 
rozwoju morskiego przemysłu rybnego, 
pod kątem zapotrzebowania rolnictwa 
na pasze treściwe z uwzględnieniem 
wniosków wysuniętych tuż nnez Komi
sję Gospodarki Morskiej I Żeglugi na 
posiedzeniu w dniu 28 września 1963 r., 
kiedy to rozpatrywane były problemy 
aktywizacji gospodarki morskiej w pa
sie przybrzeżnym;

po drugie, postulat pełnego wykorzy
stania bazy surowcowej Bałtyku 1 Mo
rza Północnego przy poszerzaniu, w gra
nicach realnych możliwości, produkcji 
mączki rybnej na lądzie w szczególności 
przez modernizację Istniejących fabryk 
mączki rybnej I właściwe zagospodaro
wanie tzw. przyłowu uzyskiwanego na 
Morzu Północnym;

po trzecie, postulat rozpatrzenia moż
liwości przyspieszenia uruchomienia kra
jowej produkcji urządzeń do wytwarza
nia mączek rybnych, spożywczych 1 pa
stewnych.

PYTANIA, DYSKUSJA, WNIOSKI

Przed podjęciem dyskusji wielu 
posłów Interpelowało obecnych na 
posiedzeniu przedstawicieli resor
tów o dodatkowe wyjaśnienie nie
których szczegółów omawianego pro
blemu. Przedstawiciele resortów 
udzielili wyjaśnień, po czym przy
stąpiono do dyskusji.

5 LAT NA ZACHODNIO- 
AFRYKAŃSKIM SZLAKU

Pięć lat temu „Tczew" — statek 
Polskiej Żeglugi Morskiej w Szcze
cinie — otworzył nową linię do por
tów Afryki Zachodniej. W pierw
szym roku istnienia tej linii prze
wieziono w obie strony ok. 50 tys. 
ton ładunków. W roku ubiegłym 
przewozy liniowe wyniosły 360 tys. 
ton. Do tego trzeba dodać ok. 500 
tys. ton przewiezionych w żegludze 
trampowej.

Początkowo Unię zachodnlo-afry- 
kańską obsługiwały statki małe i 
nie przystosowane do warunków 
tropikalnych. Zasięg linii obejmo
wał w zasadzie tylko porty Ghany i 
Gwinei. Dziś na zachodnio-afrykań- 
skim szlaku pływa 10 jednostek, w 
tym 6 nowoczesnych statków mo
torowych, wyposażonych m. in. w 
klimatyzację. Liczba portów, jakie 
linia obsługuje znacznie wzrosła, w 
związku z tym zdecydowano podzie
lić ją na dwa zasięgi: północny 1 
południowy. Jednak 1 to okazało 
się niewystarczające. Jak stwierdził 
w wywiadzie dla ZAP kierownik 
eksploatacji linii zachodnio-afry- 
kańskiej PŻM Stefan Perkowicz, 
liczba portów przypadająca w każ
dym rejsie na Każdy statek jest zbyt 
wielka, co sprawia wiele różnych 
kłopotów. Dlatego projektuje się u- 
tworzenie Unii pomocniczo-dowozo- 
wej, która przebiegać bedzie między 
portami afrykańskimi. Ta linia ka
botażowa obsługiwana przez deta- 
szowany do Afryki mały motoro

pogorszeniem gałęziowych wyników 
finansowych w imię efektów ekono
micznych w skali gospodarki naro
dowej — zasługuje! oczywiście na 
pełne uznanie i poparcie. Podkreśl
my na marginesie, że jest to decy
zja z rodzaju tych, na których „nie
dosyt" narzekamy. Niezbędne jest 
wszakże opracowanie możliwie peł
nego programu, opartego na ścisłych 
badaniach 1 dokładnym rachunku 
ekonomicznym. Jest to konieczne 
także z tego względu, że Polska z 
upoważnienia RWPG Jest odpowie
dzialna za opracowanie ekonomicz
nych aspektów problemu tranzysto
ryzacji całego sprzętu elektronicz
nego powszechnego użytku; a zatem 
— oprócz odbiorników radiowych i 
telewizyjnych — także magnetofo
nów i wzmacniaczy do gramofonów.

W związku z tym Zjednoczenie na po
czątku stycznia br. powołało zespól zło
żony z naukowców I pracowników prze
mysłu - pod przewodnictwem dr Inż. 
Andrzeja Wojnara, zastępcy dyrektora 
d/s naukowych w Instytucie Tele t Ra- 
dlOtMtinloznym. Do końca kwietnia br. 
CMpól ma opracować perspektywiczny 
(do r. 0701 program tranzystoryzacji 
sprzętu elektronicznego powszechnego 
użytku. Program ma uwzględnić wszyit- 
Me techniczne I ekonomiczne aspekty 
tego zagadnienia.

Tymczasem przemysł stara się do
stosować do wymagań zaplecze tech- 
niczno-badawcze. „Tewa" została 
w pewnym stopniu uprzywilejowa
na pod względem Inwestycyjnym t 
kadrowym. Fabryka posiada obec
nie Biuro Rozwojowe, Uczące ok. 30Q 
ocób, które w przyszłości przekształ
ci się w Instytut Półprzewodników. 
Nawiązano Już bezpośrednią I ścisłą 
współpracę w tej dziedzinie z NRD, 
CSRS i Węgrami, m. In. dokonano 
wstępnego podziału specjalizacji po
szczególnych zagadnień. Mamy rów

Pos. Józef Wolek mówił:
Sprawa wykorzystania pasz pochodze

nia morskiego nabiera coraz większego 
spaczenia nie tylko w skali naszego 
kraju. Występuje ogólne zjawisko pre
ferowania mączek rybnych Jako skład
nika pasz treściwych dla hodowli, wstęp
ne bilanse paszowe wykazują, te ze 
względu na ilość, cenę, wartości odżyw
cze - zapotrzebowanie na paszę nie mo
że być zaspokojone wyłącznie na dro- 
dae wykorzystania pasz pochodzenia roś
linnego.

Dobrze, że produkcja mączki rybnej 
postawiona została w planie resortu że
glugi jako ważne zadanie, brak Jednak 
szczegółowego programu działania resor
tu w tym zakresie. Niezbędne byłoby, 
aby w elągu 1964 r. resort żeglugi w po
równaniu z innymi resortami pndjąl pra
cę nad przygotowaniem programu pro
dukcji pasz pochodzenia morskiego I 
przedstawił go Komisji w początkach 
X96S r.

Pos. Wit Drap ich:
' Rybołówstwo jest poważnym part
nerem rolnictwa w rozwiązywaniu 
zagadnień żywnościowych i paszo
wych. Wydaje Sie, że rola pasz i mą
czek rybnych nie jest należycie do
ceniana. Stan obecny w tej dziedzi
nie daleko odbiega od możliwości 
i potrzeb.

Jak wynika z przedstawionych 
przez resort materiałów produkcja 
mączki rybnej traktowana jest obec
nie jako produkcja uboczna rybo
łówstwa. Nie traktuje się jej jako 
ważnego czynnika w rozwiązywa
niu problemów paszowych rolnic
twa. Sprawa ta wymaga dalszych 
intensywnych badań przez instytu
ty naukowo-badawcze.

Większą niż dotychczas rolę nale
ży przywiązywać do produkcji si
lorybu. Efekty w tym zakresie mo
głyby być znacznie większe. Wzrost 
produkcji jest tu łatwiej, taniej i 
znacznie szybciej osiągalny niż przy i 
produkcji mączki rybnej.

Pos. Kazimierz Kopecki:
Brak opracowań, które dawałyby 

podstawę do dokonania rzetelnego 
rachunku ekonomicznego całego 
omawianego problemu. Kto, ma to 
zrobić? Możemy naturalnie posłu
giwać się w niektórych sprawach 
doświadczeniami innych krajów, 
musimy jednak mieć również w tym 
zakresie swoje własne koncepcje...

wiec oszczędzi naszym dużym stat
kom linii głównej zawijanie do 
wielu portów z małymi lub po ma
łe partie towarów. Powinno to do
prowadzić do skrócenia czasu rej
sów, zwiększenia częstotliwości i 
regularności zawinięć.

25 STATKÓW-BAZ .
W PRZYSZŁEJ PIĘCIOLATCE

Do największych niewątpliwie 
osiągnięć Stoczni Gdańskiej należy 
zbudowanie i przekazanie do eks
ploatacji w końcu ubiegłego roku 
motorowej bazy rybackiej m/s „Pio- 
niersk". Obecnie jednostka ta — 
jak pisze „Głos Stoczniowca", wy
konuje swe normalne zadania w 
pierwszym rejsie eksploatacyjnym.

Na pokładzie bazy znajduje się 
m. in. grupa polskich epecjalistów- 
okrętowców. Są to przedstawiciele 
stoczni, biur konstrukcyjnych oraz 
zakładów wykonujących i dostar
czających urządzenia przetwórcze. 
Statek wyposażono w większości w 
urządzenia przetwórcze krajowej 
produkcji. Wymienić tu trzeba ta
kie skomplikowane zestawy ma
szyn, jak fabryka konserw, linie 
obróbcze śledzi, urządzenia tran
sportowe do tuneli zamrażalniczych 
1 inne. Wszystko to są prototypy, 
które obecnie po raz pierwszy zda
ją swój praktyczny egzamin. Zada
niem specjalistów jest obserwować 
ich pracę, a nasuwające się wnios
ki wykorzystać przy projektowaniu 
1 wykonawstwie urządzeń na na
stępne jednostki tego typu.

Przemysłowe bazy rybackie są 
przyszłościowymi statkami Stoczni 
Gdańskiej. W bież, roku do eksplo
atacji wejdą dwie kolejne bazy. W 
1965 r. przewidziano budowę 5 
statków tego typu. Według wstęp
nych porozumień z kontrahentami, 
w przyszłym planie 5-letnim stocz
nia będzie budować 21 baz dla ar
matora radzieckiego, 3 dla krajo
wego i jedną dla NRD.

nież zamiar sprowadzić z NRD sze
reg urządzeń produkcyjnych 1 ba
dawczych.

Najbardiiej Istotną sprawą Jest niewąt
pliwie rozwój upięcia techniczno badaw
czego, Porównanie 890-dsobowego insty
tutu w NRD a niemal trzykrotnie mniej
szym kadrowo Biurem Rozwojowym 
„Tewy" - jaskrawo uwydatnią nasze po
trzeby, Stąd wynika także konieczność 
daleko Idącej współpracy i wymiany do
świadczeń. odpowiednie umowy między 
NRD 1 Polską zostały dawno zawarte. 
Niestety. Ich realizacja nie postępuje tak, 
jak należałoby sobie tego życzyć. Można 
żywić nadzieje, że partner niemiecki do
łoży wszelkich starań, aby współpraca 
potoczyła się żwawiej naprzód, co nie
chybnie dyktuje wspólny interes krajów 
RWPG.

Im szybciej będziemy osiągali suk
cesy w tranzystoryzacji sprzętu elek
tronicznego, tym większe będzie to 
miało znaczenie dla bilansu paliwo
wo-energetycznego. Trzeba podkre
ślić, że rosnące napięcie w tej dzie
dzinie charakteryzuje nie tylko Pol
skę, ale jest wspólne dla wszystkich 
krajów RWPG. Dlatego do opisa
nego wyżej postępu technicznego na
leży przywiązywać dużą wagę.

*

Słyszy się czasami opinie co naj
mniej niedoceniające znaczenia tran
zystoryzacji odbiorników energii. 
Rzekomo nie odgrywają one wielkiej' 
roli w ogólnym poborze mocy. Z ta
kim stanowiskiem trudno się zgo
dzić. Po pierwsze - rzecz nie idzie 
wcale o tak małą stawkę. Każdy 
milion radiofonicznych odbiorników 
tranzystorowych stanowi w stosun
ku do lampowych oszczędność po
boru mocy w Ilości 42 MW, telewi
zorów zaś - 120 MW. Skoro w tym 
roku liczba radloabonentów osiąga 
ok. 6,5 miliona, a posiadaczy tele

Pos. Florian WIchlaczi
W wypowiedzi *wej zwrócił uwagę, że 

jednym z pierwszych dezyderatów^ 
uchwalonych przez Komisję w bletąeej 
kadencji Sejmu był dezyderat w sprawie 
zakupu za granicą 3 nowoczesnych agre
gatów dla przetwórstwa ryb na potrze
by rolnictwa. Sprawa rozwoju potencja
łu łowczego 1 przetwórczego w tej dzie
dzinie wląże się z uchwalam! XIV Ple
num KC PZPR 1 wymaga obecnie szer
szego opracowania. Dla podjęcia decyzji 
przez rząd niezbędne byłoby dokonanie 
obliczeń, które pozwoliłyby stwierdzić 
czy będzie bardziej opłacalne podjęcie 
inwestycji produkcyjnych w zakresie 
pasz w oparciu o surowce pochodzenia 
roślinnego czy rybnego. Rozpatrzeć na
leżałoby również koncepcję współpracy 
w ramach RWPG, albo szybszej rozbu
dowy własnego potencjału łowczego. Ko
misja powinna wystąpić z dezyderatami 
w sprawie podjęcia tego rodzaju opra
cowań.

W zakończeniu dyskusji na wnio
sek posłów Floriana Wichłacza, Jó- 
żefa Wolka, Kazimierza Kopeckiego 
f Wita Drapicha — Komisja Gospo
darki Morskiej 1 Żeglugi postano
wiła:

~ ponowić dezyderat w sprawie 
zakupu 2—3 nowoczesnych agrega
tów do produkcji mączki rybnej;

— przyjąć wnioski sprawozdawcy 
posła Antoniego Kuligowskiego i w 
formie dezyderatów przekazać je re
sortom;

— podjąć kroki w kierunku nada
nia w następnej pięciolatce wyższej 
rangi problemowi rozwoju rybołów
stwa, który to problem nie może 
być rozwiązany tylko w ramach re
sortu żeglugi; zdaniem Komisji na
leżałoby powołać międzyresortowy 
zespół reprezentujący resorty — że
glugi, rolnictwa, przemysłu spożyw
czego, przemysłu ciężkiego oraz Ko
misji Planowania;

— zlecić podkomisji d<s gospodar
ki rybnej pod przewodnictwem pos. 
Józefa Wołka opracowanie cało
kształtu zagadnienia i — po przedy
skutowaniu sprawozdania podkomi
sji na następnym posiedzeniu — wy
stąpić z odpowiednią interwencją 
w organach rządu.

(hs)

ATLAS RYBACKI 
POŁUDNIOWEGO BAŁTYKU

Ostatnio ukazał się „Atlas rybac
ki Południowego Bałtyku", opra
cowany przez Andrzeja Klimaja i 
Stanisława Rutkowicza. Wydany 
pod firmą Morskiego Instytutu Ry
backiego nakładem Biura Hydro
graficznego Marynarki Wojennej 
jest osiągnięciem naukowo-edytor- 
skim na skalę światową.

Atlas będzie olbrzymią pomocą w 
pracy dla szyprów naszych jednos
tek rybackich. Dotychczas szypro
wie posługiwali dę prowizoryczny
mi mapami wykonanymi często me
todą światłokopil. Oddane im dzie
ło naukowców zawiera szczegółową 
mapę Południowego Bałtyku, na 
której zaznaczono wszelkie niezbę
dne rybakom informacje nawiga
cyjne 1 połowowe (dane dotyczące 
głębokości, prądów, zasolenia, wra
ków, kamienisk, a także znaki o- 
rientacyjne locji, pławy, stacje na
miarowe, radiolatamie i latarnie 
morskie). Wyodrębnioną część sta
nowią mapy z zaznaczeniem ło
wisk najważniejszych gatunków 
ryb wraz z opisami i wskazówka
mi połowowymi, opracowanymi w 
trzech językach: polskim, rosyj
skim i angielskim.

Autorzy „Atlasu" przed kilkoma 
laty opublikowali równie interesu
jący „Atlas rybacki Morza Północ
nego". Jak zapowiada ZAP, auto
rzy mają obecnie na warsztacie 
kolejne dzieło — „Atlas ryb Atlan
tyku". Ma się on jeszcze ukazać w 
bieżącym roku.

Na marginesie tej Informacji, 
ważnej głównie dla rybaków mor
skich, chcemy zadać pytanie w 
imieniu konsumentów. Kiedy otrzy
mamy popularne wydawnictwo, rze
czowo informujące o rybach atlan
tyckich znajdujących się w coraz 
większej ilości w sklepach?

wizorów ok. 1,5 miliona — możemy 
mówić już o setkach megawatów. 
Za lat 10, 15 będą to już tysiące 
megawatów. Będzie tu już wcho
dziła w grę możliwość uniknięcia 
jakiejś, być może dziś jeszcze prze
widywanej. budowy potężnej elek
trowni o wielomiliardowym (wraz z 
kopalnią węgla) koszcie Inwestycyj
nym.

Po wtóre — pamiętać należy, źe te
go rodzalu możliwości oferuje do
piero jedna, stosunkowo wąska, dzie
dzina. Możliwości obniżenia pobo
ru mocy są z pewnością tjader licz
ne 1 wśród nich też takie, które za
powiadają więRsze pod tym wzglę
dem efekty. Ale to nie znaczy, że 
można zaniechać tych „mniejszych". 
Dobry gospodarz zbiera „ziarnko do ■ 
ziarnka".

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

i) Nr 4/63 2G — „Tranzystory kontra lampy".
3 ) Kierownikiem pracowni Jest Inż. R. 

Urlch. Problemy związane z tranzystory- 
eacją odbiorników radiowych sieciowych 
wyższej Jakości opracowuje zespól pra
cowników naukowych: R. Urlch, J. Czer
nie wskl, m. Botner, P. Rotkiewicz, Z. 
Słomczyńska. Tranzystoryzacją odbiorni
ków telewizyjnych zajmują się m. In.: 
J. ChablowsJd, J. Kurpiewskl. Z. Jahoł- 
kowskl. Ten ostatni oraz R. Urlch 1 R. 
Tyrman ze Zjednoczenia Przemysłu' Elek
tronicznego 1 Teletechnicznego opracowa
li rachunek efektywności.

“) Rozważanie dotyczą poboru mocy w 
okresie szczytu energetycznego. Tylko 
takie bowiem ujęcie kwestii ma istotne 
znaczenie. Produkcję energii elektrycz
nej, która nie może być magazynowana, 
trzeba zawsze dostosować do poboru w 
okrasie szczytowym. Moc dysponowana 
energetyki musi zawsze odpowiadać ma
ksymalnemu zapotrzebowaniu na energie 
w okrasie roku 1 w ciągu doby.

*) Patrz artykuł wymieniony w przyp. |).
o) Ogólna rentowność fabryki Jest za

chowana dzięki z dawna opanowanym 
diodom.

ORZECZNICTWO
NA PRZYKŁADZIE BARU 

;,PRAHA" (II)

Odpowiedzialność karna za oszukań
cze wytworzenie 1 przywłaszczenie 
saperaty towarowej iub jej równo

wartości
Zasady odpowiedzialności karnej 

kelnerów za oszukanie konsument* 
na c'enie

W poprzednim numerze zamieści
liśmy część motywów wyroku Sądu 
Najwyższego nr I K 141'63 z dnia 
29 czerwca 1963 r. w głośnej sprawie 
nadużyć popełnionych przez dyrek
tora i 24 innych pracowników ba
ru „Praha" w Warszawie, którzy wy
rokiem tym skazani zostali: na kary 
więzienia od 12 do 2 lat w za
leżności od roli i stopnia udziału 
w przestępstwie,- wysokie grzyw
ny, przepadek ich mienia, a 
wreszcie na czasową utratę 
praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych.

W zamieszczonej poprzednio czę
ści uzasadnienia wyroku Sąd Naj
wyższy zajął się kwalifikacją 
prawną działania przestępnego 
pracowników handlu uspołecznione
go. gdy polega ono na tym, że naj
pierw dopuszczają się oni zagar
nięcia mienia, powodując n i e- 
dobór, a następnie niedobór ten 
staraja się pokryć oszukując nabyw
ców na rodzaju, wadze, mierze, ce
nie ftp.

Poniżej Sąd Najwyższy ustosun
kowuje się do drugiego sposobu 
popełniania nadużyć, polegającego na 
tym, że personel najpierw 
oszukuje nabywcę, a wy
tworzywszy tą drogą nadwyżkę 
towarową, następnie ją sobie 
przywłaszcza, bądź bezpo
średnio, bądź też pod postacią je] 
równowartości w pieniądzach. .

A oto pogląd prawny Sądu Naj
wyższego:

Przywłaszczenie ? su peraty towaro
wej, powstałej na skutek oszukań
czych manipulacji wobec nabywców* 
czy to bezpośrednio, czy też pośred
nio przez wycofanie odpo
wiednich sum z kasy przedsię
biorstwa stanowi zagarnięcie 
mienia społecznego i powo
duje odpowiedzialność karną spraw
cy na podstawie ustawy z dnia 18 
czerwca 1959 r. o odpowiedzialności 
karnej za przestępstwa przeciw 
własności społecznej (Dz. U. Nr 36, 
poz. 228 z późn. zmianami).

Równocześnie Sąd Najwyższy za
jął następujące stanowisko odnośnie 
odpowiedzialności karnej 
kelnerów za oszukiwanie konsu
mentów przy wystawianiu rachun
ków:

Jeżeli kelner oszuka) konsumenta 
na cenie a następnie różnicy gotów
kowej nie odprowadził do kasy, ale 
bezpośrednio ją przywłaszczył, wów
czas odpowiada za osznstwe na 
szkodę nabywcy w myśl art. 8 $ 2 
ustawy z dnia 13 lipca 1957 r. o zwal
czaniu spekulacji I ochronie intere
sów nabywców oraz producentów 
rolnych w obrocie handlowym (Dł 
U. Nr 39. poz. 171)’).

W części uzasadnienia wyroku, do
tyczącej poruszonych wyżej proble
mów Sąd Najwyższy zaznaczył 
m. in.:

„(...) Jeżeli natomiast chodzi o dru
gi sposób działania, tj. tworzenie 
nadwyżek towarowo - pienięż
nych przez systematyczne ujmowa
nie nabywcom tej ilości towaru, któ
ra im się należy, 1 następnie przy
właszczanie sobie tej superaty to- 
warowo-pieniężnej, to przedmiotem 
wykonawczym tego przestępstwa jest 
również mienie społeczne. 
Tworzące superatę towary przywła
szczone przez sprawcę stanowią bez
sporną własność jednostki handlu 
uspołecznionego. W świetle przepi
sów prawa cywilnego rzeczy in ge
nere pozostają własnością społeczną 
do momentu wydania Ich nabywcy. 
Nabywcy przysługuje oczywiście ro
szczenie zarówno o wykonanie umo
wy, tj. o wydanie mu pełnego ekwi
walentu zapłaconej sumy pienięż
nej, jak i z tytułu niesłusznego 
wzbogacenia, a ewentualnie także o 
odszkodowanie z tytułu czynu nie
dozwolonego. To wszystko jednak 
nie zmienia syutacji prawnej tych 
konkretnych przedmiotów, które sta
nowią przywłaszczoną przez sprawcę 
superatę (...); sprawca przywłaszczył 
sobie przedmioty, które nie wyszły 
w ogóle z obrębu mienia społecz
nego, i to nie tylko w sensie tech- 
niczno-rachunkowym, nie tylko ze 
względu na to, źe nie zostały fizycz
nie wydzielone z majątku społecz
nego. ale również w sensie znajdo
wania się Ich w sferze dyspozvcjl 1 
zarządu mienia społecznego. W ro
zumieniu prawa karnego przedmio
tem ochrony jest tu fundusz 
własności społecznej znaj
dujący się w zarządzie instytucji 
państwowych czy społecznych. W 
wypadku takim fundusz własności 
społecznej został zwiększony o to
wary należne nabywcom, a nie wy
dane im na skutek manipulacji o-

DOKONCZENIE NA STR. 6
<) Art. 8. d 1. Kto przy sprzedaży to

warów oszukuje nabywcę co do 1108:4, 
wagi lub miary, albo poslugule się nie
rzetelnym narzędziem mierniczym, po
dlega karze więzienia do lat 5 lub are
sztu,

¢2. Tej samej karze podlega, kto w 
przedsiębiorstwie oszukuje nabywcę, 
sprzedając towar gatunku niższego po 
cenie towaru gatunku wyższego albo ła
da lub pobiera za towar cenę wyższą 
□d obowiązującej.

•) Art. 38. Jeżeli czyn zagrożony karą 
podnada pod kilka przepisów ustawy 
karnej, sąd stosuje przepis przewidują
cy najsurowszą karę, co nie atol na 
przeszkodzie stosowania kar dodatko
wych lub ćrodkóty zabezpieczających, 
przewidzianych w Innych przepisach.

Nr 8(649) — 23.11,1964 r.
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szukańczych sprawcy, i towary te 
W dalszym ciągu' znajdują się w 
sferze gestii zarządu i dyspozycji in
stytucji państwowej lub' społecznej.

Z punktu widzenia oceny czynu 
sprawcy istotne znaczenie ma fakt, 
że w wyniku działania tego sprawcy 
powstaje ubytek w majątku społecz
nym przez to, iż rodzi się zobowią
zanie pokrycia ewentualnych ro
szczeń nabywców. Spowodowanie 
powstania „długu" instytucji pań
stwowej czy społecznej wobec na
wet bezimiennej masy nabywców — 
niezależnie od realizacji swych ro
szczeń przez nabywców — jest szko
dą majątkową wyrządzoną 
mieniu społecznemu, któ
re obejmuje całokształt 
praw majątkowych.

Przepisy prawne z dziedziny rozli
czeń finansowych (...) obowiązujące 
przedsiębiorstwa uspołecznione, wy
raźnie wskazują na to, że wszelkie 
nadwyżki w przedsiębiorstwie uspo
łecznionym stanowią mienie spo
łeczne (...). Przywłaszczenie zatem 
bezpośrednio superaty towarowej, 
powstałej na skutek oszukańczych 
manipulacji wobec nabywców, czy 
też pośrednio równowartości tych 
towarów przez wycofanie odpowied
nich sum z kasy przedsiębiorstwa 
stanowi zagarnięcie mienia społecz
nego i powoduje odpowiedzialność 
karną sprawcy na podstawie usta
wy o ochronie mienia społeczne
go. (...).

W świetle powyższych wywodów 
upadają całkowicie argumenty Są
du Wojewódzkiego, jak również po
gląd, że przedmiotem zagarnięcia 
były pieniądze wyłudzone od kon
sumentów, które nie stanowiły mie
nia społecznego. (...)

Omówienia wymaga jeszcze za
gadnienie stosunku art. 8 ustawy z 
dnia 13 lipca 1957 r. o zwalczaniu 
spekulacji i ochronie interesów na
bywców oraz producentów rolnych 
w obrocie handlowym (Dz. U. Nr 39, 
poz. 171)') do ustawy z dnia 18 
czerwca 19.59 r. o odpowiedzialnoś
ci karnej za przestępstwa przeciw 
własności społecznej (Dz. U. Nr 36, ■ 
poz. 228). (...) W nauce prawa nie 
ma jednolitego poglądu, czy w wy
padku takim zachodzi realny zbieg 
przestępstw, czy też zbieg przepi
sów ustawy przewidziany w art. 36 
kodeksu karnego2). Judykatura Są
du Najwyższego skłania się raczej 
do poglądu, że ze względu na ścisły 
związek podmiotowy i powiązanie 
przedmiotowe, w którym jeden czyn 
stanowi „środek" do popełnienia 
drugiego czynu stanowiącego „cel", 
należy stosować zbieg przepisów 
ustawy przewidziany w art. 36 k.k.2), 
a więc przepisy o ochronie mienia 
społecznego, jako przewidujące 
sankcje surowsze niż art. 8 ustawy 
z dnia 13 lipca 1957 r. (...)

Należy się jednak zastrzec, że po
wyższa ocena prawna nie odnosi się 
do każdego przestępnego działania 
ńa szkodę konsumentów indywidu
alnych. Jeżeli przedmiotem zagar
nięcia nie były towary przedsiębior
stwa Czy też nadwyżki pieniężne 
odprowadzone do kasy jednostki 
handlu uspołecznionego, a tylko 
sprawca różnice pieniężne od razu 
przywłaszczył (np. kelner w restau
racji oszukał konsumenta na cenie 
i różnicy gotówkowej nie odprowa
dził do kasy restauracji, lecz bez
pośrednio schował ją sobie do kie
szeni), to będzie on odpowiadać tyl
ko za oszustwo na szkodę nabyw
ców. (...)

• Jeżeli chodzi o stronę przedmio
tową przestępstwa, to należy stwier
dzić, że wszyscy oskarżeni mieli za
miar przywłaszczenia sobie mienia 
społecznego. (...)“

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr 8(649) — 23.11.1964 r.

DOKOŃCZENIE ZE $TR. 1

pk. 26 proc, w 1963 r. do ok. 27,5 
proc, w 1964 r.). W ten sposób 
zmniejszone ma być obciążenie go
spodarki nakładami inwestycyjny
mi i wzmocniona równowaga ryn
kowa. W tym samym kierunku dzia
łać ma też planowane osłabienie 
dynamiki wzrostu zapasów.

— Aby ograniczenie dynamiki 
wzrostu nakładów inwestycyjnych 
nie odbiło się poważniej na dyna
mice rozwoju gospodarczego w przy
szłości zmniejszone mają być prze
de wszystkim inwestycje niepro
dukcyjne i w przemysłach pracu
jących na potrzeby rynku, a utrzy
mane inwestycje podstawowe i 
zwiększone poważnie nakłady na 
rolnictwo (o ok. 28 proc.).

Wobec tak zarysowanych, w du
żym uproszczeniu, założeń planu 
na rok bieżący zwrócić wyparła 
uwagę na kilka charakterystycz
nych zjawisk, odnotowanych przez 
komunikat GUS, które pozwalają1 
wnioskować o warunkach realizacji 
planu na rok bieżący.

' OBSŁUGA TECHNICZNA
I NAPRAWA POJAZDÓW 

SAMOCHODOWYCH I PRZYCZEP 
NALEŻĄCYCH DO JEDNOSTEK 

, USPOŁECZNIONYCH

Minister Komunikacji wydał za
rządzenie w sprawie planowo-zapo- 
biegawczej obsługi technicznej i na
prawy pojazdów samochodowych i 
przyczep (Pdonitor Polski z 1964 r. 
Nr 6, poz. 28).

Zarządzenie normuje: 1) zasady 
stosowania systemu planowo zapo
biegawczej obsługi technicznej i na
prawy pojazdów samochodowych 
(przyczep) oraz rodzaje obsługi 
technicznej i naprawy itd., 2) zasa
dy i czynności obsługi codziennej,
3) zasady i formy obsługi okreso
wej, 4) obsługę techniczną w okre
sie docierania, 5) naprawy bieżące,
6) naprawę główną, 7) normy prze
biegu między naprawczego, 8) ogólne 
warunki techniczne wykonywania 
obsługi i napraw, wreszcie 9) kon
trolę stanu technicznego pojazdów 
samochodotvych.

Jako załączniki do zarządzenia 
ogłoszone zostały: 1) Ramowy za
kres czynności obsługi technicznej 
pojazdów samochodowych i przy
czep, 2) orientacyjne wskaźniki pra
cochłonności obsługi technicznej i 
napraw bieżących i 3) -normy pod
stawowe przebiegu międzynapraw- 
cżego pojazdów samochodowych.

W związku z wejściem w życie 
zarządzenia utraciło moc 7 dotych
czasowych zarządzeń i instrukcji, 
dotyczących omawianych zagadnień.

Okazuje się, że już pod koniec 
r. ub., głównie w oparciu o prze
mysł chemiczny, maszynowy i ma
teriałów budowlanych, udało nam 
się przyspieszyć dynamikę wzrostu 
produkcji globalnej. Udało się też 
zahamować tempo wzrostu zatrud
nienia w przemyśle w IV kw. 1963 
r. (0,8 proc, wzrostu w porównaniu 
z IV kwartałem 1962 roku) i zwięk
szyć wydajność pracy (0,3 procent 
wzrostu w I półroczu 1963 r. i 4,5 
procent wzrostu w II półroczu 
1963 r.). Te tendencje rozwoju sy
tuacji, ze szczególną siłą ■występują
ce pod koniec ubiegłego roku, 
uznać trzeba jako korzystne dla re
alizacji założeń planu na rok bie
żący.

W roku ńbiegłym nie udało się 
jednak poważniej osłabić dynami
ki -wzrostu wynagrodzeń za pracę. 
W ostatnich miesiącach r. ub. utrzy
mała się ona niewiele poniżej wzro
stu rocznego (7,8 proc.). Fakt zaś, 
że w br. najwyższa dynamika wzro
stu produkcji, a tym samym i za- 
trudnienia przewidziana jest w 
przemysłach o wyższych, niż prze
ciętne płacach wskazuje, że ten
dencja do utrzymania wyższej dy
namiki plac może wystąpić i w br.

Nie przesądza to oczywiście spra
wy płac w sposób ostateczny. W 
roku bieżącym zaczynają bowiem 
działać nowe zasady korekty fun
duszu plac. Abyśmy jednak w br. 
nie potrzebowali kłaść specjalnego 
nacisku na ten czynnik wzmocnie
nia równowagi rynkowej, jakim jest 
hamowanie dynamiki wzrostu do
chodów ludności, warto zwrócić 
specjalną uwagę na kształtowanie 
produkcji rynkowej. Jej wzrost jest 
oczywiście o wiele bardziej pożą
danym czynnikiem wzmocnienia 
równowagi.

Z tego punktu widzenia w GUS- 
-owskim podsumowaniu wyników 
z r. ub. trzeba uwzględnić fakt, że 
wysoki wzrost produkcji roślinnej 
rolnictwa (o 11,3 proc.) nie zdołał 
zrekompensować skutków dużo 
mniejszego spadku produkcji zwie
rzęcej (o 6 proc.). Okazało się bo
wiem, że produkcja przemysłu spo
żywczego była w 1963 r. niższa niż 
w 1962 r. (o 2,7 proc.), pomimo du
żego wzrostu produkcji mieszanek 
paszowych, opartego na importowa
nych surowcach. Poprawa w br. 
sytuacji na najsłabszym odcinku 
zaopatrzenia, na rynku artykułów 
żywnościowych uzależniona jest 
więc przede wszystkim od rozwoju 
produkcji zwierzęcej.

Jeżeli chodzi o ten odcinek pro
dukcji rolnej, to komunikat GUS 
w zasadzie potwierdził wcześniejsze 
przewidywania oparte o wyniki 
czerwcowego i grudniowego spisu 
pogłowia. Wskazują one na możli
wości wzrostu skupu trzody chlew
nej w ostatnich miesiącach br. oraz 
na możliwość wyższego niż przed 
rokiem skupu mleka i jaj w pierw
szych miesiącach roku, o ile wa
runki atmosferyczne nadal będą się 
kształtowały korzystniej niż w r. ub. 
Brak jednak jeszcze przesłanek po
zwalających oczekiwać, że ten 
wzrost produkcji zwierzęcej będzie 
wyższy niż ostrożnie założono w 
planie na rok bieżący (1,6 proc.)

Odpowiednio skromne pozostają 
więc również możliwości poprawy 
zaopatrzenia rynku w produkty 
hodowli.

Fakt ten wymaga specjalnego 
podkreślenia ze względu na różnice 
pomiędzy faktycznym ukształtowa
niem w r. ub. obrotów handlu za
granicznego, a przyjętymi do opra
cowania planu na br. przewidywa
niami. Okazało się, że eksport towa- 
rów rolno-spożywczych znacznie 
przewyższy! w r. ub. przewidywa
nia przyjęte do opracowania planu 
na br. Ich import nie osiągnął na
tomiast przewidywanego poziomu. 
Tak, że nadwyżka importu nad eks
portem. ostatecznie jest bardzo nie
wielka (niecałe 60 min zł. dewizo
wych). Gdyby więc tegoroczne 
wskaźniki wzrostu eksportu towa
rów rolno-spożywczych (o ponad 
20 proc.) i dość wydatny spadek 
ich. importu (o ponad 10 proc.) mia
ły być zrealizowane, to wówczas 
eksport artykułów rolno-spożyw
czych o kilkaset milionów złotych 
dewizowych przewyższyłby ich im
port.

Podobnie ukształtowała się sytu
acja na odcinku eksportu artykułów 
przemysłowych o charakterze kon
sumpcyjnym. Również i ich eksport 

> osiągnął w r. ub. wyższy poziom 
niż przewidywano przy opracowy
waniu planu na rok bieżący, co w 
przypadku zwiększenia tego ekspor
tu w br. zgodnie z założeniami pla
nu '(o 21%), oznaczałoby osiągnię
cie na tym odcinku wysokiej nad
wyżki eksportu nad importem (rzę
du 600 — 700 min zł dewizowych).

W planach przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego obowiązują wpraw- 

,dzie nie wskaźniki wzrostu, a cyfry 
bezwzględne planowanych dostaw, 
w wielu przypadkach już wcześniej 
uzgodnionych z kontrahentami. Raz 
rzucone cyfry żyją jednak swoim 
życiem, a potrzeby bilansu płatni
czego sprawiają, że nmai Atóoiieć 
wyraźne tendencje do przekracza
nia planów eksportu i ograniczania 
importu, na co dają dodatkowy 
placet wskaźniki NPG. Jest to zu
pełnie naturalne i zrozumiale. War
to jednak zwrócić uwagę na jedną 
tych tendencji konsekwencję, o 
której w świetle potrzeb płatniczych 
chętnie zapominamy.

Wysoka dynamika eksportu ar- 
tykmłów o charakterze konsumpcyj
nym i ograniczanie ich importu mo
gą doprowadzić do zmiany pro
porcji w podaży artykułów kon
sumpcyjnych i środków produkcji. 
Oznaczałoby to, że efekty plano
wanego na br. przyspieszenia dyna
miki wzrostu produkcji środków 
spożycia zostałyby, w wyższym stop
niu niż to zostało zaplanowane, 
przekształcone poprzez handel za
graniczny na środki produkcji.

W eksporcie artykułów rolno-spo
żywczych wypada przeto, abyśmy 
już obecnie zwracali większą uwa
gę na aktualne tendencje rozwoju 
produkcji rolnej. Natomiast w obro
tach wyrobami przemysłowymi uza
sadnione wydaje się rozważenie pro
jektów, w myśl których każdy po
nadplanowy wywóz za granicę ar
tykułów wytwarzanych z importo
wanych surowców związany byłby 
z odpowiednim ponadplanowym im
portem surowca. Tak, aby nie tt- 
szczuplało to możliwości produkcji 
na rynek krajowy. Jest to szczegól
nie istotne dla przemysłu lekkie
go, który pomimo przekroczenia w 
r. ub. planów dostaw na potrzeby 
rynku krajowego nie zdołał zapo
biec znacznemu spadkowi na koniec 
roku zapasów tkanin, odzieży i obu
wia w sieci handlowej. Bardzo 
skromny tegoroczny wzrost dostaw 
na rynek krajowy wyrobów prze
mysłu lekkiego przyjęty do planu 
na rok bieżący (1,7 proc.) nie pozo
stawia rezerw dla wzrostu ich eks
portu kosztem rynku krajowego.

Godna rozważenia jest też różnica 
pomiędzy przyjętym do planu na 
rok bieżący wyższym szacunkiem
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MOCNE I SŁABE OGNIWA
wykonania zadań inwestycyjnych 
1963 r. niż wynika to z komunikatu 
GUS. Oznacza to, że stosunkowo 
więcej niż przewidywano obiektów 
przeszło „poślizgiem" do realizacji 
w 1964 roku. Trzeba więc oczeki
wać, że w br. zarysować się mogą 
wzmożone tendencje do przekracza
nia planów inwestycyjnych. Sprzy
jać temu może m; in. fakt; że rok 
1964 jest drugim z rzędu rokiem 
słabej dynamiki wzrostu nakładów 
inwestycyjnych, co sprawia, że wy
konanie planów budownictwa in
westycyjnego tym razem nie powin
no być tak trudne jak w poprzed
nich latach.

Gdyby tendencja taka w rzeczy
wistości wystąpiła w br. wówczas 
utrzymanie zaplanowanego, niższe
go niż w r. ub. udziału inwestycji 
w dochodzie narodowym wymagało
by wyższego niż w założeniach pla
nu na br. wzrostu dochodu naro
dowego. W świetle danych komuni
katu GUS istnidją ku temu pewne 
przesłanki. Należą do nich:

— przekroczenie planowanego wzro
stu dochodu narodowego na 1963 
r. (plan 4,9 proc., wykonanie 5,5 
proc.) oraz

— wspomniane już przyspieszenie 
pod koniec ubiegłego roku dynami
ki wzrostu produkcji przemysło
wej i

— ostrożne założenia planów 
wzrostu produkcji rolnej na rok 
bieżący (o 1,1 proc.); o wiele niż
sze od wzrostu osiągniętego w br. 
(ok. 4 proc.). Oznaczałoby to jed-

Z polecenia senatora Warren G. Ma- 
gnusona Biblioteka Kongresu w Wa
szyngtonie opracowała dla senackiej ko
misji handlu sprawozdanie o stanie flo
ty rybackiej i rybołówstwa morskiego 
w Związku Radzieckim.

HANDEL ZAGRANICZNY NRF
W stosunku do roku poprzedniego 1963 

rok w handlu zagranicznym NRF za
znaczył się — według danych urzędo
wych — dalszym wzrostem obrotów wy
nosząc 58,3 mld marek (wzrost o 10 proc.) 
w eksporcie i 52,3 min marek w impor
cie (wzrost o 6 proc.), nadwyżka — 6 
mld marek (około 1,5 mld doi.).

Największą pozycję w eksporcie NRF 
stanowiły samochody, których w 1963 ro
ku wywieziono 1,322 tys. sztuk wobec 
1.102 tys. sztuk w 1962 roku.

(M. P.)

ŚWIATOWA PRODUKCJA STALI
W 1963 roku światowa produkcja stali 

według danych Europejskiej Wspólnoty 
Węgla i Stali osiągnęła nowy rekord 
wynosząc 373 min ton, czyH o 6 proc, 
więcej niż w roku poprzednim.

Pod względem wysokości produkcji 
stali w ubiegłym roku pierwsze miejsce 
zajmowały Stany Zjednoczone (przeszło 
100 min ton), drugie — Związek Radzie
cki (80 min ton), trzecie - NRF (31,6 
min ton, spadek o 3 proc.), czwarte - 
Japonia (31,5 min ton — wzrost o 14 
proc.) 1 piąte — Anglia (23 min ton).

Europejskie Zjednoczenie Węgla i Sta
li (6 krajów) Jako całość utrzymało wy
top stall na poziomie zeszłorocznym w 
ilości 73 min ton.

(M. P.)

WZROST
NADWYŻKI EKSPORTOWEJ 

W USA
Eksport USA w 1963 roku, Jak podaje 

amerykańskie Ministerstwo Handlu, wy
niósł 31,7 mld doł. (wzrost o 6 proc.), 
a import 16.9 mld doi. (wzrost o 4,5 
proc.) zapewniając nadwyżkę w wyso
kości 4,8 mld doi. (o 500 min więcej 
niż w 1962 roku).

Wzrost nadwyżki cechował obroty han
dlowo amerykańskie w 1963 roku zo 
wszystkimi strefami geograficznymi 
świata z wyjątkiem Ameryki Łacińskiej. 
Pomimo Jednak stałej, Jak wiadomo, 
nadwyżki w handlu zagranicznym bi
lans płatniczy USA kształtuje się ujem
nie od szeregu lat. Przeciętny niedobór 
bilansu płatniczego USA w okresie 1958 
-1960 wynosił 3,7 mld doi. rocznie, a w 
latach 1961-1963 spadl nieco poniżej 
3 mld doi. rocznic.

(M. P.)

ROZWÓJ 
KOMUNIKACJI LOTNICZEJ

W ZSRR

Związek Radziecki, ze względu na swój 
obszar 22,4 min km kw., ma wszelkie 

WŁÓKIENNICZA spółdzielnia pracy 
„ROBOTMK* 

we 'WROCŁAWIU, ul. Dubois 13 

produkuje 
dla potrzeb świata pracy 

wyroby dziewiarskie:
wełniane, bawełniane, jedwabne. 
Wyroby sq do nabycia w sklepnch uspołecznio

nych na terenie Dolnego Sianka kdk-s

nak wykorzystanie dodatkowego 
wzrostu produkcji nic na spożycie, 
a na inwestycje; czyli zgodnie z 
tendencjami zarysowanymi w dy
namice i strukturze wzrostu obro
tów handlu zagranicznego.

W kierunku zwiększenia udzia
łu akumulacji w dochodzie naro
dowym oddziaływać też może ten
dencja do szybszego niź w założe
niach planu na br. wzrostu zapasów 
w przemyśle. W roku 1963 wzrosiy 
one bowiem w stopniu niewiele niż
szym niż w 1962 r.; pomimo że 
ubiegłoroczny wzrost produkcji 
przemysłowej był znacznie niższy 
niż w 1962 r. Plan na rok bieżący 
zakłada tymczasem odwrócenie tych 
proporcji, tj. zwolnienie dynamiki 
wzrostu zapasów i przj'sp;eszenie 
dynamiki produkcji. Założenia tego 
rodzaju były jak wiadomo niejed
nokrotnie w koncepcjach planu 
przyjmowane, ale zazwyczaj nie 
udawało nam się ich zrealizować.

Niełatwo będzie, też utrzymać w 
ramach zakreślonych planem na br. 
poziom wydatków na świadczenia 
kulturalne i socjalne, chociaż osła
bienie ich wzrostu ma być skład
nikiem wyższej dynamiki wzrostu 
spożycia indywidualnego. W świet
le komunikatu GUS okazuje się bo
wiem, że stan uczniów w szkołach 
podstawowych, zawodowych i lice
alnych ogólnokształcących w roku 
szkolnym 1963-64 jest wyższy niż 
przewidywano w czasie opracowy
wania planu. To samo dotyczy licz-

warunkl uruchamiania długich, opłacal
nych i potrzebnych tras lotniczych.

Radzieclfa osobowa komunikacja lotni
cza powstała w 1923 roku — uruchomiono 
wtedy pierwszą, regularną linię lotniczą, 
łączącą Moskwę z Gorkim, na trasie 420 
km. W dziesięć lat później — w 1933 r. 
— długość tras lotniczych (nie Ucząc tras 
pokrywających się) wzrosła do 53.180 km. 
W roku 1963 sieć regularnych Unii lot
niczych liczyła łącznie 400.000 km. '

Znany już na całym świecie „Aeroflot" 
obsługuje obecnie 29 regularnych linii 
międzynarodowych, z których najdłuższa 
łączy Moskwę z Hawaną.

W okresie bieżącego planu siedmiolet
niego roczny przyrost ilości pasażerów 
na Uniach lotniczych ma wynieść 31 
proc. Realizowane tempo rozwoju jest 
jednak znacznie większe. W roku 1940 
przewieziono 0,4 min osób, w 1S55 - 2,5 
min osób, w 1958 r. - 8,2 min osób, w 
1962 r. — 27 min osób, a w roku ubie
głym — ok. 35 min osób. W roku 1965 
„Aeroflot" przewiduje, że przewiezie 50 
min pasażerów, co będzie stanowiło 15 
proc, ogółu pasażerów przewiezionych 
przez wszystkie środki komunikacji.

Rozwój osobowej komunikacji lotni
czej nie dotyczy tylko tras długich. Ko
munikacja lotnicza na krótkich trasach 
w Związku Radzieckim ma szczególne 
znaczenie dla usprawnienia działalności 
administracji gospodarczej przez jej szyb
ki bezpośredni kontakt z terenem. Dla 
tej komunikacji na krótszych, lokal
nych trasach przewiduje się w planie 
siedmioletnim wybudowanie 50 nowych 
lotnisk, (bob)

ZŁOTO W ŚWIECIE 
KAPITALISTYCZNYM

Nowojorski First National City Bank 
w swoim dorocznym przeglądzie rynku 
złota podaje, Iż produkcja złota w świe
cie, bez krajów socjalistycznych, w 1963 
roku wyniosła 39 min uncji, wartości 
1 400 min doi. Jest to o 5*/. więcej niż 
w 1962 roku 1 o 60'/« więcej niż w 1953 
roku.

Z ważniejszych producentów złota Je
dynie Unia Połudnlowo-Afrykańska, na 
którą, przypada 70*/, produkcji świata ka
pitalistycznego, zwiększyła wydobycie 
tego cennego metalu. Wynik ten Unia 
zawdzięcza uruchomieniu nowych ko
palń, zastosowaniu bardziej nowoczesnej 
techniki 1 połączeniu wydobycia złota 
z produkcją uranu.

Natomiast w Kanadzie i USA (drugim 
i trzecim z kolei producentem złota), 
produkcja w ubiegłym ■ roku uległa 
zmniejszeniu.

(M. P.) 

by studentów na pierwszym roku 
studiów wyższych.' Podobne odchy
lenia notowane są też w agendach 
resortu zdrowia.

W konkluzji trzeba uznać, że pod
sumowanie wyników 1963 r. dostar
czyło kilku przesłanek wskazujących 
na możliwości wystąpienia, w br. 
określonych tendencji do odchyleń 
od niektórych założeń planu na rok 
bieżący. Tendencje te w żadnym 
przypadku nie przesądzają oczy
wiście o rzeczywistym rozwoju sy
tuacji. Wiele niepożądanych odchy
leń może być skutecznie wyrówny
wanych dzięki zawartym w planie 
na rok bieżący, większym niż za
zwyczaj, rezerwom. Oznaczałoby to 
jednak dość jednokierunkowe wy
korzystanie tych rezerw, nie zawsze 
pokrywające się z intencjami, dla 
których zostały one stworzone.

*
W przedstawionej sytuacji od 

wszystkich ogniw administracji go
spodarczej oczekiwać należy, że pro
wadziły będą w br. szczególnie sta
ranną. bieżącą analizę tendencji 
rozwoju, że tendencje te będą kon
frontowały z założeniami planów 
i potrzebami naszej gospodarki. Jest 
to oczywiście postulat ważny i wią- 
żący zawsze, w każdej sytuacji. 
Aktualne jej ukształtowanie wska
zuje jednak, że trzeba o tym przy
pomnieć właśnie obecnie.

GRZEGORZ PISARSKI

ROZWÓJ RYBOŁÓWSTWA 
MORSKIEGO ZSRR 

BUDZI NIEPOKÓJ W USA

Pod względem wielkości floty rybac
kiej ZSRR przewyższa USA i zajął już 
trzecie miejsce w świecie a do końca 
1963 roku wyprzedzi również Japonię. 
Wydatki inwestycyjne Związku Radziec
kiego na rozbudowę floty i rybołów
stwa morskiego wynoszą około 320 min 
doi. rocznie, toteż ZSRR rozporządza 
obecnie najbardziej nowoczesną flotą 
rybacką w świecie.

Według planu 7-Ietniego, kończącego 
się w 1965 roku, 14 tys. nowych jed
nostek ma zwiększyć flotę rybacką 
ZSRR.

W konkluzji sprawozdanie stwierdza, 
iż wysiłki Związku Radzieckiego na po
lu rozwoju rybołówstwa morskiego są 
ogromne.

(M. P.)

PRODUKCJA STALI W USA

Pomimo wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych hut tylko w 66'/« rok ubie
gły, według określenia amerykańskiego 
czasopisma „Iron Age", zaznaczył się 
pomyślnie w rozwoju przemysłu stalo
wego ”USA. Produkcja stali w 1963 ro
ku wyniosła o 10’/, więcej niż przewi
dywano w początkach roku i osiągnęła 
109 min ton przewyższając o 15*/» prze
ciętny poziom na przestrzeni ostatnich 
5 lat. Po raz pierwszy od 1957 roku 
wytop stali przekroczył poziom 100 min 
ton rocznie, aczkolwiek nic dorównał 
produkcji 1955 roku, wynoszącej 117 min 
ton.

Natomiast pod względem konsumpcji 
stall, jak oświadczył Roger Bloubh, pre
zes największego koncernu stalowego 

United States Steel Co, ubiegły rok 
był rokiem rekordowym, przewyższając 
1955 rok o l*/«. Import bowiem stall w 
1963 roku był większy niż eksport o 3 
min ton i doszedł do 5,5 min ton.

Wprawdzie Import stall stanowi nie
wielki odsetek krajowego spożycia, ale 
wśród producentów stały wzrost impor
tu tego surowca wywołuje zaniepoko
jenie.

<M. P.)

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
WE WŁOSZECH

W roku ubiegłym produkcja samocho
dów we Włoszech przekroczyła poziom 
1 miliona sztuk dochodząc prawie do
1 ,2 min wozów wobec 946.7 tys. sztuk 
w 1962 roku.

Dyrekcja koncernu Fiat ogłosiła, Iż 
produkcja zakładów tej firmy w 1963 
roku podniosła się do 950 tys. wozów 
wobec 795,5 tys. sztuk w 1962 roku, przy 
czym zdolność produkcyjna zakładów 
była wykorzystana w pełni na przestrze
ni całego roku.

Produkcję zaś dwóch pozostałych firm 
(Alfa Romeo 1 Lancia) oblicza się na 
niespełna 250 -tys. sztuk, co razem z 
Fiatem czyni blisko 1,2 min wozów, w 
stosunku do 1962 roku daję to wzrost 
O 25*/,.

Wobec znacznego zwiększenia zapo
trzebowania na samochody na rynku 
krajowym eksport wozów Fiat uległ 
zmniejszeniu z 301,2 tys. w 1962 roku do 
275 tys. sztuk w 1963 roku.

(M. P.)
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1, W dniu 37 kwietnia JI62 r. — refe
rat Joc. dr B, strużka pt. „Spół
dzielczość Jako czynnik Koncentracji 
we współczesnym rolnictwie krajów 
kapitalistycznych 1 socjalistycznych".

2. w dniu 25 maja 1962 r. — referat 
mgr N. Kuźmińskiego bl „Ełwno- 
miczne efekty samoobsługi w spól- 
dzlelnląch spożywców — 1961 T<“. A

3. W dniu 8 czerwca 1962 r. — referat 
ntgr. L. BuczowskiegO Pt. „Kole
gialność j iednoosobówa Warownię’ 
two w spółdzielniach bandiowychtS

4, W dniu 21 października 1962 r, — 
referat dyr. T. Szelążka pt. „Ushlgl 
świadczone przez gminne spóldzleb 
nie J*ko czynnik intensyfikacji pro
dukcji rolnej".

S. W dniu 38 listopada 1982 r. — wf®-
rat mgr Ł. KęlączkowiWeW n». ..Po
dział czystej nadwyżki w gminnych 
spółdzielniach w ostatnich latach".

8. w dniu 18 stycznia 1383 r. — refe
rat prof. dra R. Bierzanka pt. „Spol- 
tUicJczość W Anglii".

i Wykończalni „Pierwsza"), M. Wenskl 
(główny księgowy ŁZPB im. Obrońców 
skiego), L. Gluck (Wiceprezes NBP), T. 
Kunicki (dyrektor ZPB im. „Obrońców 
Pokoju"), M. Krzak („Życie Gospodar
cze",) W. Szubert (przewodniczący Rady 
Zakładowej Zakładów Mięsnych). K. 
Krzywonek (kierownik działu ekonomicz
nego Centralnego * Biura Technicznego 
Przemyślu Papierniczego), S. Motyl 
(główny księgowy Widzewskich Zakła
dów Maszyn Włókienniczych), A. Kane- 
Jer (główny księgowy LZ Piwowarsko- 
Slodowniczych).

COSPOPARCzlE [[ f I

• Nr 8(649) — 23.11.1964 r.

ROZMOWA Z PREZESEM NBP 
A. ŻEBROWSKIM*

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

REDAKCJA: Ostatnio rozszerza się płaszczyzna 
oddziaływania banku na gospodarkę przedsię
biorstw. Następuje bowiem zwiększenie udziału kre
dytu zarówno w finansowaniu środków obrotowych, 
jak również inwestycji przedsiębiorstw. Czym nale
ży tłumaczyć ten wzrost roli kreilytu bankowego W 
finansowaniu działalności przedsiębiorstw?

MIN, ZEBROWSKI: Istotnie w ubiegłym roku na
stąpiło znaczne rozszerzenie zakresu kredytowania 
przemysłu przez Bank. Zarządzeniem Ministra Finan
sów z 12 marca 1963 r. zostało wprowadzone częściowe 
(w granicach 25—30 proc.) pokrycie kredytem banko
wym normatywu środków obrotowych we wszystkich 
niemal przedsiębiorstwach przemysłowych.

Zwiększenie udziału kredytu w finansowaniu przed
siębiorstw stworzyło warunki dla skuteczniejszej 
kontroli nad ich gospodarką, rozszerzyło możliwości 
ekonomicznego oddziaływania Banku za pomocą stopy 
procentowej i innych bankowych instrumentów. Ce
lem jest pobudzanie przedsiębiorstw poprzez system 
bankowy do efektywnego gospodarowania środkami 
oddanymi do ich dyspozycji, a zwłaszcza — przeciwsta
wianie się powstawaniu nadmiernych i zbędnych za
pasów. Warto dodać, że wzrost puli kredytów banko
wych ma nie tylko kontrolne znaczenie, ale powięk
sza «możliwości elastycznego zaspokajania potrzeb fi
nansowych przedsiębiorstw w zakresie środków obro
towych. Sprzyja temu decentralizacja decyzji w spra
wie przyznawania kredytu przez oddziały operacyjne 
Banku, które mają lepsze warunki dla rozpoznania 
potrzeb przedsiębiorstw niż ,,szczebel centralny”.

W polityce Banku widoczne jest również dążenie do 
zwiększenia roli kredytu bankowego w finansowaniu 
inwestycji przedsiębiorstw. Dążenie to umotywowane 
jest tym, że większy udział kredytu w finansowaniu 
tych inwestycji ułatwia regulowanie ich rozmiarów 
stosownie do założeń Narodowego Planu Gospodarcze
go. Poprzez regulowanie rozmiarów kredytów Bank 
może wpływać na kierunek podejmowania inwestycji, 
tempo ich realizacji i efektywne wykorzystywanie no
wych lub zwiększonych mocy produkcyjnych. Na pod
kreślenie zasługuje rola kredytu w finansowaniu tzw. 
„inwestycji szybkorentujących się“. Kredyt jest tutaj 
głównym źródłem finansowania. I w tym przypadku 
spełnia on nie tylko tę rolę, ale także — wążną funk
cję kontrolną w zakresie celowości i efektywności po
dejmowania tych Inwestycji oraz utrzymania ich roz
miarów w granicach dostosowanych do możliwości 
ogólnogospodarczych.

Trzeba jednak wspomnieć, że Bank stosuje kredy
towanie kierując się również motywem okazania po
mocy dla przedsiębiorstw. Nierzadko kredyt jest 
instrumentem usunięcia przejściowych trudności fi

nansowych, upłynnienia nadmiernych bądź zbęd
nych zapasów i likwidacji innych nieprawidło
wości w gospodarce przedsiębiorstw. Jest to nowy 
aspekt polityki Banku, gdyż przedtem Bank w takich 
przypadkach automatycznie ograniczał wysokość kre
dytu.

REDAKCJA: Bank jest centrum rozliczeń pienięż
nych przedsiębiorstw. Sposób i forma tych rozliczeń 
mają duży wpływ na realizację zasad rozrachunku 
gospodarczego. Nic też dziwnego, że w dyskusji dużo 
uwagi poświęcono temu zagadnieniu. Wysunięto sze
reg postulatów pod adresem Banku. Co Towarzysz 
Minister sądzi o tych postulatach? Chodzi tu zwłasz
cza o stosowanie właściwych I dogodnych dla przed
siębiorstw form rozliczeń, o doskonalenie i dalsze 
rozwijanie usług bankowych w czynnościach zwią
zanych z rozliczeniami.

MIN. ŻEBROWSKI: Organizowanie, przeprowadza
nie i kontrola rozliczeń pieniężnych w gospodarce na
rodowej należy do ważnych statutowych zadań Banku. 
Z uwagi na koncentrację obrotów pieniężnych na ra
chunkach bankowych, Bank ma możność śledzenia 
przebiegu realizacji procesów obrotu gospodarczego 
i oddziaływania na ich prawidłowość. Posługując się 
systemenf rozliczeniowym W ścisłym powiązaniu z sy
stemem kredytowym, Bank wpływa zwłaszcza na 
zwiększenie dyscypliny płatnicze}, na prawidłową ro
tację środków w rozliczeniach i na eliminację wza
jemnego zadłużenia między przedsiębiorstwami. Ce
lem jest umacnianie zasad rozrachunku gospodarczego.

Problem prawidłowego funkcjonowania rozliczeń 
pieniężnych między przedsiębiorstwami uspołecznio
nymi jest od dłuższego już czasu przedmiotem szcze
gólnego zainteresowania Kierownictwa Banku. Mamy 
tu bowiem do czynienia ze splotem całego szeregu 
istotnych zagadnień funkcjonowania gospodarki uspo
łecznionej, które dotyczą m, in. charakteru stosunków 
między uspołecznionym odbiorcą i dostawcą, roli pie
niądza w podziale produktu społecznego z jednej stro
ny, a z drugiej — odpowiedniej organizacji i techniki 
rozliczeń i ich ewidencji księgowej. Należy przy tym 
dodać, że problemy właściwej organizacji i techniki 
rozliczeń mają wielkie znaczenie z uwagi na maso
wość operacji rozliczeniowych i konieczność zatrud
nienia przy ich przeprowadzaniu znacznej ilościowo 
rzeszy pracowników Banku l przedsiębiorstw.

Jeśli chodzi o konkretne postulaty z tej dziedziny, 
jakię przedstawiono w toku dyskusji na łamach „Ży
cia Gospodarczego", to dotyczyły one, moim zdaniem, 
trzech grup zagadnień:

a) stosowania najdogodniejszych form rozliczeń,
b) likwidacji wzajemnego zadłużenia między przed

siębiorstwami uspołecznionymi,
c) trybu ściągania odsetek za zwlokę.

Wydaje się, źe problem stosowania najdogodniej
szych form rozliczeń jest w chwili obecnej prawidło
wo rozwiązany. Wybór formy rozliczenia, decyzja 
o tym, czy ma ono nastąpić w drodze bankowego in
kasa faktur z różną formą wyrażenia zgody na zapła
tę, czy za pomocą polecenia przelewu, czy też w innej 
formie, pozostawiany jest w zasadzie kontrahentom 
tj. dostawcy i odbiorcy.

Nie byłoby chyba słuszne narzucanie którejś z do
stępnych obecnie form rozliczeń wszystkim kontra
hentom, choćby dlatego, że zarówno z dyskusji na ła
mach „Życia Gospodarczego", jak i dyskusji organizo
wanych przez Narodowy Bank Polski wynika, iż 
istnieją poważne rozbieżności w ocenie, która z form 
rozliczeń jest bardziej dogodna. Przedsiębiorstwa 
wybrały inkaso jako podstawową formę rozliczeń, 
głównie z uwagi na to, że zabezpiecza ona kontrolo
wanie przez bank całego toku realizacji dokumentów 
rozliczeniowych. Bank się temu nie sprzeciwia, chcial- 
by jednak w uzgodnieniu z przedsiębiorstwami wdra
żać dla niektórych rodzajów obrotów bardziej do nich 
przystosowane i prostsze formy rozliczeń.

Wysuwany w czasie dyskusji postulat automatycz
nego regulowania wszystkich zobowiązań płatniczych 
przy ewentualnym uruchamianiu na ten cel wysoko 
oprocentowanego kredytu bankowego jest trudny do 
przyjęcia. Zarówno doświadczenia takiego właśnie sy
stemu rozliczeń i ich kredytowania stosowanego u nas 
w roku 1950, jak i w pewnej mierze ostatnie doświad
czenia banków niektórych krajów demokracji ludo
wej przemawiają przeciwko realizacji tego postulatu.

Postulat ten w aktualnych naszych warunkach go
spodarczych jest nieuzasadniony, gdvż chodzi obecnie 
o oddziaływanie aparatu handlowego na jakość pro
dukcji poprzez uzależnienie zapłaty za dostawy od od
bioru jakościowego w określonym terminie. Nie ozna
cza to jednak, by nie było konieczne podejmowania 
środków dla zmniejszenia nadmiernego zadłużenia, 
jakie wytworzyło się w stosunkach między przedsię
biorstwami uspołecznionymi. Tego rodzaju środki 
właśnie zastosował Narodowy Bank Polski.

W latach 1962—1963 Bank rozszerzył znacznie do
stawcom zakres kredytowania należności oraz — kre
dytu płatniczego udzielanego odbiorcom na regulo
wanie nieopłaconych zobowiązań. W wyniku podję
tych p zez Bank środków sytuacja płatniczą przed
siębiorstw uległa w . roku 1963 znacznemu polepsze
niu. Zmniejszyło się poważnie wzajemne zadłużenie 
między przedsiębiorstwami uspołecznionymi.

Wreszcie, najbardziej może kontrowersyjny problem, 
a mianowicie: naliczanie i egzekwowanie odsetek za 
zwłokę w regulowaniu zobowiązań. Wydaje się pew
nym uproszczeniem reprezentowane często w dysku
sjach na ten temat stanowisko, że nastąpiło tu po 
prostu „przerzucenie" na przedsiębiorstwa prąc wyko
nywanych poprzednio przez Bank. Zmiana zasad na

liczania 1 egzekwowania odsetek za zwlokę wiązała się 
bowiem z istotnymi zmianami w systemie rozliczeń, 
wprowadzonymi w roku 1958.

W obecnym systemie termin zapłaty jest jednym 
z instrumentów oddziaływania na prawidłowe wyko
nywanie dostaw. Dlatego też jest on uzależniony od 
dokonania odbioru towaru, przy czym w dużej części 
obrotów między przedsiębiorstwami — od skontrolo
wania przez odbiorcę jakości towarów. Dla! tych czyn
ności określono w obowiązujących przepisach odręb
ne, często dość długie i dla niektórych branż różna 

.terminy. Wskutek tego bank nie ma w swojej ewi
dencji danych potrzebnych do ustalenia okresu zwło
ki w zapłacie, niezbędnego do wyliczenia odsetek za 
zwłokę.

Inna sytuacja była przed rokiem 1958, gdyż w obo
wiązującym wówczas systemie termin zapłaty był li
czony od dnia wysłania przez bank wezwania do za
płaty, wobec czego nie było żadnych trudności w usta
leniu przez bank okresu zwłoki. Dzisiaj wprowadze
nie dla tego celu jakiejś dodatkowej ewidencji było
by bardzo skomplikowane i pracochłonne.

REDAKCJA: Obecnie kończą się debaty nad pla
nami techniczno-ekonomicznymi przedsiębiorstw na 
bieżący rok. Do obowiązków banków należy opinio
wanie tycb planów. Jakimi zasadami będą się kie
rowały banki spełniając ten ważny obowiązek? 
MIN. ŻEBROWSKI: Podstawowym zadaniem wszyst- 

kich ogniw naszej gospodarki, w roku 1964 jest kon
sekwentna realizacja uchwał XIV Plenum Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Zgodnie z wytycznymi, oddziały Banku mają obowią
zek dopilnować zachowania odpowiedniej dyscypliny 
gospodarczej w planach przedsiębiorstw, skontrolować 
zakres i stopień przygotowania zamierzeń inwestycyj
nych, zbadać prawidłowość planowanego przez przed
siębiorstwa- przyrostu normatywów i zapasów mate
riałowych na tle wskaźników wzrostu działalności go
spodarczej, dopilnować prawidłowości podziału fun
duszu rozwoju przedsiębiorstw na część finansującą 
środki obrotowe i część przeznaczoną na inwestycje, 
ocenić prawidłowość planowanej przez przedsiębior
stwa wielkości funduszu plac, oraz zgodność planu za
trudnienia i płac z pozostałymi częściami planu.

Po raz pierwszy w roku bieżącym oddziały Narodo
wego Banku Polskiego mają obowiązek pogłębienia 
analizy planów techniczno-ekonomicznych w stosunku 
do 100 dużych przedsiębiorstw przemysłowych. W ra
mach tej analizy oddziały m. in. zbadają przygotowa
nie przedsiębiorstw do produkcji nowych asortymen
tów wyrobów, realność założonych planie terminów 
oddania do eksploatacji inwestycji, w wyniku których 
planuje się podjęcie produkcji nowych wyrobów, 
względnie zwiększenie produkcji już wytwarzanych, 
stan zabezpieczenia dostaw materiałowych, obłożenie 
produkcji zamówieniami itp.

Bank dysponuje już pewnymi informacjami o prze
biegu prac planistycznych w roku bieżącym. Wynika 
z nich, źe — aczkolwiek podobnie jak w latach ubieg
łych — nagminnym zjawiskiem jest niedotrzymywanie 
przez przedsiębiorstwa obowiązujących terminów 
opracowania planów techniczno-ekonomicznych, to 
jednak nastąpiła w tej dziedzinie pewna poprawa w 
stosunku do roku ubiegłego.

Kończąc prągnę podkreślić, że stosunki między 
przedsiębiorstwem i Bankiem powinny się kształtować 
na płaszczyźnie wzajemnego zrozumienia zadań i ce
lów, przy założeniu ekonomicznego charakteru więzi, 
jaka powinna łączyć Bank i przedsiębiorstwa. U pod
staw prawidłowego kształtowania się tej współpracy 
leży przecież obopólna korzyść i interes nadrzędny — 
interes gospodarki narodowej.

SEKCJA TURYSTYKI 
PRZY ODDZIALE 
WARSZAWSKIM

w grudniu 1963 r. odbyto się w lokalu 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
pierwsze nabranie nowo powstałej Sekcji 
Turystyki przy Oddziale Warszawskim 
PTE. Sekcja będzie się zajmowała głów
nie zagadnieniami ekonomicznymi, jed
nak poważne miejsce w Jej pracy zajmą 
również zagadnienia socjologiczne, pra
wne 1 inne, dotyczące wielostronnych 
kiawisk związanych z ruchem turystycz
nym.

Zadania Sekcji Turystyki przedstawił 
doc. dr Zygmunt Filipowicz podkreślając 
socjalny charakter zjawiska, jakim jest 
ruch turystyczny i omówił Jego rolę w 
procesie wypoczynku. Gros swego wy
stąpienia doc. Filipowicz poświecił na
świetleniu różnorodności tematyki eko
nomicznej, związanej z ruchem tury
stycznym. Chodzi tu zarówno o proble
matykę krajowej turystyki: ekonomikę 
poszczególnych gałęzi tzw. przemysłu tu
rystycznego, Jak i zagadnienia różnorod
nych efektów ekonomicznych ruchu tu
rystycznego, czy efektywności nakładów 
inwestycyjnych w tej dziedzinie. Cały 
kompleks problemów wiąże się też ze 
sprawę rozwijania turystyki zagranicz
nej.

Na zebraniu dokonano wyboru Zarzą
du Sekcji, do którego weszli: prof. dr 
Kazimierz Libera — jako przewodniczą
cy; Tadeusz Zygmuntowicz — zastępca 
przewodniczącego; doc. dr Zygmunt Fi
lipowicz, Bolesław Zandberg, Marek Ży
licz — członkowie; mgr Mieczysław Wal
czak — isckretarz.

DZIAŁALNOŚĆ
SEKCJI SPÓŁDZIELCZOŚCI

Biuletyn Oddziału Warszawskiego PTE 
(nr 2/64), przynosi m. in- obszerne spra
wozdanie z działalności Sekcji Spół
dzielczości w lalach 1962—1963. Założenia 
programowe Sekcji Spółdzielczości — 
mianowicie inicjowanie oraz ożywienie 
wymiany poglądów zarówno teoretyków, 
jak i praktyków na szeroki wachlarz za
gadnień spółdzielczych — realizowane 
były głównie w formis organizowania 
systematycznych, comiesięcznych zebrań 
dyskusyjnych. Starano «ię przy tym 
uwzględnić problemy aktualne, dotyczą
ce możliwie wszystkich odcinków dzia
łalności organizacji spółdzielczych.

Począwszy od i kwietnia 1963 r- Sek
cja zorganizowała 12 zebrań dyskusyj
nych, a mianowicie;

7. W dniu 20 lutego 1983 r. — referat 
adw, M. Gersdórfa pt. „Odpowie
dzialność cywilno-prawna członków 
organów samorządu spółdzielczego".

8. w dniu 1 kwietnia 1363 r. — referat 
dra J. Orozdowięza pt. „Kierunki 
rozwoju spółdzielczości rolniczo-han
dlowej, mleczarskiej 1 melioracyjnej 
w NRD“.

3. W dniu . 3 maja 1363 r. — referat 
mgra T. WysaumirsKiego pt. „Rola i 
funkcje spółdzielczości oszczędnoś
ciowo-pożyczkowej w finansowaniu 

puuzou piuuuącyjnych i uiweav
nych wsi".

10. W dniu M maja 1963 r. — referat 
doc. dra T. Kramera pt. „Spółdziel
czość wobec przemian spoleczuycu 1 
gospodarczych na wsi".

11. ty dniu 11 października 1363 r. — 
referat dyr. mgra U. Landesbergą 
pt. „Międzynarodowa spółdzielcza 
konferencja naukowa w Wiedniu".

12. W dniu 27 listopada 1383 r. — refe
rat prezesa T. Janczyka pt. „Dzia
łalność spółdzielczości zaopatrzenia 1 
abyiu w świetle potrzeb produkcji 
rolnej".

Z uwagi na celowość dalszej popula
ryzacji zagadnień spółdzielczych Prezy
dium Sekcji rozważało możliwość stoso
wania nowych metod skupiających ak
tyw naukowy 1 spółdzielczy na terenie 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
Wysuwano m. in. koncepcję organizowa
nia (przy współpracy wojewódzkim ar- 
ganizacji spółdzielczych) sesji wyjazdo
wych a ciekawszymi referatami wygła
szanymi na zebraniach Sekcji; inicjowa
nia Sekcji Spółdzielczości także i w po- 
zawarszawsklch ośrodkach wojewódz
kich PTE, licząc na pomoc w tym za
kresie ze strony Zarządu Głównego PTE 
oraz miejscowych organizacji spółdziel
czych; umieszczanie w problemowych 
czasopismach spółdzielczych (zwłaszcza 
w „Trybun.e npóiuzielcaoj’’ i w „Spo* 
lem”) artykułów opartych na referatach 
wygłaszanych w Sekcji. Uznano również 
za celowo zapraszanie na zebrania Sek
cji możliwie szerokiego grona osób, trak
tując tę akcję nie tylko jako populary
zacje ekonomicznej myśli spółdzielczej 
ale też jako popularyzację podstawowej 
działalności PTE.

Prezydium Sekcji ustaliło również o- 
rlentacyjny plan działalności odczytowej 
Sekcji na ealy rok 1961 (a uwzględnie
niem przerwy wakacyjnej), a mianowi
cie:

1. W styczniu 1364 r- — referat dra 3. 
Drozdowicza pt. „udziały członkow
skie jako czynnik społecznego 1 e- 
konomlcznego rozwoju środowiska".

2. w lutym 1964 r. — referat dra 11. 
Nurowskiego pt. „Środowisko dzia
łania a zakres I potencjał ekonomi
czny spółdzielni spożywców".

3, w marcu 196« r. — talem doc. dra 
K. Boczącą pt. „Więź członkowska 
w spółdzielniach spożywców w wa
runkach gospodarki kapitalistycz
nej",

4. W kwietniu 1964 r. — temat zarezer
wowany dla problemów spółdziel
czości pracy, ponadto

5. Referat dra Z. Juchniewicza pt. 
„Sieć handlowa na wsi a zasady i
funkcjonowanie spółdzielczego syste
mu gospodarowania".

4, w maju 19M r. 1- referat J, Chróś’ 
ciekłej pt. „Działalność komitetów
członkowskich w spółdzielniach han
dlowych".

7. w czerwcu — temat zarezerwowany 
dla spółdzielczości pracy.

3. we wrześniu 1964 r, — referat pt. 
„Forma zagospodarowania osiedla 
Spółdzielczego z punktu widzenia u- 
śfpg dla ludności" referent nie usta
lony.

8. W październiku 1944 r. — referat 
mgra T. Hunka pt. „Rola spółdziel
czości w ochronie producenia-do- 
stawcy wiejskiego".

10, w listopadzie 19M r- — referat pre
zesa T. Janczyka pt. „Rola i udział 
spółdzielczości w gospodarce Polski 
Ludowej w okresie XX-lada".

Dyskusja w Lodzi
Dyskusja „Bank a przedsiębiorstwo” 

wzbudziła duże zainteresowanie wśród 
bankowców. Nie tylko wzięli oni aktyw
ny udział w publikacjach na na
szych łamach, lecz także w kopcu uh. 
roku zainicjowali w Lodzi Interesującą 
konferencję w lej sprawie. Konferencją 
ta zorganizowana została staraniem Ku
lą pte przy oddziale Wojewódzkim 
NBP w Lodzi. Ranga tematu zoslalą na
leżycie oceniona, gdyż konferencja od
była się pod egidą Łódzkiego Oddziału 
PTE; przewodniczył Jej prezes tego Od
działu prof. J. Rachwalski. Punktem 
wyjścia do dyskusji stal się referat 
przedstawiciela Banku mgra Bolesława 
Stępnia pt. „Problemy współpracy ban
ku z przedsiębiorstwem", a w dyskusji 
zabrali glob przeważnie przedstawiciele 
przedsiębiorstw. ’) Była to Jak gdyby 
swego rodzaju ankieta: „co myślą klien
ci banku o Jego roli".

DWIE FUNKCJE BANKU

Zanim Jednak streścimy gtosy przedsta
wicieli przedsiębiorstw, przedstawmy po
krótce tezy referatu, gdyż stanowi on 
również przyczynek do naszej dyskusji. 
Tym bardziej, iż mamy tu wypowiedź 
przedstawiciela Oddziału Banku, a więc 
komórki bezpośrednio kontaktującej się 
a przedsiębiorstwami.

Referat wyodrębnia dwie funkcje ban
ku: — ko n t r o 1 n ą 1 usługową. 
Zakres i wzajemny stosunek tych funk
cji przedstawiał się różnic w różnych 
okresach rozwoju naszej® gospodarki. 
W działalności banku obie te funkcjo 
przeplatają się. Jednakże prowadzi to 
niekiedy do powstawania spięć między 
bankiem a przedsiębiorstwami, co właś
nie znąlasio swój wyraz w niektórych 
wypowiedziach na lamach „Życia Go
spodarczego". Referat ocenia pozytywnie 
fakt podjęcia dyskusji przez nasze pis
mo. „Pozytywnym Jost również fakt, źe 
redakcja Życia Gospodarczego mobilizo
wała do udziału w dyskusji tak pra
cowników bankowych, jak i przedsię
biorstw". Chociaż „...w dyskusji notuje 
się fragmentaryczność ujęcia..., a nawet 
ostre akcenty... autorzy artykułów dysku- 
sj'jnych jasno podnosili swoje kłopoty 
dnia codziennego, trudności w pracy 
i we współpracy z bankiem — co Jest 
dla banku przyczynkiem do poznania 
potrzeb przedsiębiorstw".

Referent oceniwszy w ten sposób na
szą dyskusję omówił następnie poszcze
gólne dziedziny działalności banku, 
wskazując przy tym na źródła powsta
wania konfliktów między bankiem 
ą przedsiębiorstwem. Obsługując przed
siębiorstwa banki poddają ich działal
ność kontroli, która niejednokrotnie 
ujawnia sporo „grzechów" przedsię
biorstw, Wśród „grzechów głównych" 
referent wymienił niewłaściwe — na 
ogól zbyt wysokie — ustalanie normaty
wu środków obrotowych, traktowanie 
planów kształtowania się zapasów jako 
zbędnej formalności, brak troski o 
upłynnianie nadmiernych i zbędnych za
pasów, zbyt lakoniczne uzasadnianie pla
nów sfinansowania Inwestycji przedsię
biorstw z ich własnych funduszów, zla 
ewidencja kosztów realizowanych przez 
przedsiębiorstwa inwestycji, przekracza
nie planowych kosztów między fundu
szom plac a produkcją.

Banki nie tylko ujawniają te braki, 
ale także oddziałują przy pomocy szere
gu środków na gospodarkę przedsię
biorstw. Środki te są różne: od pod
wyższania stopy procentowej do wyco
fywania się z finansowania źle pracu
jących przedsiębiorstw. Banki atoaują 
też. Jak to określił referent, środki 
organizacyjno-administracyjnego oddzia
ływania. Referent podkreślił Jednak, źe 
przed stosowaniem sankcji powinno się 
zwrócić uwagę przedsiębiorstwa na nie

prawidłowości Jego gospodarki. Jeśli zaś 
przedsiębiorstwo skutecznie zlikwiduje 
braki, sankcje mogą być zaniechane.

Autor referatu postuluje rozwijanie 
bezpeścednich kontaktów między kie
rownictwem oddziału banku a kierow
nictwem przedsiębiorstw i samorządem 
robotniczym. Zbyt rzadko samorządy 
robotniczo podejmują współpraco a ban
kiem, ...rady robotnicze widzą najczęś
ciej bank wtedy, „gdy są pewne kłopo
ty z terminową wypłatą wynagrodzeń 
pracowników”. Oddziaiy banku podejmu
ją jednak próby organizowania konfe
rencji z przedstawicielami KSR dla 
omówienia podstawowych problemów 
ekonomicznych przedsiębiorstw. Ostat
nio uruchomiono szereg punktów kon
sultacyjnych, które informują o węzło
wych problemach gospodarki przedsię
biorstwa, o irunnośćmch i przyczynach 
ich powstawania, w len sposób rozwija 
się funkcja doradcza banku. Reterent 
stwierdza: obie instytucje, tj. i bank 
i przedsiębiorstwo, są zainteresowano w 
poprawianiu rezultatów gospodarczych, 
obie powinny więc ściśle współpracować.

Tak w skrócie przedstawiają się za
sadnicze tezy referatu. Wypowiedzi dy
skutantów, przedstawicieli przedsię
biorstw były swoistym koreferatem.

ŻALE PRZEDSTAWICIELI 
PRZEDSIĘBIORSTW

Większość dyskutantów reprezentowała 
przemysł lekki. A więc — przemysł, któ
ry musi cechować duża elastyczność w 
działaniu, który powinien potrafić dosto
sować się do dość zmiennych wymagań 
rynku wewnętrznego i zagranicznego. 
Wydaje sic, że ta cecha dyskutantów 
nadawała im walor reprezentatywności. 
A poruszano zagadnienia generalne, 
mianowicie, jakie są obecnie, a janie 
powinny być funkcjo banku?

Przedsiębiorstwa wyraźnie odczuwają— 
stwierdzał Już pierwszy mówca - wzrost 
kontrolnej funkcji banku. Przeważa ona 
obecnie nad pozostałymi funkcjami tzn. 
funkcją usługową 1 doradczą. Pogląd 
ten, w gruncie rzeczy, podtrzymali także 
pozostali dyskutanci. Nikt Jednak niw 
negował potrzeby strzeżenia interesu 
ogólnopaństwowego przez bank. „Dobrze 
bank czyni, jeśli przedkłada dobro pań
stwa nad interesem indywidualnym 
przedsiębiorstwa". Jednakże, gdy kon
trolą zajmuje się obecnie wiele instytu
cji, w pracy banku powinien przeważać 
ekonomiczny punkt widzenia, a nie tyl
ko punkt widzenia przestrzegania licz
nych przepisów.

Postulat ten przewijał się przez wszy
stkie wypowiedzi przedstawicieli przed
siębiorstw. Dyskutanci, niemal, jak Jeden 
mąż, domagali się zwiększenia „ekono
micznej roli banków”.

Co pod tym postulatem rozumiano? 
Kwestia ta została w -dyskusji skonkre
tyzowaną zarówno pod kątem widzenia 
gospodarki finansowej przedsiębiorstw 
środkami obrotowymi, jak i środkami 
inwestycyjnymi. Przedsiębiorstwa mają 
obecnie ograniczony zakres samodziel
ności, Tymczasem waruuKl, w Jakich 
oue działają, stwarzają problemy wyma
gające elastycznego działania.

Częstym zjawiskiem na przykład są 
nlerytmlczno dostawy surowców, a Jego 
konsekwencją — nadmierne zapasy. Sto
sowanie sankcji bankowych w przypad
kach, gdy przyczyny nadmiernych zapa
sów leżą poza przedslęblornwem, od
biera im pozytywne znaczenie bodźca 
ekonomicznego. Nierytmlczne dostawy 
powodują nieraz konflikt: godziny nad
liczbowe, czy nadmierne zapasy. Roz
wiązanie tego konfliktu nie zawsze po- 
zostaje w zgodzie z rachunkiem ekono
micznym.

Nierzadko wreszcie przyczyną zakłó
ceń w gospodarce środkami obrotowymi 
przedsiębiorstw są decyzje zjednoczeń, 

ministerstw zmieniające plany technicz
no-ekonomiczne. W jednym z przedsię
biorstw łódzkich w uh. roku tylko w 
I kwartale 30 razy zmieniono plan. Czy 
wówczas sankcje bankowe należy kiero
wać pod adresem przedsiębiorstw?

A w zakresie inwestycji... w dyskusji 
stwierdzono, że Jest to najbardziej nie
ustabilizowana dziedzina gospodarki 
przedsiębiorstw. Angażowanie się w 
przedsięwzięcia inwestycyjne znacznie 
wyprzedza termin formowania Narodo
wego Planu Gospodarczego i planów 
przedsiębiorstw. Trzeba wcześniej przy
gotować dokumentację, znaleźć wyko
nawcę, zawrzeć umowę. Pózmej po sfor- 
mo waiii u planu rocznego okazuje się, że 
przedsiębiorstwo dysponuje niedostatecz
nymi środkami finansowymi, bądź nie 
znalazło się w limicie. Niejednokrotnie 
w ten sposób powstają tzw. „dzikie" 
inwestycje, za któro nakładane są sank
cje, które dezorganizują gospodarkę 
finansową przedsiębiorstw.

Bywają toż i takie sytuacje, kiedy po 
ustalaniu planów technlczno-ekunomlcz- 
nych okazuje się, że przedsiębiorstwa 
dysponują wvlnyi.'i funduszami, jednak
że nie mogą ich zaangażować do działal
ności inwestycyjnej, guyz jest juz za 
późno na składanie zamówień, lub nie 
mieści się ona w limie? NPG, którego 
przestrzega bank, zdarzają się także w 
sferze Inwestycji przypadki ponoszenia 
konsekwencji przez przedsiębiorstwa za 
decyzje jednostek nadrzędnych. Jedno 
z przedsiębiorstw otrzymało z importu 
przydział maszyny, której nie zamawia
ło. która mu była zbędna, i za którą 
przez długi okres czasu musialo płacić 
cdsetkl. Czy adres ukaranego byl właś
ciwy?

Konkluzja dyskutantów była następu
jąca: zarówno w zakresie działalności 
eksploatacyjnej, Jak i inwestycyjnej 
banki powinny mleć warunki ekono
micznego działania, pod czym rozumia
no większą samodzielność w zakresie 
finansowania środków obrotowych i in
westycji przedsiębiorstw. Jest przy tym 
rzeczą Interesującą, iż w dyskusji nie 
domagano się tej samodzielności dla 
zjednoczeń, gdyż jak to jeden z dysku
tantów stwierdził, treścią Ich działal
ności, Jest działalność administracyjna!!)

Sporo uwagi poświęcono sprawie nie
stabilności planów techniczno-ekonomicz
nych. Kilku dyskutantów wyraziło po
gląd, źe w związku z tym podstawą roz
liczeń finansowych z budżetem powinny 
być plany operatywne, a nie plany 
roczne. Wydaje się, źe dala tu o sobie 
znać specyfika, przemysłu lekkiego, uza
leżnionego od wymagań rynku.

W dyskusji podniesiono również sze
reg Innych postulatów, które warto od
notować:

— należy zmienić system określania 
normatywów środków obrotowych, gdyż 
Jest on zhyt sztywnymi niedostosowany 
do specyfiki przedsiębiorstw,

— bank powinien znowu wprowadzić 
usługę w formie naliczania odsetek za 
zwlokę, gdyż jest to zbyt kłopotliwe dla 
przedsiębiorstw,

— kredytowanie przedsiębiorstw nale
żałoby tylko oprzeć o generalną umowę 
kredytową, a zlikwidować pracochłonne 
wnioski kredytowe, które składa się 
za każdym razem,, gdy przedsiębiorstwo 
potrzebuje kredytu.

Generalnie narzekano na zbyt wielką 
Ilość przepisów. Mówcy stwierdzali, że 
stale są pełni obaw, czy znają wszystkie 
przepisy gospodarcze.

Z pozytywną oceną natomiast spotkał 
się ze strony dyskutantów wysiłek 
banku idący w kierunku nawiązania 
współpracy z samorządami robotniczy
mi. Wskazywano na efekty tej współpra
cy wyrażające się w usprawnieniu go
spodarki materiałowej niektórych przed
siębiorstw.

Dyskusja łódzka spotkała *a!ę z zainte
resowaniem władz centralnych NBP. 
W dyskusji wystąpił Wiceprezes NBP 
Leopold Gluck. Choć w tym numerze 
publikujemy oddzielnie wywiad z pre
zesem NBP — to jednak w celu przed
stawienia poglądu kierownictwa banku 
warto odnotować niektóro tezy jego 
wypowiedzi:

Kontrolna funkcja banku jest inte
gralną częścią jego działalności. „Za pie
niądzem zawsze będzie szła kontrola". 
Bank nie odstąpi teź od zasady egzekwo
wania przepisów. Jednakże w pracy 
banku występuje zagadnienie rygoryz
mu i elastyczności w działaniu. Rygo
ryzm będzie występowa! na przykład w 
gospodarce limitem inwestycyjnym 
i funduszem plac, natomiast większa 
elastyczność — w zakresie gospodarki 
środkami obrotowymi. W planie pracy 
NBP współpraca ze zjednoczeniami zaj
muje jedno z pierwszych miejsc. Zjedno
czenia powinny aktywniej zajmować się 
usuwaniem ‘ niezależnych od przedsię
biorstw przyczyn nieprawidłowej gospo
darki. IV stosunkach między bankiem 
a przedsiębiorstwem mogą być konflik
ty, lecz „po obu stronach okienka 
bankowego są ludzie, a ludzie powinni 
się porozumieć".

Dyskusja łódzka, podobnie Jak dysku
sja na naszych lamach, stwierdziła 
szereg konfliktów w stosunkach między 
bankiem a przedsiębiorstwem. Nie są 
one jednakowe w swym charakterze. 
Leżą w dwóch wyraźnie odrębnych pła
szczyznach- Jedne'dadzą się stosunkowo 
łatwo usunąć w drodze doskonalenia 
usług bankowych. Wydaje się, że doty
czy to na przykład usprawnienia rozli
czeń miedzy przedsiębiorstwami (w tytn 
naliczania odsetek za zwlokę). Bank mo
że teź pomóc w rozwiązywaniu takich pro
blemów, jak normowanie środków ohrir- 
towych. Są Jednak sprawy, które leżą 
w płaszczyźnie systemu finansowego 
i charakteru planu. Postulat „uekono- 
micznienia” pracy banku nie da się 
oddzielić od postulatu „uekonomlcznie- 
nia“ całego systemu finansowego. Dy
skusja łódzka wyraźnie to podkreśliła.

** Ma. K.

•) W dyskusji zabrali glos: K. Garol 
(dyrektor ekonomiczny ZP Pończoszni
czego „Feniks"), A. Malarski (dj’rek:or 
przedsiębiorstwa „Baeutil"), dr Z. Ma
łecki (pracownik naukowy U.L.). W. Ała- 
szewskl (przewodn. Rady Robotniczej 
ŁZ Przemyślu Skórzanego), K. Kila 
(główny księgo.wy ŁZPB im. Obrońców 
Pokoju), A. Stępiński (kierownik finan
sowy PŁZ Przemysłu Jedwabniczego), 
Ł. Barski (dyrektor Rudzkiej Farbiarni



nauki

łyk na trasie Nowy Jork — Lizbona 
odbył się 28 czerwca 1939 r. i trwał 
22 godziny. Przy użyciu czteromoto- 
rowego wodnoplatu Boeing 314 zai
naugurowano regularne przeloty 
między Ameryką i Europą. Obecnie 
przelot taki trwa 5 godzin 20 minut, 
a przelot np. z Los Angeles (na wy
brzeżu Pacyfiku) do Paryża - 10 go
dzin 20 minut.

Do roku 1946 amerykańskie Unie 
lotnicze Pan American praktycznie 
były Jedynym przedsiębiorstwem 
skupiającym organizację lotniczej ko
munikacji międzykontynenlalnej. W 
miarę rozwoju lotnictwa światowego 
wyłączność Pan Arnu uległa ograni
czeniu, gdyż w 1950 r. linie te obsłu
giwały 62 proc, przelotów pasażer-
skich, a obecnie tylko 37 proc.
(„Przegląd Nowej Techniki" nr 24/63).
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STATKI 
Z POLSKIMI RADARAMI

KLIMATYZACJA 
W BUDYNKU „LOT"-u

silników zastosowanych w tych urzą
dzeniach wyniesie aż 200 kWI

Budynek dworca „Lot-u" będzie je
dnym wielkim oknem - ani jeden 
metr ścian nie zostanie zbudowany 
z tradycyjnego materiału. Konstruk
cja taka spowoduje duże straty cie
pła w zimie, przewyższające 4-krot- 
nlb normalne, występujące np. w mie
szkaniach. Dla uniknięcia zamarza
nia szyb projektanci zastosowali o- 
grzewanle »w postaci nawiewu gorą
cego powietrza na szyby — tak, jak. 
to się dzieje np. w samochodzie. 
Przed przctloczenlem do instalacji 
ogrzewniczej i klimatyzacyjnej, po
wietrze będzie oczyszczane w spec
jalnych filtrach. ■

Nieczęsto spotykaną u nas nowo
ścią techniczną, zastosowaną w re
prezentacyjnym dworcu, będzie za
słona powietrzna — „sztuczny prze
ciąg", chroniący główne wejście 
przed kurzem, przeciągami 1 zimnym 
wiatrem.

A
UWAGA NA HODOWLĘ 

OWIEC

Nłepokojąco zjawisko występuje w 
skupie surowych skór owczych oraz 
w skupie wełny. Tylko w okresie 
ostatnich dwóch lat skup wełny 
owczej (na bazie pranej) zmniejszył
się z 8 074 ton 1961 T. do 6 488

Już 39 statków naszej floty wypo
sażonych jest w urządzenia radaro
we polskiej produkcji. Wytwarzamy 
te precyzyjne aparaty od paru za
ledwie lat, a już jesteśmy szóstym 
krajem, który oprócz wyposażenia 
własnej floty może Je eksportować. 
W polsld radar zostanie wyposażo
ny m. In. statek „Republika" bu-
dowany dla CSRS szczecińskiej
stoczni. W br. polskie urządzenia ra
darowe zostaną zainstalowane także 
na paru jednostkach indonezyjskich.

Produkowane obecnie u nas rada
ry w niczym nie ustępują zagranicz
nym. Zdaniem wielu fachowców, no
wy typ urządzenia o symbolu RN-231 
zainstalowany tytułem próby na 
dwóch jednostkach, pod wieloma 
względami przewyższa konstrukcję 
renomowanych firm zachodnich

PIERWSZY POLSKI 
BIAŁY CEMENT

W tym roku po raz pierwszy podję
liśmy w kraju produkcję białego ce
mentu, który jest wyrobem bardzo 
poszukiwanym na świecie. Jedna to
na białego cementu kosztuje na ryn
kach zagranicznych ok. 35 dolarów, 
a więc prawie 4-krotnle więcej, niż 
normalny cement „portlandzki". Ce
ment ten służy do wykonywania szla
chetnych, białych i kolorowych tyn
ków trwałych. Surowcem do wytwa
rzania białego cementu jest kreda 
z domieszką kaolinu (rodzaj gliny, 
wydobywanej na Dolnym Śląsku).

W br. wyprodukuje się ok. 5 tys. 
ton białego cementu — na razie wy-
łącznie w cementowni „Wejherowo", | 
gdzie proces produkcyjny został spe- g 
c.ialnle przystosowany do tego celu, i 
M. in. wypalanie mieszaniny surow- g 
cowej odbywa się przy użyciu paliw p 
płynnych, a nie węgla, dzięki cze- g 
mu eliminuje się przenikanie do pie- g 
ców domieszki popiołu, zaciemniają- g 
cego barwę cementu. W 1965 r. pro- £ 
dukcja białego cementu wzrośnie do E 
15 tys. ton. S

gatunkl wełny 1 skór, hodowcy za* 
bijają rocznie 10 tys. jagniąt z bra
ku możliwości Ich wyżywienia. Poza 
tym niedostateczna opieka wetery
naryjna jest przyczyną masowego pa
dania owiec zaatakowanych robaczy-

Zjawisko to jest sprzeczne z zało
żeniami bieżącej, pięciolatki- któro 
przewidywały wzrost pogłowia owiec 
w 1965 r. do 4 100 tys. sztuk, a więc 
osiągnięcie poziomu hodowli z 1956 r. 
(1 223 tys. sztuk).

Brak poprawy, a nawet wyraźne 
pogorszenie, w porównaniu* z .po
przednimi latami, w hodowli owiec 
ma poważne skutki gospodarcze. 
Przemysł kuśnierski nie otrzymuje 
bowiem przewidzianych w planie 
ilości skór owczych, które wykorzy
stuje m. in. do produkcji wyrobów 
przeznaczonych na eksport. Poza 
tym zmniejszenie skupu krajowej 
wełny o ponad 1500 ton w okresie 
ostatnich dwóch lat zmusiło do zwię
kszenia wydatków dewizowych na 
import tego surowca. A tona wełny 
kosztuje ponad 2 tys. dolarów.

Straty, jakie poniosła nasza gospo
darka na skutek zmniejszenia pogło
wia owiec w kraju, czego następ
stwem było zmniejszenie skupu skór 
surowych i wełny, skłoniły resort 
przemysłu lekkiego do podjęcia sta
rań o podniesienie cen skupu- suro
wych skór owczych o 30 proc. Ze 
swej strony Centrala Skupu Surow
ców Włókienniczych i Skórzanych 
przeprowadza ostatnio narady owczar
skie na terenie wszystkich woje-

cą 1 motyllęą.
(bw)

DOSTAWY OPAŁU

Pomimo wyższych niż przed rokiem 
zapasów węgla w' składach opało
wych, wyższych dostaw bieżących I 
łagodniejszej zimy nie brak sygna
łów o niedostatecznym zaopatrzeniu 
ludności w węgiel i opóźnionym nie
kiedy realizowaniu przydziałów.

W poszukiwaniu źródeł tego zja
wiska, warto zwrócić uwagę na fakt, 
że rok bieżący handel rozpoczął z 
zapasami węgła rzędu ponad 520 tys. 
ton, tj. o 350 tys. ton wyższym mz 
przed rokiem i o 210 tys. ton wyż
szymi niż początkowo przewidywano. 
Pomimo to postanowiono, że dosta
wy węgła w I kw. br. wyniosą 3,41 
min ton i będą o 60 tys. ton wyż
sze niż przed rokiem. Przedsiębior
stwa handlu opalem oceniają jednak, 
że dla pokrycia niezbędnych potrzeb 
rynku i właściwego przebiegu sprze
daży należałoby zabezpieczyć na I 
kw. br. dostawy 3,8 min ton węgla, 
w tym 1,95 min ton dla wsi i 1,85 
min ton dla miast. Nawet więc przy 
o 210 tys. ton wyższych niż począt
kowo planowano zapasach węgla jego 
niedobór szacuje się na 150 tys. ton.

W lej sytuacji właściwe zaopatrze
nie ludności w węgiel wymaga bar
dzo sprawnego funkcjonowania całe
go zespołu przedsiębiorstw handlu 
opałem, starannego rozeznania po
trzeb i bardzo terminowego trans
portu dostaw, (pis)

w ub. roku. Wprawdzie równocześnie 
zmniejszył się w skupie udział weł
ny grubej uzyskiwanej z owiec pry
mitywnych kosztem zwiększenia do
staw wełny merynosowej (cienkiej) 
I krzyżówkowej (średniej), ale zara
zem ilość wełny z 1 owcy dostarcza
nej przez hodowców do skupu się
gała ostatnio tylko 2,12 kg wobec 
2,30 kg w 1961 r.

Pewien wpływ na zmniejszenie ilo
ści skupowanej wełny ma niewątpli
wie deficyt włóczki wełnianej, jaki 
występuje od dłuższego czasu na na
szym rynku, co skłania hodowców 
do zatrzymywania wełny na cele 
własne. Główną jednak przyczyną 
tak bardzo już wyraźnego spadku 
ilości skupowanej wełny jest nadał 
malejące pogłowie owiec w kraju. 
Każdego niemal roku zmniejsza się 
hodowla owiec przeciętnie o 200 tys. 
sztuk. I tale np. w 1961 r. mieliśmy 
w kraju 3 494 tys. sztuk owiec, na
tomiast na koniec ub. roku już tyl
ko 3 056 tys. sztuk.
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badari wykonywanych przez 
inne placówki badawcze i 
organizacje oraz do omó
wień i recenzji publikacji 
dotyczących określonej po-

Książką składa się z trcech 
zasadniczych części, które

Feldin i Z. Zawadzki — str. 
332. cena zl 35.— Ksiazira 
i Wiedza, Warszawa 1963. 
(Biblioteka Nauki o Pra-

Budynek Dworca Miejskiego PLL 
„Lot", który stanie u zbiegu Al. Je
rozolimskich i ul. Chałubińskiego w 
Warszawie, będzie supernowoczesnym 
obiektem. Interesująca architektura 
budynku, szklane ściany (tafle szkła 
będą miały w najwyższym miejscu 
13, iv najniższym 8 metrów wyso
kości), połączenia dalekopisowe ze 
wszystkimi portami lotniczymi w 
Europie, wreszcie klimatyzacja i nie 
stosowany dotychczas w kraju sy
stem ogrzewania — składać się będą 
na obiekt godny wielkomiejskiego 
centrum.

Klimatyzacja, wentylacja i ogrze
wanie dworca jest dziełem zespołu 
inżynierów Biura Projektów Instala
cji Przemysłowych. Zaprojektowane 
przez nich urządzenia utrzymywać 
będą w budynku stalą temperaturę, 
latem niższą o 6 st. C od__panującej 
na zewnątrz, zimą zaś + 20 st. C. Moc

NOWA KOPARKA 
DRENARSKA

W Instytucie Mechanizacji i Ele
ktryfikacji Rolnictwa skonstruowano 
nowy typ wieloczerpakowej koparki 
do rowów drenarskich. Jest to ma
szyna znacznie lżejsza od podobnych 
zagranicznych urządzeń i o wiele od 
nich tańsza. Łatwo ją również prze
wozić, gdyż ma własne ogumione 
kola. Badania prototypu wykazały, 
iż wydajność tej maszyny nie od
biega od osiąganych przez najlepsze 
samobieżne koparki zagraniczne. Ma
szyna kopio rowy drenarskie głębo
kości do 170 cm i o szerokości 45 
cm. Jedna taka koparka oszczędza 
nam średnio ok. 490 tys. zł rocznie. 
Zastępuje ona bowiem 10—15 robot
ników przy kopaniu rowów pod sącz
ki lub 30 — przy kopaniu kolekto
rów.

nych resortów i instytucji. Narady 
te niewątpliwie pomogą w poszuki
waniu środków, jakie należy podjąć 
dla ograniczenia dalszego spadku po
głowia owiec w kraju. Niebezpieczeń
stwo takie Jest bowiem realne. Prze
de wszystkim z uwagi na istnienie 
bardziej opłacalnych kierunków ho
dowli, aniżeli owczarstwo oraz brak 
w tych warunkach bazy paszowej 
dla owiec. Dość powiedzieć, że na 
Podhalu, które dostarcza najlepsze

Książki
nadesłane

SPRAWY MIESZKANIO
WE Tom I — Zeszyt nr 41 
Prac Instytutu Budowni
ctwa Mieszkaniowego — 
str. 144, cena zl 25. Wy
dawnictwo „Arkady", War
szawa 1963.

Prace Instytutu Budowni
ctwa Mieszkaniowego uka-

go tygodnika.
WŁADYSŁAW RUSTŃSKT 

- ROZWOJ GOSPODAR
CZY ZIEM POLSKICH (W 
zarysie) — str. 463. cena 
zł 50.— Książką i Wiedza, 
Warszawa 1963. a

Autor da je zarys historii 
gospodarczej Polski. We 
wstępie omawia przed
miot. źródła i jieriodyzację

PRZYRZĄD DO MIERZENIA | 
^NIEWIDZIALNYCH" 

OTWORÓW
Me-Dziełem naukowców Katedry iue- 5, 

trologll Technicznej Politechniki K 
Warszawskiej jest prototyp przyrzą- &
du, umożliwiającego pomiary małych 
otworów z dokładnością 0.0007 mm! 
Wypróbowany w warunkach przemy
słowych przyrząd doskonale zdał 
egzamin praktyczny.

W tej samej katedrze opracowano 
w ostatnich latach kilka precyzyj
nych pomiarowych przyrządów war- 
sztatowych, które obecnie produko
wane są na potrzeby kraju i eks
port. Oszczędności plynąee z same
go tylko wyeliminowania Importu 
wyniosły niebagatelną kwotę 64 tys.. 
dolarów.

NOWY MATERIAŁ 
DO POKRYWANIA DACHÓW

Wrocławski inżynier, Jerzy Gaj- 
czewski dokonał interesującego wy- 
nalazku, który może znaleźć szero- H 
kie zastosowanie w budownictwie, s 
Opracował on nowy materiał do po- 
krywania dachów — płyty faliste z § 
masy... papierowej. Wyrabia się je 
z odpadków produkcyjnych, które || 
nie naddją się już do produkcji pa- 
pieni. Nowy materiał opracowany S 
przez Inż. Gajczewskiego jest znacz- g 
nie odporniejszy na uszkodzenia, zi- S 
mno, wilgoć lip. oraz kilkakrotnie hi
łżejszy od eternitu i dachówki. Przy 
pokrywaniu nimi dachu zużywa się 
3-krotnie mniej deficytowego drew
na. Np. 1 m kw dachu z płyt fali
stych kosztuje zaledwie 20 zł, pod
czas gdy z eternitu — 80, a z da
chówki — 90 zł.

Produkcję płyt podjęły już By- Bstrzyckie Zakłady Wyrobów Paple- & 
rowych. W br. dostarczą one kilka- fi
naścle tysięcy m kw tych płyt, a 
w roku przyszłym ok. 0,5 min m kw. a 
Wykorzystanie takiej ilości płyt (za- g 
miast dachówki 1 eternitu) przynie- M 
sie od 30 do 40 min zl oszczędności d 
rocznie.

Płyty faliste mogą być stosowane g 
do pokrywania stromych dachów w a 
budynkach mieszkalnych, przede g 
wszystkim na wsi. We Wrocławiu je- 
den dom został już nimi pokryty na § 
próbę. Egzamin wypad! pomyślnie. g

POLSKIE 
PISMA TECHNICZNE 

DO 45 KRAJÓW
Do 15 krajów wysyłamy 112 tys. H 

czasopism technicznych wydawanych g 
przez NOT. Najwięksi odbiorcy: H 
ZSRR i CSRS. B

Rozszerzają się jednocześnie kon- S 
takty 1 międzynarodowa współpraca w 
polskich pism fachowych. Jedną z tg 
form jest redagowanie i wydawaniu 14 
numerów wymiennych. Np. „Prze- (J
gląd Budowlany** 
numer poświęcony

Od 1956 r. dość systematycznie zmniejsza się powierzchnia wyrębu w lasach państwowych. 
W związku z tym zmniejsza się ilość pozyskanego drewna - z 20 338 tys. m sześć, w 1956 r. do 
17 782 tys. m. sześć. Bardzo poważnie natomiast wzrosła ilość i wartość pozyskanej zwierzyny 
łownej oraz użytków pobocznych. A więc: żywicy, wikliny, nasion i owoców leśnych oraz grzybów.

Jeśli chodzi o drewno, to największymi jego do^tawcami^są województwa: koszalińskie, zielo
nogórskie, wrocławskie i rzeszowskie.

Na zdjęciu — zimowy wyręb w lasach beskidzkich.

PBASA opiobiemach gospodarczych
Jak już sygnalizowaliśmy ostatni numer „NOWYCH 

DRÓG” przyniósł kilka wypowiedzi kierowników re
sortów gospodarczych, omawiających zadania poszcze
gólnych gałęzi przemysłu po XIV Plenum KC PZPR. 
Wypowiedzi te są równocześnie niejako wypunkto
waniem wniosków z branżowych narad aktywu par
tyjnego, jakie odbywają się ostatnio w KC. W su-
mie pokazują one najważniejsze zadania 1 drogi
ich ■ realizacji, zarówno od strony ilościowej, jak 
1 metod pracy, stojące przed omawianymi gałęziami.

Zarżnijmy od przemysłu chemicznego. Antoni Rad
liński podkreśla na wstępie dotychczasowe osiągnię
cia tego przemysłu. Wzrost produkcji chemicznej wy-

zakresie gospodarki materiałowej, przekroczenie norm 
zużycia niektórych materiałów 1 surowców. Jest to 
sprawa bardzo poważna, zarówno ze względu na 
ogólnogospodarczą sytuację w tej dziedzinie, jak 1 ze 
względu na fakt, że często nastąpiło pogorszenie wj- 
ników uzyskiwanych już w latach poprzednich.

Jak wiadomo; chemia dotychczas nie ma dodatnie
go salda w handlu zagranicznym — to znaczy, że 
więcej importujemy wyrobów chemicznych niż
eksportujemy. Zmiana tego stanu rzeczy 
przede wszystkim zwiększenia w wywozie 
produktów uszlachetnionych, o wyższym

wymaga 
udziału 
stopniu

niósł w lalach 1953—61 330%, oznacza najwyższe
(obok Japonii) tempo wśród uprzemysłowionych kra
jów świata. Podstawą takiego rozwoju — obok po
ważnych nakładów inwestycyjnych — stała się roz
budowa, niezwykle w tej gałęzi przciryslu ważnego, 
zaplecza naukowo-badawczego.

Dorobek przemysłu chemicznego choć bardzo
wydal specjalny $ 

. . czechosłowackiej
technice budowlanej, a czasopismo W 
„Pozemny Stavby" - numer o bu- g 
downictwle Polski. Tygodnik „Prze- a
gląd Techniczny" i NRD-owski „Dto S 
Technik" - wydały specjalne nume- a 
ry omawiające stan techniki w obu H 
krajach. g

LASER ZAMIAST ZAPRAWY | 

BUDOWLANEJ? |

poważny — nie zadowala nas, gdyż równie szybko, 
jeśli nie szybciej, rosną potrzeby. Chemia jest tą 
dziedziną, która może nas poważnie odciążyć od 
importu wielu surowców, która ma obecnie decydu
jący wpływ na dalszy rozwój rolnictwa, która wresz
cie zaczyna uzależniać od siebie szereg innych dzie
dzin, przede wszystkim ogólny postęp techniczny 
i technologiczny. Tymczasem w ostatnim okresie wy-
stąpily pewne zjawiska niekorzystne

Na Uniwersytecie Cincinnati (USA) g 
przeprowadza się próby zastosowa- B 
nia promieni laserowych do łączenia- g 
materiałów ceramicznych. W przed- g 
wieństwie do innych źródeł światła g 
światło lasera nie rozprzestrzenia się, M 
lecz koncentruje w bardzo wąskiej g 
■wiązce, która może wytworzyć tem- H 
peraturę wiele tysięcy razy wyższą g 
od temperatury słońca. Za pomocą 0 
takiej wiązki mogą być spajane ma- g 
terialy, które dotychczas uważano za » 
praktycznie nietopliwe. §

Zastosowanie lasera może być wy- S 
korzystane przy łączeniu cegieł i in- n 
nych ceramicznych materiałów bu-. & 
dowlanych w przypadku konieczno- S 
ści bardzo szybkiego wykonania prac, g 
Podczas gdy zaprawa wiąże stosun- u 
kowo wolno, spojenie za pomocą la- @ 
sera może być wykonane w ciągu H, 
sekundy. („Przegląd Nowej Techni- g 
W" nr 94/63). H

LOTY PASAŻERSKIE I 
PRZEZ ATLANTYK |

nie zadań w 
nych, sody 1 
przyczyna to 
dukcyjnych 1 
Wynikają z 
usprawnienie

niewykona-
dziedzinie produkcji nawozów sztucz- 
niektórych innych artykułów. Główna 
niecałkowite wykorzystanie mocy pro- 
ópóżnienia oraz błędy w inwestowaniu, 
tego zadania na okres najbliższy — 
procesów inwestowania, terminowe od-

dawanie obiektów do ruchu oraz skrócenie termi
nów rozruchu technologicznego szeregu instalacji.

Drugie zadanie — to poprawa wskaźników wydaj
ności pracy, przede wszystkim przez właściwe, ra
cjonalne wykorzystanie środków przeznaczonych na
postęp techniczny. Wreszcie trzeci odcinek to
sprawa jakości, sprawa osiągnięcia w wielu wyro
bach standardów światowych.

W ostatnim roku nastąpiło pewne pogorszenie w

przerobu w oparciu o wypracowanie długofalowej 
polityki w dziedzinie handlu zagranicznego i specja
lizacji w produkcji eksportowej.

Druga galąż przemysłu, omówiona w „Nowych 
Drogach" to przemysł lekki. Minister Stawiński pod
kreślił skomplikowaną sytuację tego przemysłu. 
Z jednej strony boryka on się z trudnościami su
rowcowymi, wynikającymi z ograniczeń importu — 
z drugiej znajduje się pod ciągłym krytycznym 
„obstrzałem” opinii publicznej, która domaga się 
produktów dobrej jakości, dostosowanych do wyma
gań rynku. Sprostanie tym wymaganiom nie jest 
proste. Trzeba przezwyciężyć opory przedsiębiorstw, 
dostosować nakłady inwestycyjne, zwiększać elastycz
ność planowania i zarządzania przy równoczesnym 
przestawianiu przemysłu na wykorzystywanie do
stępnych surowców.

Obok zaspokojenia wymagań rynku wewnętrznego 
konieczne jest podnoszenie efektywności eksportu. 
Trzeba więc zwiększać produkcję wyrobów o wyso
kim standardzie, nowoczesnych nie tylko technolo
gicznie, ale również pod względem wymagań mody. 
Wszystko to zmusza do zwrócenia szczególnej uwagi 
na Jakość — w szerokim sensie tego słowa, a więc 
również na wzory, kolorystykę, odpowiednio opra
cowane rozmiary Itp.

Droga realizacji tych zadań — to skupienie się na 
wykończalnictwle, polepszenie pracy laboratoriów 
1 wzorcowni, ściślejsza współpraca z przemysłem che
micznym, a również z przemysłem maszyn włókien
niczych. Trzeba szukać dalszych dróg oszczędności 
surowców, przede wszystkim importowanych, drogą

21 maja 1927 r. Amerykanin Char
les A. Lindbergh dokonał samotnie 
pierwszego przelotu przez Atlantyk 
(z Nowego Jorku do Paryża), prze
bywając trasę 5.810 km w 33,5 godz- 
na jednosilnikowym samolocie lądo
wym Spirit of St. Louis.

Pierwszy pasażerski lot przez Atlan-

rozprawy, bądź też publi
kacje wyników kilku zwią- 

* zanych z sobą tematycznie 
badań. Obecnie ukazał się 
tom zatytułowany „Sprawy 
mieszkaniowe". Zapocząt
kował on publikacje zeszy
tów o bardziej zróżnico
wanej tematyce. Mają zna
leźć w nich naświetlenie 
podstawowe problemy go
spodarki mieszkaniowej, a 
więc m. in. zagadnienia jej 
modelu w warunkach spo
łeczeństwa socjalistycznego 
i mechanizmu funkcjono
wania na tle całości gospo
darki. problemy naszej 
trudnej sytuacji mieszka
niowej 1 dalszego rozwoju 
potrzeb mieszkaniowych 
związanych ze społecz
nym i' gospodarczym roz
wojem kraju, sprawy urba
nistycznych i architektoni
cznych form budownictwa 
mieszkaniowego 1 jego tre
ści użytkowych — człowie
ka w mieszkaniu 1 osiedlu, 
sprawy realizacji budowni
ctwa i związane z tym za
gadnienia techniczne, eko
nomiczne Itd.

Zeszyty opierają się na
dal przede wszystkim na 
relacjach z wyników ba
dań i prac teoretycznych 
prowadzonych przez Insty
tut Budownictwa Mieszka
niowego, ale ■ zamieszcza
ją też artykuły formułują
ce problemy, wysuwające 
nowe koncepcje teoretycz
ne 1 metodologiczne z ko
nieczności niejednokrotnie

nych.
Tom I zawiera następu

jące opracowania:
Michał Kaczorowski — 

W sprawie elastyczności 
użytkowania zasobów1 mie
szkaniowych :

Juliusz Goryński — Bu- 
downictwo „oszczędnościo
we" czy oszczędne?

Kierunki rozwoju sytuacji 
mieszkaniowej w Polsce w 
świetle wyników spisów z 
lat I£50 i 1960,

Wanda Litterer-Marwege- 
Warunki mieszkaniowe ro
dzin obarczonych dziećmi 
według ankiety o warun
kach bytu,

/Wanda Czeczerda — Z ba
dań nad sytuacją dziecka 
w nowych mieszkaniach 
i osiedlach, 

Tadeusz Przeciszewski — 
Rozbrojenie a rozwoj bu
downictwa mieszkaniowego,

współpracy międzynarodo
wej w dziedzinie budowni
ctwa w ramach RWPG,

Andrzej Grudziński — 
Koszty zagospodarowania 1 
uzbrojenia osiedli mieszka
niowych,

Dyskusja w sprawie po
lityki czynszowej w Insty
tucie Budownictwa Miesz
kaniowego (M. Kaczorow
ski, W. Nieciuński. A. An
drzejewski, W. Brus. W. 
Czajka, K. Dziewoński, w. 
Kasperski. J. Majewski. S. 
Leśniewski, T. Lewandow
ski, E. Strzelecki. S. Toł
wiński).

Ponieważ problemy oma
wiane na lamach „Spraw 
Mieszkaniowych" żywo ob
chodzą również czyteini-

polepszania wykańczania, a również stosowania no- 
wych technologii (np. laminowania tkanin). Końcowa | 
część artykułu Ministra Stawińskiego poświęcona 
jest omówieniu zadań w dziedzinie wzrostu wydaj- H
ności pracy. 8.

P. S. W ostatnim numerze -„Polityki” ukazał się Ś 
artykuł pt. „Pan mi nie wierzy?” poświęcony w du- § 
żej mierze jednemu akapitowi z przeglądu prasy 3
opublikowanego w nr 56/63 „Życia Gospodarczego”. 
Rzecz dotyczyła sprawy ilość marginesowej — mia
nowicie metod stosowanych przez urzędy finanso
we przy badaniu wysokości i legalności dochodów 
obywateli, nabywających samochody, lub tp. luksu
sowe, — w naszych warunkach — a drogie dobra.

£5

Autor podpisany J. S. ma mi za złe, bo uważałem, § 
że obowiązkiem obywatela jest złożyć odpowiednie g 
zeznanie o dochodach i ich źródłach, a obowiązkiem hi 
urzędników wydziału finansowego jest — jeżeli mają
takie podejrzenia udowodnić, że obywatel albo g
wszystkich źródeł nie ujawnił, albo, że nie zapłacił 
wszystkich podatków (przy czym zwracałem uwagę 
na duże zagmatwanie i niezbyt precyzyjne sformu- 0
lowanie obowiązujących przepisów podatkowych). 
Wychodziłem z założenia, taka mniej więcej prakty
ka istnieje i zdaje z powodzeniem egzamin w wie
lu innych krajach, gdzie sprawy podatków od do-
chodów obywateli odgrywają o wiele większą niż fi 
u nas rolę. Mój oponent uznał jednak, że nie mam 3
racji, a nawet doszedł do wniosku, iż moim piórem p 
kierował odruch warunkowy, polegający na niechęci 
tło kontaktów z poborcą podatkowym. Jednak nie II
ta subtelna aluzja skłoniła mnie do zabrania jeszcze
raz głosu w powyższej sprawie, lecz końcowa kon- S 
kluzja artykułu w „Polityce”. Oto ona: .....nie ma § 
podstaw, by kwestionować słuszność zasady docho-
dzenia źródeł zarobkóiv osób, których poziom życio- 
wy odbiega od średniej. Natomiast wydaje się celo- H 
we przeprowadzenie zmiany procedury postępowa- p 
nia”. Uważny czytelnik szybko dojdzie do wniosku, h 
że jest to akurat to samo, co i ja proponowałem. | 
Z jedną tylko różnicą. Ja proponowałem zmiany 
procedury, metod postępowania w omawianych wy- H 
padkach, w imię ułożenia prawidłowych stosunków H 
obywatela z urzędem, a kolega J. S. z obawy o prze- R 
ciążenie pracą wydziałów finansowych. Ponieważ H 
jednak dodał on w ten sposób jeszcze jeden (dla 
niektórych może nawet decydujący) argument dla g 
poparcia słusznej sprawy — nie mogę mieć do niego g 
pretensji. H

S. C.
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W ramach ..Biblioteki 
Nauki o Pracy", Wydaw
nictwo „Książka i Wiedza" 
wydało pozycję poświęconą 
czasowi wolnemu od pra
cy. Tłumaczona z Języka 
włoskiego praca, składa się 
z dziewięciu rozdziałów, z

ne. Warszawa 1963.
Państwowe Wydawnictwo 

Ekonomiczne wzbogaca h-
tera turę 
wydając

ekonometryczną 
pracę francuską

pt. „Wprowadzenie do eąo- 
nomet.rii", która zawiera 
wiadomości ze statystyki, 
modele ekonometryczne i

tod ekonometrycznvch

WOŚCI 
ATOWE! 
ratury

MKZNB
BAUMOL W. J.: Thćorie ćconomi- 

que et analyse općrationelle. (Do
konany przekład ułatwia ekonomi
ście posługującemu się tylko Języ
kiem francuskim poznanie ostatnich 
zdobyczy wiedzy ekonomicznej ma- 
tematyeznei w zakresie analizy mi- 
krockonomlczn-'!, co było do niedaw
na wyłącznym pizywllejem grona 
specjalistów. Jak to określił jeden 
z użytkowników książki, książka mo
że być korzystniejsza dla praktyków
zajmujących ..badaniami opera-
cyjnymi", którzy pragną posiąść wie
dze ekonomiczną, rilż dla ekonomi
stów. starających sie o systematyzo
wanie teorii w -okresie „badań ope
racyjnych". Układ materiału książki 
jest następujący: 1. Instrumenty ana
lityczne dla wyznaczania optymal
nych rozwiązań: II. Analiza mikro
ekonomiczna (teoria popytu, produk
cja 1 koszty, przedsiębiorstwo I jego 
cele, struktura rynkowa, róunowaea 
ogólna a teoria pieniądza. równowa
ga ogólna a ekonomia dobrobytu, 
teoria podziału'; in. Ostatni rozwój 
ekonomii matematycznej: TV. Zasto
sowanie do badań rynkowych (mar
keting) i badań operacyjnych).

MACHLUP FRIFZ: Essayes on Eco- 
nomic Semantics. Edited by Merton 
H Miller. Englewood Cllffs N. Y. 
1963, s. XXXII, 304. (Powyższy zbiór 
szkiców z zakresu semantyk! ekono
micznej Fritza Machlupa wydano dla 
uczczenia Jego 60-lecia. Nie dają one 
reprezentatywnego profilu twórczości 
naukowej Machlupa, dołączona do 

szkiców bibliografia wskazuje na da
leko szersze nole badań. „Szkice" - 
wybrane do książki jubileuszowej, 
dzięki swej precyzji 1 jasności wy 
łożenia myśli, dala dobre świadectwo
o umiejętnościach wykładowczych 
autora i, mimo że stanowią wycinek 
działalności piśmienniczej oobrze 
charakteryzują człowieka 1 metodę. 
Książka zgodnie z tytułem ma za 
przedmiot podstawowe narzędzie za
wodu ekonomisty; słowa. Autor ba
da znaczer.le niektórych terminów 
ekonomicznych szeroko stosowanych, 
jak np. „statyka i dynamika", 
„równowaga i brak 
„struktura 1 zmiany 
„bilans płatniczy").

równowagi* 
strukturalne*

235342, redaktorzy 288392, se kretarlat redakcji 280628.
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